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Jaśnie W ielmożna P a n i!

j f ^ r o j k l i w y  o dobro pow szechne i  m e -  
s p r a c o w a n y  X l u to r  Jd zic ła  pod  t y t u — 

tern  D z i e n n i k  Z d r O W Í a  O jiá rm e le  
C zc 'sc szacownego ’¡D zieła  sweqo j a s m e  
t y  le lm o zn e m u  Ś E 0 C 3  Ł j O W 3  Obo ■ 
■źnc'7UC W ie lk ie m u  W ic lk ie q o  X ie s h v a .  
jC ite w fk ie g o -, ¿ K a w a le ro w i O rderów  
Z e l f k i c h ;  o k a z a ł  p ra w ie  ca łem u  s m a -  
■tu w ie lk o ść -c zy n ó w  j & S O  £ ’ } «JK to  
zn a  sposób m y ś le n ia  y . B. Jda ¿Fo lí­
ta m e  ,  ła tw o  da t e m u  w u r e ,  że ż a d e n  
in te r e s ,  a n i  p ró żn e  podchLebślwa, m c  
■by to mu. do tego  p o b u d k ą . S ’en  p r z y -  
• ia a e i Jd u d zko śc i o q ta sza ią c  p u b lie z -  
m e  to , co c ja sm e  W ie lm o ż n y  O b o ż n y  
c z y n  i ł  i  do tad  c z y m  d la  n e r  o u i '
Cych i  n ieszc zęś liw ych , u s iło w a ł w 3 j m
_  -, —:-------\—iyx w..  .... t,.

Leopold La Fontaine Medycyny i Chirur­
gii Doktór, Kołisyliafż, J  Chirarter nadworny 
Króla ś.p. Polskiego. W dedykacyi, p ray  
D zienniku dzroivia  na Miesiąc Październik 
Nro 4*
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ĆM^ZZL nayyoDnieyszym czci i u- 
wulbitnia, wy&awić innym. wzór do 
naśladowani!*. i  rzez co, pom icinony
S iu  tor , czutości i trofkliwosci swo- 
iey o Dobro ludzkie, naywiększedal do­
wody .

tdfieunoszę J ię  ta k  daleko a m b icya , 
ażebym  m ia t  iść w porów n an ie  z  3 2 .  
Xśa S o n ta in c , ale z w ielu  in n e m i, za- 
chowuicic d la  mego wdzięczność za tak  
chwalebny u czyn ek , p rzed sięw zią łem  
iśc za <jeg° p rzyk ła d em , P is z ą c  te ­
d y  to fD ram a u fiłow ałem  w  osobie
Hrabini Blandford wydać P ortre t 
ejaśnic W lelmoiney P a n i . 3 ł  leże­
l i  publiczność w n a jczu lszym  chara­
kterze 3bLandJort znaydzie choć cza- 
ślkę tych przymiotów którem i C3&  
2dobroczynna ubogaciła Opatrzność ? 
na, ten czas bespiecznie będę J i ę  mógł 
nazwać szczęśliwym i zupełnie nad- 
grodzonym.http://rcin.org.pl
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HR A B I  NI
BL AND F O R D

C Z T L I

DZIECI ZAMIENIONE

D R A  M A
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BLANDF0RD Hrabiui, i dziedziczka mia­
sta Falkeyn.

SZTEYNHAUS. Pułkownik,
FERNANDO Eynhalt, Wachmistrz.
KRYGIER, Plenipotent Hc-.biny*
TEOFILLA, służąca Hrabiny.
B/IAŁGORZAT A, mniemana matka Teofilii.
BLANDFORD Porucznik, mniemana* syn 

Hrabiny.
GOTLIB, mniemany oyciec Eynhalta . 
ALITEMAN, Ekonom Hrabiny, 
von-LANDSZTEYN, Rotmistrz.
CHORĄŻY.
ADIUTANT.
AUDITGR.
FURYER.
GEFREYTER.
BRAWER, stary żołnierz.
HUNTLAUF, Kapral.
Lokay. Żołnierze, Tremhacze, ProfFoG Pa* 

rada.

Scena w Węgrzech, 
w Hrabstwie Falkeyn, w Zamku Hrabi* 
ny Blandfyrd,

http://rcin.org.pl



A K T  P I E R W S Z Y
Teatr  ukazuje Pokoy porządnie umeblowany

S C E N A  I.

TEOFILLA MAŁGORZATA

TEOF1LLA. Haftuie przy Krosienkach. 
MAŁGORZATA we Drzwiach .

C z Y  można weyśd ?
TEOFILLA Oglądając fie,

Dla czegóż nie ? pojlrzega Małgorzatę po- 
rywa fię raptem. Ach naymilsza Matko! . ■> 
Całuie rękę M ałgorzaty 

(* MAŁGORZATA.
T y  żeś to kochani Teofilio ? Takcs fię ml 
wyftroiia , żem ciebie wcale niepoznala. 
Powiedz źe mi 1 z kądże to  wzięłaś tak 
piękne odzienie?

TEOFILLA.'
Dnia wczorayszego ikączyłem haftować

Jmo*
http://rcin.org.pl
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Jmośc! Alinie, z czego tak była kontenta; 
że kilkakrotnie mnie ucałow aw szy , daro­
wała mi fześć par fukień , i cały tuzin bie- 
łizny. —

MAŁGORZATA
Co za dobroć ! Moie dziecko! . .  ieszcze 
nigdzie tak dobrze nadgrodzoną niebyła*. 

TEOFILLA.
Juz ia zaczęłam fię turbować o W . Panią, 
niewidząc iey przez cale dwa dni. — 

MAŁGORZATA.
Y terazbym była nieprzyszia , gdyby mnie 
Jaoość niekazała Wołać do fiebie; niewies* 
tez, czego to ona potrzebuie odemniei? 

TEOFILLA.
Domyślam fię poczęści. —

' MAŁGORZATA.
Czegoś to przecie?

TEOFILLA.
Dnia wczorayfzego daiąc mi te fuknie , py­
tała fię  czybyro niemifła ochoty zo/łać u 
niey na parę lat przynaymniey ; ia ile ią 
widząc tak dobrą ofiarowałam fif care fwe 
życie Ar*wić tu  iey us’ugach, pod tą ty l ­
ko kondycyą, ażeby \V. Pam los był zape-

wmo*
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wniony *ź do fmierri; ucałował» mnie te» 
dy powtórnie ta dobra Pani, i rzekła. —
,, Dobrze dziecit! . . to ieft rzecz naymniey*
„ sza; ty będziesz miała zapłatę przyzwo- 
,, itą twem u ftanowi, a twoia matka będzie 
„ miała życie nayfwobodnieysze. „ — Nadto 
oświadczyła fif, źe moim losem chce fif 
tak  zatrudniać iak własney córki 

M AŁGORZATA”
Boże ią b łogosław i.. Co za dobroć/ ora  
jak widzę w famey rzeczy iefl. taką, iak nam 
ią Fernando opifywal,

TEO FILLA  2f westchnieniem*
Ach Fernando!.. On ią zna dokładnie, e ! A 
to famo przekonywa, że on rnufi bydź z 
tuteyszych Okolic. Niewypytałażeś lif 
W. Pani kogo o nim?

MAŁGORZATA.
Niemiałam iefzcze źadney okazyi poznania 
iif  ztuteyfzemi mietzkańcami; ten zas (łarn- 
fzek, u ktdrego  mam ftancyą, taki ieft me- 
lancholik, źe trudno u niego słowo usły- 
izeć, i cała iego odpowiedź na zapytanie, 
tak, albo nie; famotność zaś tak lubi, źe nie­
można go nigdy widzieć z, kim rozmawia» 
iąceg

4
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TEOFILLA

Więc on musi mieć fzczegulne iakes zmar­

twienie?
MAŁGORZATA,

Nic tego niewiem .
TEOFILLA.

O gdvby fie można dowiedzieć iakitnkol *'iefe. 
fposobetn o. tym cnotliwym Fernando'. . . a  
tym! . . który całą tnoią mysi zaprząta . . 
Ach Pani!.. - ta dobra Pani, przyobiecała mi 
zatrudniać fię moim ufzczęśliwienienv ale 
gdy iuz widzę W. Panią w dobrey fyiua- 
cvi, więc odtąd, nic mnie więcey ufzczęśli- 
wić niemoże, prócz przytomności nayDal­
szego Fernanda!. . .

MAŁGORZATA,
Ze tez to nigdy żądzy ludzkiey dogodzić 
niemożna, i gdy fif to iuź pofiada czego 
iię pragnęło, zawsze fię iefzcze zna.ydzie caś 
więcey, czego iię iefzcze pragnie; do tąd 
niesłysz&łam cię nic więcey mówiącą, ty lko 
i, ie  naywiekszysn ieft moim żądaniem, w i- 
,, dzieć ciebie moia matko w lianie takim, w  
„  iakim byś mogła fpokc ’ •
„ przepędzić ,, a teraz

http://rcin.org.pl
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znaczenie zdało fię nakłoni«? (Jo twoich żą­
dań, chce ci fię iefzcze czegoś więcey. - i 
moia cdrko! . . Naylepiey ieft kontentować 
Cę tym co fię iuż pofiada, a nieżądać tego 
nigdy, co ieft oboiętne, albo bez zadncy 
nadziei. . . Prawda ię  Fernardo ieft zawsze 
godzien kochania, i widać po nim było, ze 
bardzo ciebie poważał, ale on natenczas był 
ty lko Unterofficierem; lecz gdy zasługi w y ­
niosą go na-wyższy flopicń godności nie* 
wiem czy by chciał nawet fpoyrzeć U.a 
siebie. ~*

TEÓFItLAi
Nie wiem tego czy by ta mogła zasłużyć kie­
dy na lego weyrzenie, . . Ale to wiem, zC 
to przywiązanie które powzięłam ku nie­
mu, nigdy W fercu tnojm niewygasnie. . .■ 
Niegodzien ze ieft teg o ? . . Gdybvm była 
kiedy  w ftanie, choć w części odsłużyć mu 
te dobrodz;eyftwa, które przez niego były 
nam fw fadczone; a to w tedy, kiedyśmy ich 
naybardziey potrzebowały. — 

MAŁGORZATA.
Uspokdy fię kochana Cdrko! Jmość 
nadchodzi.

SCE-
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S C E N A  D R U G A
BLANDFORD, TEO FILI.A , M A ŁG O R Z;

BLANDFORD.
Dzień dobry kochana Matko! . . Cóż to, czy 
zapomniałaś o nas?

MAŁGORZATA.- 
Bez rozkazu Pani nieśmia^am....

BLANDFORD.
A toz dla czego? . . Czyż dla odwiedzenia 
córki, potrzeba Matce rozkazu? . . Powiedz 
ze mi iak ci Gę twoia ftancya podobała?

MAŁGORZATA.
Nayfpokoynieysza: ponieważ ten iłaruszek 
u którego ftoię, tak ieft tetrycznym, że nic 
od niego nie można usłyszeń tylko fam© 
wzdychania.

BLANDFORD*
Był to człowiek w młodym wieku bsrdzo 
wesoły, ale od czasu fmierci Zony fwroiey 
cale iię odmienił; mimo tego Jednak ieft 
człowiek bardzo uczciwy» wigcey lat trzy-

dzie-http://rcin.org.pl
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dziettu służy temu domowi; po fmierci me­
go męża chciałam mu dać iego penfyą i chleb 
łafkawy, ale flarzec uparty, niechciał żadną 
miarą przyiąc tego; profil tylko, ażebym 
kazała mu wybudować ten domek, z które. 
E° teraz nigdy niewyłazi.

MAŁGORZATA;
To ftarzec osobliwszy.- M

BLANDFORD.
Do Teofili która Eaftuie, A W. Panna co 
tu robisz? . .

t e o f i l l a .
Przekładając foknie JW. Pani, znalazłem 
tnifdzy niemi tę chuftkę, a przyniey ten de­
seń i masyf, domyśliłam fię więc, że ią 
chcesz Pani t»k mieć haftowaną. Niech mi 
Pani raczy darować, że bez iey pozwole­
nia zaczęłam tę robotęi

BLANDFORD,
\  owszem bardzo ci ząto dziękuię kochana 
Teofilo. . .  IFpatruie fię początek ieil dość 
dobry, pewną ieiłem że i koniec taki będzie 
• ■ * iylko że tak nagle robić nigdy ci nie* 
pozwolę, dopioTo wczoray ukączy Jas fuknią 
n«d którą całe trzy tygodnie ciągiem Sę­

dzia-
http://rcin.org.pl
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¿siałeś: trzeba tedy kilka dni odpocząć; po­
ł c i  ze  tę  robotę, i idz do mego pokoju 
znaydziesz tam kawę dla iiebie, a po tein 
pdydziesz do ogrodu gdzie obieraią wi- 
lknie, i będziesz przytomną poty, pdki Ko* 
szyk niebędzie napełniony.

TEOFILLA.
Niech mi Pani pazwoli wziąć iedną kGąszkę 
do czytania ze fwoiey Biblioteki! 

BLANDFORD.
Bardzo dobrze, eto masz kluczyk, od niey, 
między innemi życzę ci iednak naypierw ey 
wziąć'pod tytułem Nauki dla dam na fwiat 
w chodzących , czyli dokończenie Magazy- 
nu dziecinnego. Ta Kfiąszka nietv lko  W. 
Pannie czas iliroći, ale ile wtym wieku, mo­
że bvdź dla niey bardzo piękną nauką. Te• 
ofJa odchodzi-

MAŁGORZATA.'
JW . Pani, kazała mnie wołań do fiebie?--

BLANDFORD.
Tak ieft . .  .- 'A  to dla zafpokoienia moiey 
ciekawości, która nieieft bez p rzyczyny .. . '  
Wota Pani!..  W . Pani mufiałaś, bydź kie­
dyś w dobrey fytuacyi kiedy m ogłaś fwo- 

i iey
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ity córce dać tak piękną Edukacyij,

MAŁGORZATA.
Móy mąż bawił iię tylko ciefielftwem, a i® 
byłam praczką, i przynayciężfzey naszej? 
pracy ledwośray mo'gli zarobili dla fiebie oa 
wyżywienie. x.

BLANDFORD
Jednakie waszs córka rysuie dofkonale, hak 
tuic bardzo pięknie język Franculki i Włofkl 
posiada należycie, a to zdaie fię trochę za 
wiele rą dziewczynę raaiąeą ubogich ro* 
dziców.

M AŁG O RZATA.
Dobroć to i laika iedney bogoboyney Pani, 
którey nigdy bez Wylania,  łez wfporanieć 
niemogę; . . Miefzkała ona w blifkim nas 
fąiiedztwie, cały fpusob iey był haftowanie 
fukien^ do ktorey moia Teofilia ieszcze 
dzieckiem będąc bardzo ezęfto biegała. Ta 
dobra Pani tak ią upodobała, ze ią wzięła 
Baza wsze do Cebie, i tyle koło iey eduka- 
cyi zaprzątała iię, że wkiika lat nauczyła ią 
tego wfzyftkiego, co tylko fama umiała. 
Niewiem czy Teofilia byłaby fię kiedy od 
oiey oddaliła, gdyby ta Pani dłuiey żyła. na 
fwiecie. , BLAND-

http://rcin.org.pl
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BLANDFORD.

Prawda, że ta cnotliwa kobieta warta ieft 
zawsze czułego wfpomnicnia. •— Jakże lig 
potym Teof.lia obro'ciła?

MAŁGORZATA.
Bvła n iedney Pani na służbie, ale t*m tak 
fzczuplą brała zapłatę, że iey czasetn zby­
wało na nieuchronnych potrzebach, po 
fmierci mego Męża powróciła domnie i fi«- 
działa nie uitannie nad robotą dla w yżyw ie­
nia mnie i fiebie.. . Lecz nieftety ! .. Chód 
robota wychodząca zpcd ręki moiey córki, 
była tak piękną, że ią wszędzie chwalono, 
jednak iey bardzo mało miała, a kiedy iak)| 
fuknię fama wyszyła i chciała i przed ad, w o ­
łania miiętnieyszvm HaftarRotn zapłacid W 
troynssob za podleyszą, i bez naymnieysze- 
go guftu, a niżeli rooiey Córce za pigkniey- 
szą i daleko tańszą.

BLANDFORD.
Bardzo temu wierzę.

MAŁGORZATA.
Żyliśmy pntym lat kilka a bardzo biednym 
Hanie, i gdy ram iuź wfzyftkiego zabrakło 
puściliśmy fig fzukac lepszego fzczęścia, lecz

do
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do tąd wfzyftko było napróźno, ftrawiliśmy 
blifko roku w tey  naszey podróży, i 
gdzieśmy tylko przyjechali , wfzędzie 
pas wyexsminowano, co za iedne ieiteśmy? 
i dokąd iedzieroy? po co? a iezeli moiey 
córce znal»z;a fig i-ika robota, to prawie 
całą naszą  zapł tą było, źe nas opatrzono na 
dalszą drogę wiktuałami, zdarzała fig teź W 
kilku mieyłcacb służba moiey córce, ale ta 
dobre dziecie nieehcialo mnie odftąpid, a dli» 
nas obydwóch nigdzie mieysca niebyło. Ach 
wyznać muszę jedna Pani iefteś, co uis przy* 
igłaś do fiebie niewypytaWszy fig nawet po­
dług zwyczaiu Panów, co Zaiedne iefteśrayłf 

BLANDFORD,
Moia Pani, Teofilia za iedno przywiązanie 
ku fwoiey Matce, zawsze godna ieft fza* 
cunku; i iezeli tylko wasza wola bgdzie, 
iezeli fami na to zezwalicit? tedy przyrze­
kam, źe odtąd zapomniycie o wafzych nie- 
fzczgściaeh. Ja chcę przybrać Teofillg za 
fwoią córkę, oddawna bowiem żądałam, wy- 
raleść fobie iaką cnotli-wą Dziewczyng, któ- 
reyby mnie los interefsował, ale niewiem z 
iakich przyczyn do źadney niepowziglata

ty-
http://rcin.org.pl



8 »  13 i »
tył« przywiązania, ile do w aszey «orki 
Pozwolisz że więc to, ażeby Teofilia na 
zawsze przymnie zofrals?

MAŁGORZATA.
Ach Pani!-. . Kłania ftę do «<?«. zupełnie i$ 
oddaif pod twoią opiekę.

BLANDFORD
W. Pani będziesz miała do zgonu życia wy­
godę nayprzyzwoitszą fianowi, a chociażby 
przeznaczenie mnie pierwiey z tego  świat* 
zebrało; dla tego W. Pani los będzie aa- 
bespieczony i życie nayfwobodnieysze.'

MAŁGORZATA
Niech cię Pani Bog iak naydlużey zdrową 
zachowuie ia zaś nic więcey riepragnę tyl­
ko do zgonu życia wypłacać fię wdzię­
cznością.

BLANDTORO
Możesz fię iuź tu zoftad; obok moiey gar­
deroby, ieft pokoy nazwany dziecinnym, 
możesz go fobie zaiąć.

MAŁGORZATA
Jefzcze muszę poyśd do mego k ru sz k a  i 
aabrad niektóre fwoie rzeczy, trzeba mu też 
podziękować za iiańcyą.

BLAND-
http://rcin.org.pl
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BLANDFORD

Przy iedney okazyi powiedz mu, ze dziś 
fpbdziewsrn fię tego fzwadrunu, co tu taa 
ftać na kwaterach wialnie w tym fzwa- 
dronie iego fyn ieft w służbie, może go ta 
nowina cokolwiek pocieszy.

MAŁGORZATA
Za pozwoleniem. Pani pdydey obaczę pi<*r* 
wey tnoią rezydencyą na Jłroaie. Nigdy iak 
widzę naywyższa opatrzność dobrych ućzya* 
kow Diezoftawia bez nadgrody.

BLANDFORD fam a :
Możnasz gdzie,znaleść czułemu Sercu w ię­
ksze ukontentowanie, iak w tedy kiedy fig 
Wydarzy okazya wydzwignienia z nędzy 
podobnego fobie ftworzenia, o gdyby każdy 
msiętny mogl uczynić różnicę między fał­
szywą i prawdziwą rolhoszą; zapewne o- 
fzczędzilby wydatków nazbytki i krotko 
trwające zabawki, a fzukałby z dobrych 
uczynków prawdziwego i wieczno-trwalego 
ukontentowania.

SCE-http://rcin.org.pl



S C E N A  T R Z E C I A
B L A N D F O R D , E T R A L T , F U R T E R . 

D W Ó C H  Z O Ł N I E R Z T

1$

E Y H A L T  
Do nog Pani upadam!..

BLANDFORD. miną w eso tą  - ' 
E y h a l t / . .  Jak fig masz poczciwy Chłop-, 
cze? czy fzwadron iuż mafzeruie? 

EYNHALT.
Zoftawi/em go Ha rayśztagu z  tąd o dwie 
mile, Pan Pułkownik Szteynhauz kłania fig 
JW. Pani. i profi o pozwolenie choć na kil­
ka dni ftanąć w Pałacu, po'ki fobie gdzie 
wygodney kwatery hiecbierae.

BLANDFORD.
JWozesz bydź gdzie wygodnieyszai iak u 
mnie?

EYNHALT.
Te uftempuie dla Pana Hrabiego Błandford, 
Syna JW. Pani.

BLANDFORD. z  Indyferencyą.
Pan Hrabia Błandford może fig pomieścić W
fizczupleyszey gdzie kwaterze, ponieważ ia-

ko
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ko Porucznik daleko ma mnieyfzy Ekwi- 
paż od Pułkownika.

EYNHALT.
Ależ Pan Porucznik jeft synem JW. Pani, 
i  dziedzicem całego tu maiątku.

BLANDFORD.
Ale jefzcze ja nim rządze. Pan Pułkownikj
Szteynhauż był wielkim przyjacielem moie- 
go męża, mimo tego, człowiek jeft godzien 
naywiękfzego upoważnienia; może fię więc 
beśpiecznie w tym Pałacu rozlokować na 
całą zimę, ile ze i dla Pana Porucznika bę­
dzie dofyć mieysta , . .  Ale . . .  zapomniałam 
lię fpytać, Pan Pułkownik dawnoi jeft w  
tym Regimencie? s .

EYNHALT.
Już blilko roku jak zoftał do nas tranzloko» 
wanyra.

BLANDFORD.
A le  wyznać mufzę, że Pan Pułkownik jeft 
wcale nie grzeczny, przez lat kilkanaście, 
tak daleko zapomnieć i nigdy niezgfosić fig 
do tego domu, ktdry mu niegdyś byl nay« 
Oulfzym.

1 EYN-http://rcin.org.pl
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EYNHALT-

Sani Pan Pułkownik może potrafi się uspra­
wiedliwi«?, ponieważ ja co do tego punktu 
naymnieyfzego nie mam z le c e n ia . . .  M Panie 
Furyer! . . jedź WPan naprzeciw Pana Pu ł­
kownika. i oświadcz wolę JW . Hrabiny.

FURYER. Dobrze: Odchodzi z  jednym  
żołnierzem.

EYNHALT.
A nam JW. Pani pozwolifz rozpisać kwa­
tery.

BLANDFORD.
Kazałam to już zalecić Burmiftrzowi i wfzę- 
dzie żołnierz znaydzie przyzwoitą wygodę, 
niech tyjko jedzie ten Żołnierz i oznaymi 
w mieście, ze fzwadron jeft w blilkości.

; EYNHALT.
JW . Pani sama fię tym zatrudniłaś? 

BLANDFORD:
Alboź to ja nie byłam Zołniertką zoną?

EYNHALT, do Żołnierza.
Jedźże moy przyiacielu do Miafta. i oznay- 
roiy o przyiściu Szwadronu: *le profzę ażeby
ta kwatera pod wielkim itawem była dla
mnie zoftaw iona. , .  Żołnierz odchodzi

BLAND-
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BLANDFORD.'

Ckcefzźe ftanąć n oyęstwoiego?
EYNHALT.

Woźn \ i  fobie iyczyó  Jepfzey kwatery?
BLANDFORD. z  przymileniem:

Ale w y  fig z fobą nie zgodzicie: ty  jefteś 
tak wefoly, żywy» Uymuiący; ze . .  . po- 
flrżegłfzy się przybiera minę poważną. Tak . .  . 
dobrze rndwig . . » oyciec zuś tw oy od cza­
su śmierci tw oiey  matki, wcale fię odmienił. 
Wfzahźe go fam znafz bardzo dobrze?

EYNHALT.
TakjeftjW* Pan i. . .  pamiętam fześć dat te ­
mu, jak po śmiercOW: Hrabiego priyiecha- 
liśmy z Panem Porucznikiem z korpusu Ka­
detów za- urlopem, zoftalerft oyca mego 
Właśnie w tym famyra f tan i^  jak mi go te­
raz JW, p ani opisałaś, pytałem fig go o przy­
czynę t.k cigfzkiegb fmutku; na ten czas za- 
Jał fię łzami i po niemałym namyśleniu fig 
•wyznał, i i  bardzo tego iałuie, ze przeżył 
fwego Pana; tego Pana, któremu jak fana w y ­
znał, wiele jeft bardzo winien»

B » BLAND-http://rcin.org.pl
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BLANDFORD.

Y toż miałoby bydź przyczyną tak ciągłego 
jego umartwienia?

EYNHĄLT.
Możeż bydź więkfze n j£ te , kiedy przyidzie 
fię utracić Pana tak dobrego, jakim był JW ; 
Hrabia • • • Pani! , • • ja, ze byłem tylko odda« 
lonym od tego mieysca, w którym  wzroft 
fwo'y miałem, od tey Pani; od k to 're y  tyle 
dobrodziey ftw odbierałem, a te kiika lat od­
dalenia lif mego, wiekiem fig prawie dla mnie 
iłali; , . a gdyby czego Boz’e uchoway . . , 
gdyby . . . nie . . . niech mi to na mysi nigdy 
nin przychodzi? . .

BLANDFORD. z  uśmiechem. 
Gdyby?;, gdyby? . . coż więcey? nie moźefz 
dokończyć? więc ja ci podsufleruie; naprzy- 
kład: gdybym fię musiała na zawfze poże ­
gnać z tym światem? . .

EYNHALT. ze wzdrygnieniem.
Ach Pani! na jedno to fpomnienie krew ił § 
w żyłach moich ścina . . .  a coźby Gę ze mną 
ftało na ten czas? . . . Pani! . . przyiięgam na 
to, co*mi jeft w święcie nayroilfzego, że dzień 
Utraty Pani . .  . ten fatalny dzień, ktoregohttp://rcin.org.pl
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bodaybyro nigdy nie przeżył! on pewni® 
byłby jeżeli nie wilią śmierci twego podda­
nego, to przynaymniey początkiem nieuftan- 
ney zgryzoty i umartwienia.

BLANDFORD na fironie.
Ach jakże jego wyrazy fą interefsowane! . 
Coż fif to dzieie ze mną w ten moment? • • 
bierze fię u piersi i spogląda na Eynhaltd - . 
O gdyby mnie moia powaga nie broniła, uca­
łowałabym te oczy, które w ten moment 
zdaią fię jaśnieć świętym ogniem.

EYNHALT. na firm ie..
Ach taka moc nie znana dotąd (krępowała 
ferce moie,. że dla okazania tego co czuif, 
rzuciłbym fię do.tych.nog fzanownych, gdy­
by mnie moie poniięnie od.tego nie wftrzy- 
mywało!

B.LANDFORD nt»- fironie.
Ale co on to ma, w życiu naymilszego? . .  

-na jaką to on miłość zaklinał lię tu przede- 
mną? trzeba fię wybadać oftróżnie.

EYNHALT spogląda z  czułością oka- 
zuiącą ufzanow utnie.
Nie . . .  nie zniosę dłużey jey przytomności, 
fcizeba fię z tąd oddalić!. .  głośno. ^Pani!. ,http://rcin.org.pl
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mulzę śpiefzyć do powinno;ci, trzeba jechać 
naprzeciw Szwadronu

BLANDFORD.
Zatrzymay iię trochę, , . zatrzymay!. • po­
trafię cię wymówić przed Pułkownikiem . ;  , 
Może cię to obefzło żem ftała moment zamy­
śloną? Opowiem ci tego przyczynę Mó­
wiłeś mi coś pierwey o poddańftwie, mo- 
głaźbym ja bydź tuk niesprawiedliwą, ażeby 
tego ftarca, który lat kilkadziefiąt ftrawił na 
ufług.ich nafzego domu, miała dłużey t rz y ­
mać w poddańftwie? ty zaś mimo zasług tw e ­
go oyca, mimo wiernie przepędzonych lat 
od młodości na usługach mego syna, mafz 
twoie zaflugt w oyczyźnie . . .  Tak j e f t , . ,  
j ty jefteś wolnym na zawfze,

EYNHALT.
Ja wolny od podd.ńftwa? . . .  i Pani myslifz, 
źe mnie tym ufzczęsliwiafz? . . gdzieżby 
twoy poddany miał fzukać więkfzego ufzczg- 
sliwienia?.. gdzieżby mógł znaJeść miłfze 
towarzyftwo? . . Pani!., to jeft dom, w k tó ­
rym iię wychowałem, to jeft Pani, która mnie 
obfypywała dobrodzieyftwami . . T o  jeft 
Pani, którey obowiązkiem jeft moim do«

'zgon-
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zgonnie wyptacać fię wdzięcznością . . .  Nie 
Pani . , . dozwol mi raczey zoftawać na usłu­
gach twoich po'ty, poki ci Bo'g . ł  cia do­
zwoli, a te niech będzie przedlużohe w jak 
naydluzfze czasy.

BLANDFORD.
Ale nie rozumiefz mnie; czyż przez to, że 
ciebie uwalniam od poddani!wa, oddalam ra­
zem i od fiebie? . . Nie Fernando!. . 'ja chcę 
tego, ażebyś na zawfze zuftal fię przy mnie;' 

EYNHALT:
Pani!. ,  j a . . .  czułe przyw iązan ie .. .  ufza- 
nowanie , .  na Jironie. Ach jakąż walkę czuif 
W fercu moim!

BLANDFORD.
Cóż to jeft? . .  zaczynasz fię coś miefzsć. po­
dobno, że twóy fpos ob myślenia nie zgadza 
fię z twoim w yznanie» • . . tu nie chcesz 
odemnie odftąpić?.,  » w tvm famyra mo­
mencie, gdy cię zapewniłam, ze możefz tu 
zoftad na z»wfzc, tak s ç zmièfza/ts, ze dwóch 
slow ikleić nié umiałeś . . . Fernando!. . masz- 
że ty co taynego prz'tde mną,?, .przede mną, 
która od twojego dziecińftwa byłam o ciebie 
aaytrcikliwfzą . . ,  Otwórz mi ikrytości fer-

ca
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ca twego, nie mysi, ażeby te kilka la t  nie- 
przytotn ności twoiey, mieli uczynić we mnie 
jaką odmianę. Nie Fernando, to nigdy nie ns- 
ftąpi, jak byłam dawniey o los twoy troikli» 
wą tak jeOem i teraz. . .  nawet gdyby to 
mogło naftąpić! chciałabym nawet nazy­
wać fi? matką twoią.

E  YNHALT
Moią matką/ Ach ! , . to przeszło  wszy- 
ftkie granice dobroci / , .  O iakze ten wyraz 
wielkie wrażenie uczynił na fercu moim , 
i t  iuż prawie nie ieftetn w ftanie władani» 
fobą! . .  Pani! . * ieżeli ci fię tak podoba­
ło. . .  Przymi z ferca z naywiększym uszano­
waniem hołd fyna tw e g o . , .  zpowinnością 
iednak tą iaką ci ieft winien poddany,— 

BLANDFORD.
Syna mego! . . odwraca oczy i zasłania chujł- 
ką. ach czemuż nim nie iefteś?

E YNHALT,
Pani łzy roni? wykroczyłem że ia co przez 
ten pofteropek przeciw winnemu iey ufza-
nowaniu?

BLANDFORD.
Nic t o , . ,  iakieś nagłe wzruihttp://rcin.org.pl
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ktorego poiąć niemogę. . . Ale wftań jiuź .. 
gdyby cif tu zafłano wtey fytuacyi, wzięto 
by to za nadto wielką poufałość,. . niewnoś 
fobie iednak żebym ia tak mysliła.

- EYNHALT.
Pani! . . ,

BLANDFORD- '
K o • • •  dośt? iui t e g o . . .  Ale powiedz źe 
n>i, czego pierwey bv!eś tak pomieszany? 

EYNHALT.
Do tąd nimiałem nic Pani taynego a tym 
bardziey teraz .. .  Mimo tego czyftego przy­
wiązania które od niemowlęciego wieku 
miałem ku ofobie JW. Pani, w przeciągu 
kilku tych lat poznałem, obiekt prawie cud 
natury. . . ley przviemna poftać, dobroć ferca, 
proftota, niewinność, przywiązanie ku fwoiey 
matce; tyle uczyniły na fercu moim wrażenia, 
¿s chyba tylko fmierć zatrze ią w niepamięci 
. .  . wfpomnienie tedy nan ią .. .

BLANDFORD.
Pomieszało ci rozum, . .  iuź f f  reszty do­
myślam. — N o ! . ,  n o . . , nieruroień fię. . .  
Żaden człowiek nie ieft tak przenikający

aże-
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ażeby rzeczy brał iftotnie. . Sądziłeś może 
z moich wyrazów że ia, . ; czterdzieiłolet- 
nia kobieta bgdg o to zayzdrośna.. .  cha. , 
c h a . . .  c h a . . .  prawdziwie niechcący fmiad 
fig nn isz g . . ,  Kochasz fig t e d y ? . ,  tym le- 
piey . . .  ale ponieważ, dobrowolnie przy­
brałam nad tobą tytuł matki, iłarać fig tedy 
oto powinnam, ażeby moy fyn czasem w 
czym niepobłądził; ponieważ milośd tak 
młodego chłopca iak ty iefteś, tak daleko 
zaślepia, ze żadney przywary w fwoim Bo­
liwie doftrzedz nietnoże.

EYNHALT.
Ach Pani! gdybyś ią znała fama byś oddała 
fprawiedliwość. . ,

S C E N A  C Z W  A R T A
T E G P lL A , Ś L A N D F O R D , E T N H A L T ,

TEOFILA.
P a n i ! k o s z y k  iuź ieft napełniony Wisznami.

EYNHALT. zdziwiony.
Teofila! . . odwraca si( i ¡puszcza oczy 

TEOFILA.
Fernando;

BLANDFORD na stron ie postrzeg ła .
To i
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Toż to ieft? . . Co z tego przypadku, bar* 
dzom ieft kontenta.. . trzeba ich tu famych 
Zoftawić, do Fynhalta zaczekasz tu natnnie 
Eynhalt. do Teofili. A W. Panna zaftąp tu 
moie" mieysce nim nie powro'cę, póydg tych 
wiszni obaczyć.

TEOFILA,
Pani! . .  ieszcze nie są przyniesione*, wifć
)óydę. * s

BLANDFORD.
(Pięć kaź? ich przynieść, nastronie odcho­
dząc, Muszę ich wyszpiego\cać dla zupeł­
nego przekonania fif o ich miłości, odchodzię 

EYNHALT.
Ona ieft tutay? . .

TEOFILA.-
On fię tu znayduie ? . .

EYNHALT.
Teofilo! . .  nayreilsza T eo filo ! . ,  iakiez to 
fzczęsliwe zdarzenie dało mi ciebie znslesć 

vw tym mieysej ieszcze w ftanie iak uważam 
nie tak fatalnym iak przed dwoma laty. , . 

TEOFILA
W ftanie ile -w tym momencie nayszczęsliw- 
azym jakiego tylko w życiu żądać możnahttp://rcin.org.pl



b y ł o . . Ach Fernando!.. Naymilszy-Fernan. 
d o ! . ,  i ty fię, tu znayduiesz Fernando!., 
widziesz te izy. . .  łzy  to są radości. . . 
przyimiyze ie w dowod czułey pamięci o 

tobie? Ach!’. ,  co za zbyteczne ukontento-"N
wanie! : .

EYNHALT.-
Ukochana Teofile! .,  ęzymźe fobie potrafi­
łem zasłużyć nate tak wielkie tw oie  oswiad 
czdnia? . .  c c i  ci więcey uczyniłem kiedy? .. 
Wyiąwszy to, co miłość bliźniego nakazy- | 
wała roi uczynić. . . Jeżeli wspierałem cię 
kiedy, to wspierałem bez naymnieyszey pre* 
tensyi, , . a teraz iakźem zato nadgrodzony? j 
oto tysiąc razy więcey nad wartość, kiedy 
uaymilsza Teofila wdzięczność dla mnie za­
chowała.

TEOFILA.
Myśleć inaczey o mnie, byłoby to  naywięk-. j 
szym moim pokrzywdzeniem.

FERNANDO.
Odmiana ftanu nayczęsciey bywa mgłą przy- i 
tłumiaiącą przeszłych rzeczy. . ale że Te­
ofila nie ieft podobną temu gatunkowi ludzi,, 
temu aź nadto wierzę.. ,  ale powiedz źe mi ,

Te-
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Teofilo! . a iakiemże przypadkiem znayduię 
ciebie w tym nayulubieńszym dla mme 
mieyscu? . . TEOFILA.
Wszyftkie moment» przepędzone niegdyś w 

: kompanii ztobą nayży wiey są vv fercu wy- 
| ryte. Po roftaniu fię z tobą niebyło prawie 
l| t ego dnia, ażebym niewyfta wiała fobie w 
, imaginacyi twoich zabaw i nieprzypominała 

lo.zmow ktoremi nas zwykłeś był bawić 
tfolnemi czasami.., te zaś nayczęftsze były 
o tey dobroczynney Pani. , , Mysi moia była 

| zawsze dążyć do tego mieysca i do tey Pa­
ni, kto'ra od ciebie uftawicznie ieft wielbio- 

I ną , po wielu tedy , zdarzeniach iakie tylko 
W tak wielkiey podroży wydarzyć fię mo­
gą, ftanęłam nakoniec u tego celu pożąda­
nego dla mnie. , . Znalazłam tę Panią taką, 
iakąś nam opisał , zdaie fię tu w'szyftko fa­
mą dobrocią oddycha, . . Ta zaś dobra Pani 
. . .  mimo fzczegulnych łalk dla mnie wy­
świadczonych ; nad to przyobiecała mi za­
trudniać fig moim uszczęśliwieniem, 

FERNANDO.
Będziesz nią kochana Teofilo!.,  twoia po- 
ftać.., tw oie  wdzięki, a nadewszyftko twoi«

cno-
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cnota , jednają dl» ciebie zawsze powaj 
5 fzscunek.

TEOFILA [puszcza oczy.
Ach Fernando!,, iużcm to nieraz od ciebi 
słyszała,

E Y N H A LT .
Tysiąc tysięcy razy pow tórzyć  te słowa w 
iednym momęcie, ieszcze to ieft mało n 
uwielbienie pięknych twoich przymiotcJw 
Ale pozw’olisz mi Teofila zapytać siebie O' j 
niektóre rzeczy?

TEOFILA.
Jakież to pytanie dziwaczne?

EYNHALT,
To ty lk o ? , .  Je e!i Teofilia ftatiie n» nay* 
wyższym ftopniu fzcżęscia fwego?.» to ieft 
jeżeli będzie złączoną węzłem tnałżeńfkin 
Z iakiem Panem cnotliwym i maiętnym, bę
dzie teź na mnie tak pamiętną iak ief 
teraz?

TEOFILA.
Fernando!.. Fernando!., o coż ilę to zapy- 
tuiesz moiesz że mnie pokrzywdzać 
tak nieznośnie? Ach!., rozumiem iuż, co 
iię to znaczy.. ,  zniesmiałoscią. więc i i» 
proszę pozwolenia zapytania iię tak ż e . . .http://rcin.org.pl
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EYNHALT.

Dobra Panienko. Cdz ty masz do zapy­
tania?

TEOFILA.
To tylko , ieżeli cnota i zasługi Fernanda 
■wyniosą go na iafyą znaczną rangę , a wtym 
fpotka go ofiarowanie ręki iakiey godney i 
cnotliwey Panienki, . . i będąc iuz na tym 
ftopniu fwego fzczęicia , będzie tez tak pa­
miętnym na kochaiącą siebie Teofilę, iak ieft 
teraz? . .

EYNHALT.
Wszyftkie honory-., wszyftkie boga&wa.« 
fam Tron nawet niesprawiłby we mnie tyle 
ukontentowania , iakiegobym doznawał pa­
trząc na uszczęśliwioną Teofilę.

TEOFILA.
Wszyftkie bogoftwa, honory, fam tron na­
w et niczym są u Teofili, ieżeli ona nie- 
znayduie fię bydź godną ręki cnotliwego 
Fernanda.

EYNHALT.
Nieznayduie fię bydź godną? . ,  Coż to za 
w yraz?.;  Ja który nie ieftem,; .  ani moie 
urodzenie każe mi obiecywać fobie wyższe­

go
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.go  ftopnia rangi nad ten , co go posiadam.
TEOFILA.

W ielka niesprawiedliwość, ze urodzenie , 
a\ nie cnota i zasługi są przewodnikami do 
honorowi

EY>-HALT. <
ZołHiąc tedy w tey randze, w ktorey jeflem, 
mdgłiebym nawet kiedy pomyśleć, ażeby 
Teofila . • .

TEOFILA.
Nicht bardziey . . .  jeżeli tylko Teofila może 
bv !ź pewną, że Fernando będzie zawfze ko­
chał tę, którą znal ubogą . . .

EYNHALT.
Ktoby inączey myślał. . . ten niegodzienby 
był Imienia człowieka .. . Teofilo! . , nigdym 
fię tego nie fpodziewał, ażebym mog! u ci“bie 
z.-,flużyć na tyle względów . . . pozwolże mi 
teraz fzacowna Teofilo ucałować te śliczne 
ręce, których dawniey przez taiemne jakieś 
ufzanowanie ku tobie nawet dotknąć fię ich 
nie ważyłem, całuie w ręce, Teofila przycifik* 
do piersią

TEOFILA.
Teofila od pierwfzego poznania cnotliwego 
Fernanda» zupełnie fie mu oddała.

EYN- '

3 1

http://rcin.org.pl



©» 3 2  ś*
EYNHALT.

Ach tera* ..  . niech roi tu ftanie to  wfzyftko, 
co tylko świat otacza, . . zapewniam, ze w 
tym momencie nicht nie jeft fzczgsliwszym 
nademrue.

TEOFILA,
Y nad Teofjg.

BLANDFORD. która by/a ukryta Jłait
m iędzy niemi.'
Brawo . *. to mi fię podoba . • N o!; . cZe- 
goźeście tak oftupieli? . ,  i co'i? . ,  ¿.dne z  
Vas nic nie mówi.

EYNHALT.
Pani/

BLANDFORD,
C zyz  przytomności, jedney kobiety tak dale* 
ko potrafiła wam fzyki pomiefzać, źe przy. 
iśd do siebie nie możecie ,  . ,  cha . . . cha . . .* 
c h a - . . .  Siniejąc s ię , i WPanna fię rumie­
nisz. . .  a to czego? ,» ¿e kochasz młodego i 
pięknego chłopca . . .  to jeĄ udziałem mło­
dych dziew cząt. =. Ktdż się kiedy oparł dziel- 
tiey mocy natury . . .  Nic tti  już nie jeft tay- 
*eS°. > dla tego 0 nic więcey nie pytam fię . . .  
Powtórzcie tylko to, ż t  ufzczgsliwienis wa.

^  sż*
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fze na wzajemności wafzey jeft ufundowane, 
a więcey nic nie żądam,

EYNHALT.
Ufzczęsliwienie nafze w tedy będzie fię mo* 
gto nazwsć zupełne, jeżeli Panią znaydziem 
na siebie łafkawą.

BLANDFORD.
Jeżeli? . . zk-ądże ta wątpliwości; ale odłóżmy 
to na ftronę . . , Moia Teofilo!. . powiedz mi, 
jak się wafza miłości zaczęła? . .  nie ukry- 
way nic przedemną, i bądź pewną, że odtąd 
mafz zemnie matkę.

TEOF1LA.-
Y więcey, bo naywiękfzą dobrodźikf, i -dla 
tego wfzyftko rzetelnie opowiem,

EYNHALT.
Ach Teofilo!, ,

BLANDFORD.
Cóż to jeft Fernando?. .

EYNHALT.
Pozwoł Pani niech odeydę.

BLANDFORD*
Ja chcę ażebyś zoftał:

„ TEOFILA.
Y dla czegóż nie cbcefz lłuchad tego, o czym

j»
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je zswfze chciałabym mówić. Tak jefi: Pani, 
wfzyftko jey opowiem. Ta miłość, którą 
serce moie jeft zaięte od poznania Fernanda* 
będzie trwałą do zgonu życia mego; ponie- 
waż pochodzi ona z winney mu wdzięczno­
ści, . Opatrzność zrządziła, że Fernanda 
ftanol u nas na k waterzp, w tedy , kiedy ani 
kawałka cbleba w domu nie było . . . Wfzedl 
pierwfzy raz z impetem do nafzey ftancyi, . i 
tonem zwyczaynym u Woyfkowych rozka­
zał fobie obiad gotować . . ,  to jego przywi­
tanie ni« mało n.;s za trw o ż y ło , , .  Moiey 
matce i mnie łzy z oczow rzuciły fię, i w 
tym nayrzetelniey opisaliśmy mu nafzą fy- 
tuacyą . . , rzucił potym na nas okiem z uy- 
muiąćą jakąś frogością. . .Dobył cztery Ryń- 
ikie, i rozkazał wfzyftkiego na kupić, i na 
trzy ofoby obiad nagotować: ftało fię po­
dług jego rozkazu; Fernando przyfzedł z 
wacnparady, a za nim żołnierz przynioił trzy 
butelki w i n a D a n o  do ftołu, siadł sam i 
nas z matką zaproiit na obiad . . .  Ach! jak 
ten kawałek chleba z jego talki byt nam na 
ten ezas przyjemny, tego nigdy opisać nie 
potrafię . . .  Po obiedzie wyfzedi na inną kwa' 
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35 ł*
terę i niepowrocił, aż na kolacyą; i tym fpo- 
aobem obchodził iię z nami przez cały czas 
konfyftencyi fwoiey w tym miafteczku, czę- 
fto zapytuiąc fig, czy niebraknie nam pie­
niędzy na jaką potrzebę. Ach! jak to nas 
przeraziło, kiedyśmy iię dowiedzieli, ze ten 
Regiment miał gdzie indziey wychodzić na 
kwatery . ,  . Fernando także zdawał iię bydź 
niefpokoynym. Przyfzedł do nas w  dzień 
wymafzerowania, wziął moią Matkę 2a rękę, 
i daiąc jey paczek, r z e k ł . .  . t o  fą fzczątki 
dobrodzieyftw mey Pani i łafkawczyni. . s 
Weźcie ten paczek, módlcie iię za tę nay- 
ydększą moią dobrodzikę. z ktęrey rąk w y-  
fzli te pi#niądze . . . i  pamiętaycie o waizym 
przyiacielu , . - Ach chociaż już oddawna 
roiałahn przywiązanie do Fernanda, te jednak 
oftatnie iłowa, takie wrażenie na mym fer- 
cu uczyniły, źe o nich nigdy nie zapomnę. 
Chciałam Iię mu rzucić do nog w ten mo­
ment; ale Fernando wyfzedł raptem zeftan- 
cyi, i zniknął prawie z oczow nafzych , a 
ferca nafze ogarnął nieznośny żal i fmutek.
Ten to jeft łafkawa Pani początek moiey

mi-http://rcin.org.pl
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tniłolci , .  . możefz bydź k ta  jey godniey- 
fzy nad Fernanda? • ..

EYNHALT.
Daruy Pani, że te fześćdziesiąt dukatów;, k tó ­
re z lalki jey doftałem, odważyłem iię obró­
cić na wfparcie Teofili i jey matki . . . g d y ż  
to  tylko uczyniłem, co być fams Pani uczy­
niła w podobnym razie. Ja sa l- ty m  poftgp- 
kiem. chciałem* naśladować JW, Paniq., 

BŁANDFORD, y.
Tym zaffuguiefz na wigkfzy fz«ETłek:.i przy» 
wiązanie; ponieważ t.edy umiefz tak pięknie 
używać d-ircw udzielonych ci od Opatrzno­
ści godzien jeftel za to .nadgrody, bierze za  
rękę-Fernanda- WPanna zaś, źe umiefz cenić 
dobrodzieyftwa, zafluguiefz na to, ażeby ci 
one byli wyświadczone. . .  Ze tedy wafze 
isfżczęsliwienie założyliście na połączeniu fig 
S. fobą. łączy ich- więc bąźcie fzczęsliwe- 
nai . . . a pamiętaycie o tey, ktyra was s.er- 
dece'nie koch*," .

TEOFILA.
E.Y.NJULT-.

(  Zfsłużyłamźe kiedy n?. to' 
)kł: n!aiąc fję
( i otraSęz kiedy to odwdzię­

czy ó.
BLAND-
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BLANDFOKD

Zabeśpieczaiąc jednak wam życie fwobodne> 
ty Fernando mafz wieczyftym prawem to ­
bie i’twoi tu fufccefsorom Zameczek, Rudyn 
ze wfzy ftkiemi przyleglośei ami', i z tyra 
wfzyftkim co fię w nim znaydzie, i te dwa 
Folwarki co do tego Zamku należą; a to z 
zupełnym inwentarzem jaki jeft teraz.

EYNHALT.
Pani! . . .  pozwolisz mi uczynić nad tym  ma" 
fą u wagę?

BLANDFORD,
Jakąż to przecie? . .

^  '  ’ EYNHALT:
Pan Porucznik syn Pani? ..

BLANDFORD.
Już wiem co mafz mówić: Pan Porucznik
fcynaymniey nie jeft przez t o  pokrzywdzą.
rym; gdyż prucz dwóch Hrabftw zo-
ftawiam mu na banku do dwóchkroć fto ty-
fęcy Ryńikich i kilka maiątkow, już po
śmierci jego oyca zakupionych. WPanna
aaś pr.ocz należytey wypraVy, mafz z mo*
iey fzkatuły posagu dziesięć tysięcy Ryń-*
fiuch, i te kleynoty co fą w pąfowym pa.
-----.---------------- __---- dełku
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delku: Ja zaś będę się kontentować pozo* 
ftaiemi . . .  A po moiey śmierci bfdziefz fuk* 
cefeorką całey moiey Garderoby.

TEOFILA-
Ach Pani! *. niech cię naywyzfza iftność w  
naypdŹDiej fze czasy . . .

BLANDFORD:
No! .« no!-r. dość juz tego, kochaycie mnie 
tylko, a więcey żadnych oświadczeń nie- 
potrzebuif.

EYNHALT.
Gdybym nawet w ten moment nie byl opfy- 
pany tylą dobrodzieyftwami, serce moie m* 
gdyby nie przeftało uboftwiać tak dobro* 
czynną Panife

BLANDFORD.
Teraz moźefż jechać naprzeciw fzwadronn, 
i proś Pana Pułkownika , a zęby tylko 
wartę zoftawił w  Mieście, a fam z całą Ko* 
mendą chciał tu zamafzerować , chciałabym 
tez widzieć* z jakich ludzi wasz fzwaćron 
jeft ziozbny.

EYNHALT.
Cały nasz Regiment ,  a zwłaszcza szwadron
Pana Pułkownika, jeit złożony z -takich io-

dzi

38

http://rcin.org.pl



dzi, że jeft na co patrzeć, jeden tylko Pa» 
Pułkownik ilaruszek. kto'ry między nami 
wygląda jak oyciec między dziećmi do. 
obaczenia się naymilfz» Teofilo, odchodzi- 

BŁANDFORD. ' .
A  WPanna idź do Garderoby, i wybierz fo­
bie kilka ftroikow i feapelufzo w,, a naylepiey 
weź od Nu: 40, aźdo oflatniego; będzie ich 
fztuk dwanaście Możesz ie fobie wfzy W 
kie zabrać.

TEOFILA.
Panit. . zdaie się,, ze te są naynowfze- ubrana 
guftem i modą teraźnieyfzą,.

BLANDFORO,.
Dla tego tez one mnie ile podefizley Kobicie 
■wcale są nie do twarzy, ubierz fię tedy, po- 
iedziesz dzisiay do Gofliba Oyca Fernanda.. 
Ośw iadczysz Jemu i fwoiey matce wasze 
życzenie i tnoię wolę. . .  Pewną ieftetn że 
ich to ucieszy. . .  powrucisz iednak zawczasu 
dla pomnożenia kompanii; ponieważ dziś 
cały dzień będę miała Officierow.. .  No id*: 
tedy ubierz l ię ? . .

TEOFILA.
Bardzo dobrze Pani. odchodzi,

39
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BŁANDFORD

Sama niewiem ca fig dziś ze truią dzikie ; 
ze gdybym nieobawiala fię przeltąpic prawa 
»«tury. Wszyftkobym oddala temu miłemu 
Fernando, ; . Co zacbimera? dla czegóż fyn 
rodzony, moy fyr, niema w fercu moim ty ­
le ,  przywiązanie ile ga ma Fernando. Czyż 
iego rozpada, złość i inne fwawole tak dale­
ko zrazili ffrce mole, że wyrugowali w niru 
zgruntu miłość nawet z natury pochodzącą.;, 
miłość. . .  nie, zdaie mi fig ¿e on nigdy nie* 
feył kochanym, oderanie.

AKT
http://rcin.org.pl



AKT DRUGI
S.CENA PIERWSZA

K R T G IE R  potym  T E O F IL A

KRYGIER, niosąc papiery- 
Przyznać Dokument na tak znaczny mają­
tek ,  a to ieszcze prawem wieczyiłym. To 
zdaie lig źe ieft za wiele dla jednego 
chłopa»., Mo'głżeby Pan Hrabia ipokoy- 
nym okiem patrzać nato; . . n ie . . .  to bydź 
nigdy niemoźe, . . muszę tyle do łożyć  fta- 
rania zęby to wszyftko wniwecz obrucić.; , 
Ale t y . . ;  ty dla ktorey ia tyle czyniłem 
przez ten ciąg tw.oiey tu rezydencyi ty co 
w iednym momencie-. . .  dla iadnego Wach- 
miftrza pogardziłaś moią m i ło ś c ią . . .  Lękay 
fię zemfty moiey lękay fię . . . A l e  co w i­
dzę ona tu nadchodzi . . f  usp.okoymy fię na 
m o m e n t ; - .  Ach co za wdzięki!.;

TEOFILA.
Mospanie , Krygier, JW. Hrabina kazała fię ~ 
Waspanu wftrzymad ztemi papierami, a to 
dla pomnożenia Kompanii; ponieważ dnia
iutrzeyszego chce fprawić fąsiador małą h

C
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ochotkę, a to z okażyi przybycia JW. Hra­
biego ley fyna,

KRYGIER.
Czy niebardziey z okazyi Zarenczyn W. 
Panny z Panem Wachmiftrzem;

EYNHALT.
TEOFILA, fpuszczaiąc oczy- 

Przynaytnniey mi tak kazano powiedzieć 
W -  Panu.

KRYGIER;
Mościa Panno pozwolisz źe W ■ Panna choć 
moment z fobą rozmowy? . ,

TEOFIL A.-
Kiedym ze broniła W. Panu tego?. ; 

KRYGIER.
Prawda ; i .  i to ieft moim nieszczfściem.- 

TEOFILA.
Nieszczęściem! . .

KRYGIER;
Tak ieft , i wielkim nieszczęściem! 

"TEO FILA ;
» wcale rozumieć memogf;

KRYGIER.
W. Panna w początkach fwoiey tu 

> '■yi mniey okazywała grzeczności
. . i ,  ;g-Ł tedy ferca m arę ..;_____

42
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TEOFILA,

Mniey grzeczności?.. Mości K rygier, s;. 
chciey W. Pan nsyprzod przypomnieć fobie, 
kto ia ielłem ' i w iakim (Fanie na ten czaa 
byłam , kiedy JW Hrabina dala mi u sie- 
bie przytulenie. Jednak że  mimo me­
go biednego ftanu i urodzenia , zna­
lazłam wszyftkich prawie w tym dworze 
nayłaikawksych. na, siebie: mogłam że iię 
któremu wypłacić niegrzecznośrią? . . Gdy­
bym tedy naprzykład choć haymnieyszerou 
z  dworilich tuteyszych pokazała fig oboif- 
t n ą , chciey W, Pan dać tu zdanie fwoie 
iakby o mnie iąd z o n o ; . .  Im więcey tedy 
kto czynił dla roDie attencyi*. im one były 
czynione cd osoby dyftyngwowańszey s 
tym to bardziey przypominało lian m6y, i 
urodzenie, i  tvm bardziey to kazało mi fię 
upokarzać i wypłacać fię przynaymnięy grze­
cznością.

KRYGIER.
Dobrze Moscia Panno « . • bardzo pięknie po­
trafiłaś iię W. Panna wytłumaczyć . ; . Ale 
chciey tez W: Panna dać wtym fwoie zda­
n ie ,  czyż  ia ieszcze Diezasłuźyłem u niey. 
■» wzaiemność?.„ î _.
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TE O F TI A.

Wzajemność moi» będzie zawsze odpowia­
dającą iego dobroci.

KRYGIER.-
Czemuź nie rnoiey m iłości?.: Ach Teofilo!
•; . czyż ieden moment przepędzony z nie­
znajomym «i dotąd Wachmiftrzem, miałby 
bydź . . .

TEOFILA.
Tak ieft Mospanie. Teu moment wyznać 
muszę źe był dla mnie nayszczęsliwszym, 4 
łiad ten pożądany moment potnysinieyszego 
'Wżyciu moim niebyło dla mnie.

KRYGIER.
Zap v’ ne ■ t Tzy TLawszy tak znaczny Po­
sag maiątelr,

T E dH L A .
B; n-. mniey . ncmrgłam wprawdzie nle- 

ł p zy:r;<5 tegd co mi ofiarowała dobroczynna 
r  ' trzeba iednuk widzieć W.

- •' • •••vftko byłoby u mnie ni-
< : r: odmów iona była ręka cno-
i y,i , - i >1 , przynim bowiem fuchy
I kropiony potem z czoła
n>1 • hylhy di* mnie i przyiemnieyszy;

BIZhttp://rcin.org.pl
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niź nsywiększe ■wygody bez otrzymania 
lego. Wyznałam tedy to  wszyftko, co tył - 
ko mogłam wyznać, fpodziewam iię tedy 
ze W>Pan Dobrodziey będziesz tak grze- 
czny, i niezechcesz fłę mnie o nic wię* 
cey badfć, odchodzi.

KRYGIER fam .
Suchy kawałek chieba milszym byłby dla 
ciebie? . .  niewdzięczna!., niespodzieway fię 
nic więcey . . . kazano mi fig wftrzymać 
dla pomnożeni* K om panii, . ,  tym lepiey 
Pan Hrabia właśnie dziś przybędzie , . . 
tyle fię będę ftarać i dokażę tego , z’e to  
wszyftko w Jeb w ezn :e,

S C E N A  DR UGA.
"HRABINA, EKONOM, K l i f  GIER.

g _ - - ---rrr—. -----  ̂̂ ■--------r -=rs.
HRABINA.

Proszę tedy W. Pana Moś<5i 1 Ekonomie , 
ażeby na ich uczęftowiriie nieżai owano ni* 
czego. Pułkownika konie mog^ ftaDąc w 
iłayni gościnney , a fzwadronowe gtWcie Aal 
Pzwadronu mego męża, i dla wssyftkich wy 
dasz W. Pan z magazynu situ© i obr ok n 
dwie pory. EKO»http://rcin.org.pl
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EK O lNOM.

Bardzo dobrze Pani.
HRABINA.

Powiesz także W. Pan Pana Marszalkowi , 
że Fr»nc Lokay od tąd będzie należał do 
pcnny , a Koniuszy niechay wydzieli który 
poiazd dla niey , a naylepiey niechay odda 
zieloną karytę. (

EKONOM.
T f  co w . przeszłym Miesiącu fprowadzili 
2; Wiednia.

. HRABINA.
Włośnie t f  famę.

EKONOM.
Pani! to ieft poiazd naynowszy i niypięk*
nieyszy.

HRABINA.
Ale dla mnie podesziey kobiety wćale nie* 
•wygodny , gdyż po tych Ropniach właśnie 
iak po Drabinie trzeba siadać do niego-; co 

.mnie bardzo fatyguie . . .  Kuczer zaś Peyc 
*ze fwetni Szpaczkami do niey od tąd będzie 
¿naleźął.

> EKONOM.
Bardzo dobrze Pani! chce odchodzić.

HRA-http://rcin.org.pl



47
HRABINA.

Zatrzyraay Gę W. Pan. pomożesz mi W. Pan 
przyiąt? nsszego dawnego Przyjaciela Pan» 
PuikoWnika Szteynhsuz . : .  Wszakze kie- 
djście byli ralodszemi żyliście z fob^ W 
przyiazni.

EKONOM.
Prawda Pani wielki to  był fwywolnik, ai* 
przy tym grunt 'ferca miał bardzo ¡uczciwy»

h -r a b i n a .
Y W* Pan 'tu Mospanie Krygier?-». przepra­
szam, niepoftrzęgłam g o . . .  kazałam W . 
Panu wftrzymać fię i j w ó c h  przyczyn ; ie- 
óritf zapewne 'l eofila oznaj miła W. Panu, 
Druga ieft , ze fię nanjysliism fama wprzy­
tomności Opiekunów uczynić to przyzna­
nie, I iak tylko uspokoim iif  z n.szemi 

gośćmi,

S C E N A  T R Z E C I A .
Ci Sarni L O K A T .

L O K A Y
Jaśnie Wielmoża Pani! poiazd iuż na Dzie­
dzińcu , przy którym ieft konny Ordynans , 
z-powne to bfdzie Paa Pułkownik

HRA-
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HRABINA.
Vf. Pan łię tu zatrzymay Panie Ekonomie
a za  nią odchodzi Lokay 

KRYGIER.
Mosparie! chciey mi W. Pan powiedzieć 
kogo to będziecie częilować ? ¿e JW. Hra­
bina nic żałować nie kazała.

EKONOM.
Rozkazała Jeymość wydać dla całego, Szwa­
dronu Piwa i wódki tyle, ile tylko będą 
Loogli wypić, przytym, kazała pobić wołow,< 
baranow ; słowem kazała dodać wszyftkiego 
tyle, ile przez całe dwa dni będzie potrze­
ba na ich uczfftoWante,

KRYGIER.
A jWielmożny Hrabia fyn jeymościen kon­
ten t  ze to  będzie z tak wielkich wydat­
ków ?. ^

EKONOM.
Pana Hrabiego zdaie fię, że ieft powinno­
ścią ftosować fię do woli fwey matki, 

KRYGIER.
Na uczęftowanie iednak tylu żołnierzy przez 
dwie pory , przytym obrok i siano dla ko­
ni , to  niemały deces uczyni w Ekono­
mice.

D EKO-
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EKONOM.

£a  życia JVV. Generała gdy, iego fzwadroii 
powracał tu na zimowe kwatery , co rok 
prawie podobnym fposcbera przez naszą 
Jmość był przyjmowany-; co naszego 
nieboszczyka Pana bardzo kontento w a ło ; 
iednak nigdy nieuikarzalrćmy fię na liiedo* 
ftatek. KRYGIER.
O to i i Jmość z Gościem, muszę iśćala* 
twić niektóre interesa; n& boku póydę , 
może fię gdzie obaczę na uftroniu z Panem 
Porucznikiem , uwiadomię go o wszyftkim 
i podam niektóre inoie inftrukcye; a ieieli 
za  moią pomocą prędzey ogarnie maiątek, 
“W tedy będę lię mógł fpodziewad pewne­
go fzcsęścia  ̂ bo przy takich Jchroościach 
iak JW. Hrabina człowiek tak poczciwy 
iak ¡»¿niczego lię niedorobi odchodzi.

S C E N A  C Z  W A R T A
B L A N T F O R D , S Z T E T N H A U Z , 

EK ONO M.

SZTEYNHAUZ, Prowadząc Hrabinę 
od rękę.
Ale przysięgam na móy honor, óśe JW» Hra*http://rcin.org.pl



w? iw
binie , przez te dwadzieścia kilka lat nasze* 
go niewidzenia fię z Tobą bardzo mało od 
mieniła fię» ta Oma płe<5, razność, cera... 

BLANDFORD.
A  naw et ta fama wesołość. , . zaraz tedy 
dzisieyszy wieczór zaczniemy od fzaleń- 
ftwa.

SZTEYNHAUZ.
? ~ k  ieft zapewne, przypomniawszy młod* 
la ta  z zawiązanecni oczyma będę grad. W 
wiciubabkę. . .  Bo'g zapiać za taką żaba» 
wg. . ,  Oy Mościs Pani! ieszcze do tąd pa­
miętam ten piec* co z iaiki W. Pani Dóbr: 
Jakim fig mi guzem przysłużył.*  .

BLANDFORD.
Ze ledwie go w tydzień pozbyłeś z nad Oka 
5 . .  ciekawabym tez była* jak by on tera* 
wyglądał nad temi siwemi brwiami. 

SZTEYNHAUZ.
Zoftawmy Hrabino fzaleńftwo młódszeiuii 
wiekowi, a teraz pozwol mi Pani obey- 
rzeć t$  miłą dla mnie niegdyś rezydencyą» 
i przywitać fig z temi kątami, między kto- 
temi pędziłem lata nayptzyietanieysze. prze- 
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chodzi się. A . . .  co ia widzę? r. wszakże 
to Pan Alteman Gospodarz wysłużony te­
go domu.

EKONOM.
Ten fam mośći Dobrodzieju prawdziwy 
sługa Pańiki.

SZTEYNHAUZ.
Jakże fię masz kochany Przyiacielu?.. Oy 
co W. Pan to iif bardzo od mieniłeś . . i 
no poydz do~ mnie dobry ftarcze, uściikay 
dawnego fwego przyiaciela. fciskaią, się i 
całuią. No powiedz ze mi teraz iak fig 
ma Pani Alteman i co porabia?. .

EKONOM.
Jey zabawa zawsze iednoftayna, teraz cho­
dzi koło drobiu.

SZTEYNHAUZ.
A taż Baba czyż ieszcze tak fzalona iak 
dawniey była?. . pamiętasz Pani, iak to ona 
mnie za wywrócenie ceberka ze fmietaną, 
złapawszy z dziewkami folwarcznemi ca­
luteńkiego z mundurem wrzuciła do kadzi 
ferwatką napełnioną : .  , Oy bo ia tę  kom* 
piel bardzo dobrze pamiętani.'

BLAND-
http://rcin.org.pl



$2
BLANDFORD,

Niemacie co fobie do wymówienia, wszak­
że, ziapawszy ią raz w ogrodzie przy ii- 
czney kompanii poftawiłeg naciekoncey 
fontanie i trzymałeś po'ty, po'ki ta biedna 
kobiecina do fzczętu nie przemogła, 

EKOMOMo
W szyftko fif-z jcięą.sem odmieniło. 

5ZTEYNHAUZ.
W ielka  pra wdaftaruszku . . , powiedz ze 
tedy fwoiey z’enie ;odemnie, źe iak fig co 
kolwiek opucuig z. podroży, to przyidg ią 
o d w ie d z i l i  p rzy w ita j  *. tym  czasem, każ 
W . Pan moim służącym podad fobie z w o ­
żą dwa nowe Kufry; O to są klucze od 
nich, ten kosmatą Ikurą obity wezniesz fo- 
bse, i z tym wszyftkim co fig w nim znay- 
duie .» .

EKONOM.
Bardzo ieftem wdzięczny za łaikawą o mnie 
pamigd Mości Dobrodzieju.

SZTEYNHAUZ.
Pocaluy mnie tylko poczciwcze, i na tym 
bafta. całitią się drugi zaś kufer kaz’esz W. 
Par. otworzyć, i rozdasz ro'wny podarunek 
wszyftkim s łu ż ą c y m jiy ,  Hrabiny, a dla

http://rcin.org.pl
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flirego Kuczera Peyca dasz W Pan tę taba­
kierkę.

EKONOM. Biorąc Tabakierkę brząka
nią.
Ona nie ieft prdźna.

SZTEYNHAUZ.
To wszyftko ieft dla nieco. Dobry to był 
kiedyś i wesoły chłopiec , a wypłatać ko­
mu figiel on był naypieFWSzy . . . cha , .  ; 
c h a . . .  cha ; ;  j wftryymać fig nie mogę od 
fmiechu, gdy fobie przypomnę ową fzlach- 
tadę, kiedy do lego fani siadło do fzeacia 
fąsiedakich Panien . . ,  ia mimo iadąc tylko 
n>rugnął eiB ti* niego..-, patrz Pani domyślił 
i ę  czego było potrzeba; Y tuk ich. zrę­
cznie potrafił wywrócił, że  każda z osobna 
iak kuropatwy głowami w fnieg fię  po­
chowały, a iedna z nich osobliwą i ucie- 
szną bardzo figurę ułożyła, bo to każda 
noga, osobno .. cha.:, cha.:, cha! no idzie 
poczciwcze i pamiętać wsciikać fwoią babę 
odemnie:1,.

EKONOM.
Oświadczę iey łaikę Paniką, odchodzi i

BLAND-
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BLANDFORD.
Pan Pułkownik iak widzę fzczeguiną ma 
pamięć o ftarych moich służących;

PUŁKOWNIK,
Zapomnieć? o nich, byłoby to zapomnieć o 
całym tym domie, w którytn, niemało }a(Ĵ  
d o z n a łe m ,. ,  a tym famym trzebaby bydś 
bardzo nie dobrwnj Człowiekiem.

BLANDEORD<
Jednakże: przez tak wiele lat po oddalenia 
£ę z naszego domu niezglosić iig naymniey» 
szyia Jifłetn; to zdaie fig niepoprzyiacłl* 
iku.

PUŁKOWNIK.
Paruy Pani, ale razem miey mnie za wy- - 
mówionego. Wszakże wiadąme są. Pani 
kiaiowe .okoliczności,- a te niedozwoliły 
mnie ra-wet wywiedeić fię i zaaleść ulu- 
hiotiey tai małżonki.

BŁANDFORO.
Co ia słyszę?  : , WPan iefteś żonaty?v

SZTEYNHAUŻ.
Czy ieiiem, czy iuż, nim bydz , przeftałem, 
tego fam ieszcze nie^iem. Ale . . .

SCĘ•http://rcin.org.pl



S C E N A  P 1 4 TA.
Ci Sami TE O F IL A .

TEOFILA ubrana do wyiazdu.
Pani! podług iey rozkazu wyieźdzam do
ftarego Gotliba.

BLANDFORD.
Bardzo dobrze, masz W Panna wydzielony 
dla siebie cały Ekwipaz i służących. kt5- 
remi możesz dysponować podług fwoiey 
woli.

TEOFILĄ.
Mościa Dobrodziko, tak wiele dobrodzieyftw!

HRABINA.
No! . « noi . i dość iuż tego, ntewymagan» 
od W Psrny  nsymnieyszych oświadczeń! .; 
Mośći Pukow niku! . rekomęduie WPanu 
jego przyszłą pod komęndę; Ta Panienka 
W krotce będzie Wachmiftrzową Eynhalt. 

PUŁKOWNIK.
Jak to?-. . co Pani mówisz? . .  ten cud na­
tury oddawać iednemu Wacbmiftrzowi?. . 
zdaie flę Pani mało cenie t f  piękność tak 
rzadką w id z ia n ą . . .  W famey rzeczy Hra­
bino to ieft wielkim pokrzywdzeniem tey 
Panienki. T E -
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TEOFILA.

Y owszem przeciwnie: ponieważ ia niesą- 
dzę iif ieszcze bydź godną ręki tak fzacow- 
ney, iaka ieft cnotliwego Wachmiftrza Eyn- 
halt.

SZTEYNHAZ.
Prawda, że o tym Chłopcu wiele dobrego 
słyszałem, i fam ieftem fwiadkiem iego fta« 
tku  i poczciwości. Ależ on ieft tylko Wi- 
cbmiftrzem . • . » przy tylu wdziękach uy- 
m uiących .. .  Ja fam przyfięgam na moie 
siwe w iosy, s?e gdybym tylko byl w miód 
szym wieku, JPan Waihtniftrz, miałby we 
mnie nie ubłaganego Ry\yala.

TEO FILA ,
Wielmożny Pułkow nik nadto mi wiele czy- 
r i  honoru, ile ieszcze niezasłużoney, i 
chód znam , że to tylko ieft mifterny żar* 
eik, przyimuię go iednak znaywiększym 
ukon waniem.

SZTEYNHAUZ.
Żarcik?; . a niech mnie kaci porwą, ieźeli 
* mówię nieszczerze!. . Ale powiedz że 
mi ¿nilu i anienko, prętkosz do nas powro- 
cis?? burze za rękę.

HRA.
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HRABINA.

Jak widzę w famey rzeczy interesuje WPa- 
na ta młoda Panienka?

SZ7 EYNHAUZ.
Prawda, wyznaię, ale ja sani nie wiem z kąd 
pochodzi to tak nagle interefsowanie . . . n »  
Jironie. Ach.1.,  jakież' serca bicieh , głośno. 
Miłe dziewczę, pozwólze mi uścilkać fię, 3 
m ysi sobie, źe to jeft oycowikie uściśnienie. 
ścifik? Teofilą.

TEOFILA cąhiiąc ręką.
Mości Dobrodzieju: to  jeft nadto iafki dla 
mnie, ile iefzcze mało mu znaney . . .  i gdy­
by mnie pamięć ubogich moich Rodziców 
aie poniżała, nay więkfząby dla mnie było 
rozkofzą nazywać Cf córką jego, lecz te­
raz . . ».na fironie. Ach!. .Fama nie wiem, co 
s',ę ze mną dziele . . skądże to pochodzi tak 
nagle wzrufzenie serca mego , . . Nie .. . nią 
zniosę tego dlużey . . .  oddalmy fię raczey. 
odchodzi raptem. Pułkownik wwielkiey nie-

4

spokoynołci dobywa chuflki i ociera oczy 
HRABINA:

Cóż to jeft? na jakąż t® ja fcenę patrzę? Tam­
ta odefzła gonaislzaną^ tę#, fłarzec ociera

oczy
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oczy Prawdziwie Mości Pułkownika 
WP*n jak widzę nie żartem pokochałeś n o -  
ią Teofilę?

SZTEYNHAUZ.
Ach Hrabino! . . chciey mi Pani powiedzieć, 
kto jeft ta dziewczyna, i jak dawno zoftai* 
u W P»ni?

HRABINA.
Jeft to  córka jedney wdowy ubogiey kobie* 
ty  , piąty czy szoiły tydzień jak umnie zo« 
Saie . . » ale tak to dziwcze ma coś ayrou- 
iącego, źe ją prawie wfzyscy w moim dwo­
rze kocbaią i powaźaią .. . Ja sama nie wiem 
zkąd do niey powzięłam tyle przywiązania, 
£e mi bardzoby nieznośnie było mieć ią od- 
daloeą, i dla tego przybrałem ią za córkę 
tmoią.

SZTEYNHAUZ.
Taką rzeczą nie dziwuię fię teraz, źe ona 
mnie tak bardzo interefuie, kiedy W Pani 
będąc kobietą, a powzięła* do niey tyle 
przywiązania? 3 przyznam fię WPani Hrabi­
no, źe od momentu rozłączenia fif z r.ay-
saUfzą saolą eaałżonką Da wfzzilkie kobiety

patrz»-

$8 &
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patrzałem i  naywiękfzą o b o ję tn o śc ią . . .  
pierwfza to jeft dopioro, co przez przeciąg 
IbŁ ośmnaftu tak wielkie wrażenie uczyniła 
na fercu moim Tu Jhjchać trąbienie marszu, 
pierwey zdaleka, a potym co raz blizey. 

HRABINA,.
Otóż podobno WPana fzwadron mafzeruie-'

s z t e y n h a u z .
Pani rozkazałaś,, ażeby, przed jey okna żarna« 
fzerował, Ranie lię -tedy podług jey woli, 
rozkazałem tylko wartę zoft.awić w Mieście, 

HRABINA.
Wfzakźe konie Izwadronowe będą ftali w 
tey ftayni, co i daw.niey; _

PUŁKOWNIK.
Byłoby to naylepi.ey, jeżeli tylko nie będzie 
dla niey z przykrością.

HRABINA.
Bynaytnniey, kazałam tę itaynią oczyści«?. 

PUŁKOWNIK.
Przyfięgam na moy honor, ze Pani nie za* 
pomniałaś, iż byłaś żoną cnotliwego zol« 
nierza i dobrego Komendanta.

HRA-
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h r a b i n a .
Arb! to mi nigdy ,  pamięci
by'.» a°n, . .o t l i . . g0 i by, "

niersk, • « .« !  " U * * *
P ‘ m°g?z Si? nazwacf m
zczęsliwą? . CoV? W'D i ^ ą
uft dI . 2' WPan l i c z y s z  Ach,

d l *

> p u ł k o w n i k .
Ależ bo przyznam fie pan;

Ho zaftanawia, ii.JWiel»: H r ^ !  V k ’ * ó '
“ •  p„ . „ woU imim* ~

HRABINA,

^ t r  œ r  *
Diey byli w yfK «ïg^ne» J3knazwad fie rPr. ■ . ’ Mozez to

» .......... ......  * T « k o  ■ • Tsk Mofp*-
M  takim j01ttB J " 1""" ’" '  wiSc ^  «tf

“ «  by/ < - ^  Y : Z  i -
’**]•» jndiiakowrf M , . * J“8°  ko"d-
ta siu,. , Mo‘"  Pułkownika! na

° ‘y  ****»•■ W arana , t ie  t iy
nichttp://rcin.org.pl
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nie ptzedemną i wyznay mi wfzyftko fzcze» 
rz e ? . .j

PUŁKOWNIK.
Pani!; . ja dopioro rok jeftctn przy tym Re­
gimencie < .. ale Xiąźe Jegomość Szef Re- 
gimeettt sąsiad bliiki J W» Pani, co po śmierci 
jey męża obiąl ten Regiment ten ią za» 
pean ie  musi uwiadomić

HRABINA.
Prosiłam go, ażeby mi nie pierwey donofił o 
poftempkach mego syn», az nim frę zupełni« 
uieuflatkuie • . . że 2*ś kilka lat nie mam nay- 
łńnieyfzey o nim ■wzmianki s f * 

PUŁKOWNIK
Otoz Szwadron przed oknami.

HRABINA z  weftchmeniem.
Ach!, ,

FUŁKOWNIK.
Pdni, jak widzę jefteś niefpokoyną: 

HRABINA.
Ktoraiby matka mogła Ii? okazać w tedy 
fpokoytią, kiedy by jey przyfzło fpotkać fi? 
8 synem; o którym przez iat kilka nic dobre» 
go  uiłyfseć tue mogła.

PUŁ-http://rcin.org.pl



PUŁKOWNIK.
Ey Msścia Dobrodziko młode to jefzcze 
piwko* zapewne że lif powoli uchodzi i 
uftatkuie. Tu słychać komenderowanie i Rot- . 
mijlrza. S toy ! , .  cugami w lewo zachodź, 
tnarfz! . .

twienie?
ROTMISTRZ-. Łonzcy komenderowania: 

Stoy równiay fię?

Wfzakie wiem o tym, że moie umartwie­
nie wcale tego nie poprawi; a tyra samym

jeft jefzcze chód jeden człowiek w tym Szwa­
dronie ze ftarych żołnierzy?

Jęli: jefzcze kilkunaftu nawet tych, co byli 
dawniey w Szwadronie JW- Hrabiego; a ci 
bardzo nie cierpliwie żądali. ftanąd jak nay- 
prędzey na wyznaczonych im kwaterach, 
Imię zaś jWielmozney Pani i jey dobrod ni­
gdy iiB z pamięci nie wy idzie.

PUŁKOWNIK.

HRABINA,

PUŁKOWNIK.

HRA-
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HRABINA.'

Otóż z raportem, ależ co to j°(ł, ja żadnego
Officiera nie widzę znaiotnego? . .

PUŁKOWNIK,
Pro'cz Pana Porucznika jey Syna, wfzyscy 
fą prawie newi.

S C E N A  S Z Ó S T A .
Cisami, R O T M IS T R Z , C H O R Ą Ż Y  PO­

R U C Z N IK  i P O D P O R U C Z N IK .

ROTMISTRZ.
Mości Pułkowniku, szwadron przynufzero* 
wał.

PUŁKOWNIK.
Bardzo dobrze, konie poftawić W itayni 
Szwadronowe tu pod Zamkiem , a po opa* 
trzaniu rozprowadzić Judzi po kwaterach. 

ROTMISTRZ.
Rozkaz będzie fpełniony. chce odchodził,

HRABINA.
Mości Rotmiftrzu, profzę fig wftrzymać na 
m om ent? ..  Mości Pułkownika, ja zaleciłam 
Ekonomowi wydać dla koni furaż wyznaczo­
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uy, i  to ns dwie pory, nim fię Jchmość ni* 
ro zp a trz y c ie . . .  Dla żołnierzy zaś ( kłania, 
f ię )  za pozwoleniem WPana chcę fpra^id 
maybier, przez dzień dżifieyfzy i przez ju- 
tro, a to  zachowuiąc w pamięci dawny zwy* 
czay niego męża.

PUŁKOWNIK*
Jak to  Pani miałabyś tik daleko narażać ńę?. * 

HRABINA
Ja profzę o to.

PUŁKO rNtK.
Coibytn jcy  miał odmowie? ; .  Moipanie Cho­
rąży! oświadcz WPan ludziom wolę Imości* 
ną i tnose zezwolenie, to jefl; że opatrzy* 
wfzy konie mogą fobie pozwolić aż do cap* 
ftrychu, a po capftrychu żeby fię każdy znay* 
dowal na fwoiey kwaterze.

CHORĄŻY,
Dobrze, odchodzi. ^

PUŁKOWNIK*
JW, Hrabino! rekomenduię Pahi JPanaVon* 
Liudlchteyn Rotmiftrza, na ktorego zaletę 
mogę powiedzieć, że jeft kawaler tak grze­
czny, jak dobry żołnierz.

£ HRA-
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' HRABINA.

Eardzo fobie winfzaię tego, ze  w  moim 'do® 
ihie mogę przywitać kawalerów godnydi 
Imienia Rycerikiegd; a dfobliwie tych, co 
maią dobrą zaletę, u fwoich Komendantów. 
fpogląda na Syna.

ROTMISTRZ.
JW. Pani! my wlzyscy nic bardżiey nie ¿’ą. 
daliśmy tylko oglądać tę Paniąt która nie 
tylko w tamteyfzych okolicach, aie nawet 
W famęy ftolicy powfzechnie jeft poważaną 
i wielbioną: dość ‘tedy będziemy fię fądzić 
fzcżęsliwemi, jeżeli Pani raczy przyrąć win* 
nąnafzą attentyą.

PUŁKOWNIK.

Mości Peruczniku! . . p^zywitayże fię WP*n 
z Jmość Dobrodziką? Porucznik, całuie w  
rękę.

HRABINA.
A razem podziękuy Panu Pułkownikowi, ze  
tnu.przypomniał Jego  powinność . . . No . , 
jakże fię W-Panu dotąd powodziło, nieftg- 
iknifze fig WPan przez tak długi Czas do 
domu?

PO-
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PORUCZNIK,

Przez tak długi cz >c. bo od famego zacią-
gnienia fię do fluzby woyikowey, nie wi- 
¿z\eć fwego maiątku ani mieć o nim źadney 
wiadomości»»•

HRABINA-
Mniey potrzebna troikli w ość, więc WPsn ta» 
ką rzeczą fcardziey tęfltniłeś r.ie widząc ty ­
le czasów maiątku; nieć tego, źe byłeś od­
dalony od widzenia fwey matki? ,  A to oso- 
bliwfza miłość Synotyika, naJłronie. Ach! 
taką odrazę ka niemu rzuię w ten momentp 
źe tiefzko mi j ft patrzeć na niego. . .  O 
E y n h a l t!cz e m o jl  ty nie jefteś Synem mo­
im? . .

S C E N A  S I Ó D M A
Ci sami-, C H O R Ą Z T i kilka Jłaryćh żołnierzy,

-------- --------- ---------------------- -■ ---------- --------  ~ " r

CHORĄŻY.
Wielm: Pułkowniku oświadczyłem Szwa­
dronowi laik? JW. Hrabiny, który dla oka­
zania fwego ukontentowania i wdzięczności, 
przysyła tych ftarych żołnierzy z podzięko­
waniem.
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HRABINA.
A to widzę Brawer . . .  dobry ftarcze, czy ty 
jefzcze żyiefz?. .

BRAWER.
Tak jeft JW. Pani, i bardzo lię z tego ciefzę» 
i e  jefzcze raz moią Panię mogę ©glądad . „. 
przychodzę tedy z memi kolegami pódzięKo- 
wad ci Pani za uczynioną nam lalkę. Pani, 
jak widzę cbcefz naśladować tym. fbosobem 
JW. Hrabiego Komendanta godnego pamięci, 
którego utrata przyfięgam na m oią iysą gło­
wę, że nam tak serce zraniła, jak naytężfza 
kontuzya Harmatney kuli . Ale Bogu dzię­
ki, że nam dal na jego mieyscu W. Pułko­
wnika , . . ten fwoią dobrocią niczym lię nie 
rożni od s, p. J W. Hrabiego . . ,  Ale broń Bo­
że przeźyd jefzcze roi JW, Panię/ tedy Bra­
wer te refztę siwych włosów po obrywał­
by fobie z głowy. Zyi tedy Pani w m y-, 
dłuźfze Jata . , .  zyi na pociechę swoich pod­
danych . . .  źyi na podźwignienie podupad­
łych i na podporę ftarości żyi jak naydłu- 
ż e y ! . .  wiwat!

ż o ł n i e r z e  r o w t a r z a i ą

W iwat!. .  wiwat <■ ( S Z W A *http://rcin.org.pl
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S Z W A D R O N  Z A  T E A T R E M . 

Wiwat! . . wiwat!.; Trębacze trąbią sahe.
PUŁKOWNIK przechodząc koło Po­

rucznika.
To przywiązanie jednego proftego żołnie­
rza ku jego matce, ̂ powinno, mu fluźyć z» 
przykład»

HRABINA. .
Dziękuję wam], „bardzo dziękuię kochani 
przyiacjele za wafze ź ; czenia . , . Za które ni* 
gdy nie jeftem,witanie za.wdzifczy ć . przy­
rzekam. jednak pamiętać . okażdym z was o- 
sobno, ty zaś . poczciwy ftarcze na znak 
wdzięczności, przyimiy ode mnie tę bagate­
lę, zdeymuie z  fz y i  portret i oddaie go, Ale 
pod kondycyą, ażebyś to zawfze nosił przy- 
fobie,

BRAiTER»!
Cóż to  js. widzę -Portret Pani . . . Ach! czy 
godzjenże ja tego, , ,  przyi nr.uię go, i przy­
sięgam na moią łysinę, ze będę go nosid na 
piersiach aź do grobowey defki, nawet ka­
że się z nim pochować po śmierci . . . Ale Pa­
ni. pczwolifz go oprawid inaczey,

HRA-
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HRABINA.'

A  to czem u?.,
BRAWEK.

Raz dla pokazania, ie  jey wizerunek tysiąc 
razy jeft u mnie w wifkfzym fzacunku niź te 
brylanty; powtóre, ie  te kamienic, co maią 
U mnie próżnować, lianą się uźetecznem i, . , 
a co ^wifkfza wcfprą j?dną niefzczęsliwą 1 
zhańbioną familią.

HRABINA.
Niefzczęsliwą j zi ańjioną?

BR A W ER.
Tak jeił Pani, pod czas aafzego przechodu, 
ktoś tak był niegodziwy, źe podpalił dom 
jednego kmiotka, którego cały niaiątek w 
perzynę lig obrócił. . .  co więkfzego; cór­
ka jrgo w tym przypadku . . .  ach gros» 
mów ię.

BRABINA,
Cóż takiego? . , ,

ARAWER,
Pod czas samego pożaru porwaną i  zgwalco» 
ną zoftała . . ,

h r a b i n a .
Achi c© za zbrodnia nie flychaaa .- , .  poczci- 

____ ________  wy-
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w yfta rcze ! . .  rób fobie z temi kleynotaml 
co-ci Hę podob®, uźyi ich na ten takrhwa*. 
lebny- uc-zynek, a przyidź poźniey do mnie;, 
ja.fama chcę przez ciebie poflad J m  wfpo- 
mozenie.

S C E N A  Ó S M A .
Ci, sami, G IFREETER i A D IU T A N T .

GIFREYTER. z  bronią ha ramieni przy~  
flępuie do Pułkownika, maiąc raport za pasem 
od patromasza -czyli F  li nip as a ■
Raport od Warty/ warta iłf obluzowaia, na- 
warcie: Officier,.-Unter Officier, Trerobaez, 
dwóch Gifreyterdw, Gimeyny poczt»
dziennych i nocnych, ośm, na dyżurze noc­
nym Wachmiitrz Eynbslt. arefztanto'w 3ch, ■ 
Kapral Hantlauf i dw óchGimeyny. prezentii-- 
te broń. *

PUŁKOWNIK, bierze raport .z  zapasa.- 
Dobrze! Gifrcyter bierze broń net ramie, ro- < 
hi prawo w ty ł i odchodzi.

ĄDJUTAŃT Odaie parol po cichu potym.
Dziś na Insnekcyi Porucznik Biai^iford.

PUŁ*http://rcin.org.pl
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PUŁKOWNIK.

A l  ez Mości Panowie ztlftąpcie WPanowio 
który dziś powinność Pana Poruczn ika .- ,  
po tak dłngim niewidzeniu fif z matką . ,

HRABINA.
To nic nie przefzkadza do powinności, i ow« 
fzem . . .  ta powirniść zswfze fwoią kole« 
ią Ale Mości Puikowniku! . , ci arefzt*n- 
ci, o kto'rych Gifreyter meldował, czy nie* 
mogliby bydź wolnemi?

p u ł k o w n i k ,
Molcia Dobrodziko: fą to arcy wierutni bu!« 
taie . , ,  fą to prawie zakałą cąłego Regi­
mentu . , .  Nie mafz tego tygodnia, żeby cze­
go nia wypłataii; wczorayfzegp dnia napa­
dli na karczmę, gofpodarza zbili, trunki po. 
rozlewali, okna po rąbali, ftoły, ł a w k i , , ,  
i wfzyfiko w niwera obrócili,

HRABINA^
Może to juz raz olłatni . . . Wfzakze przez 
ukaranie fzkoda nie wróci fig gospoda­
rzowi , .

PUŁKOWNIK.
Ale to fię (lało w dobrach Pani, i dziś o tyna 
pewną będziefz miała wiadomość.

W  tao-
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HRABINA.

W moich? . . mnieyfz* o to, ja im tę f/.kodę 
daruig . . .  i gofpori^rzowi rafigrodzę , . .  aze 
jttź.^prosiłam za nięmi i ter^.z prószg.

1 UŁKOWNIK,
Jak fię Pani pb^oba . .  . Mości Adjut»ncie, 
niechay będą wolnemi, ale oiłrzeź W Pan; że 
jeżeli jefzcze kiedy dopufzczą fig naynmiey- 
fzego wyftępkij, tedy pewniuuńko do for­
tecy.

A D J U T A N T .
Dobrze, chce odchodzić.

HRABINA,
Mofpanie Adiutanc e1, . . wypelniwfzy po- 
winność po.wrocifz WPan do kompanii na- 
fzey, i jeżeli fą jacy Officierowie od innych 
fzwadronów, zaproś ich WPan imieniem 
no o i ni na obiad,

ADJUTĄNT.
Bardzo dobrze Pani! odchodzi.

HRABINA,
My zaś możemy póyśd na ranny posiłek, 
WPanowie j.,ko~ z podroży pewnie go po* 
trzebuiecie, profzg WPanów? . ,

PUŁ-
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PUŁKOWNIK.
Służę Pani. 6/<er;z<? pod ręką Hrabiną - i od- 
chodzą,.

ROTM ISTRZ, do Chorążego. 
Mościpanie Chorąży, Konie ,potławić, a po» 
ich opatrzeniu rozpuścić ludzi odchodzi, z *  
Pułkownikiem-

BRAWKR.)
Mości C horąży .. Mnie fi ę wfzyftko zdaie, 
źe'-podpa]enie tey wioiki, jeft to Pana Ka­
prala robota . . .  i w fmney rzeczy Pan Pul-, 
kownik nie dobrze zrobił, że rozkazał ich u- 
Wolnić, bo to jeft wielką nafzą hańbą mieć i 
•w Szwadronie takich obw'iesiow.

CHORĄŻY.
Może też to raz oftatni są uwolnieni, ale to 
nie na długo, ©baczycie, że nie wyidzie t y ­
godnia, a oni znowu poydą do kotucha . . . 
Ale daley d.okoni, uwińcie lię prędzey, a po-, 
tym na zabawę, odchodzą.

AKT
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AKT TRZECI
T E A T R  O K AZU IE  C H A Ł U P Ę .

S C E N A  P I E R W S Z A .

GOTLIB SAM.
Jeżeli który tedy dz fieyfzy dzień zdaie fię 
bydi naynieznośnipyfzy m dla mnie w życiu 
moim. Dzisiay ma przybyć ten, co mniema 
fię bydź fynem moim . ,  , Ach! czemuż on nie 
jeft nim w iftocie . , .  a blogoflawilhym dni i 
godziny moiey ftarości • . . lecz teraz . . .  oto 
dzień i noc prawie mufzę opłakiwać poftera- 
p<?k zony i matki moiey . . . Ach! czemuż nie 
mam tyle odwagi do odkrycia tego fatalne­
go fekretu? .. czemn przynaymniey w tyra 
nie zrobię fobie fpokoyności . » .Tak jeft, tak 
trzeba koniecznie zrobić .. . Nie odkladaymy 
tego po śmierci,, co możemy za życia wy­
konać.

S C E -
. f
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S C E N A  DR UGA.
M A Ł G O R Z A T A  G 0T L 1B .

MAŁGORZATA-..
Panie Gotlib . . .  profzę WPana do ftołu. ino» 
ie  toż dzifieyfzy obiad będzie WPanulepiey 
fmakował niż inne dotąd.. . . ponieważ przy- 
nioflam WPanu naypomyslnieyfzą nowinę . , ;  

GOTLIB..
Nowinę naypomyslnieyfzą!. .

MAŁGORZATA.
W famey rzeczy . . .  alboż to jeR mała po» 
myslncśd oycu mieć nadzieię prętkiego wi= 
dzenia fię z synem,, ktdrego. kilka lat nie 
oglądał.

GOTLIB'.
A c h ! . .

MAŁGORZATA.
WPan wzdychasz? Panie Gotlib!., powiedz 
mi WPan , co go tak bardzo trapi. . . i w  
famey rzeczy w tvm momencie zdaiesz, tlę 
bydź WPan bardziey zmartv ionym niżeli 
innycb czasdw.

GOT= _
http://rcin.org.pl



GOTLIB.
Mościa Pani, gdybyś widziała iaką mękę 
fprawuią mi WPani badania fię • • • upeW* 
niim że zaprzeftalabyś ich więcey . ;» i 
iezeli niechcesz bardziey dręczyć ferca mo* 
iego, day mi iuż pokoy i niepytay fi? o  
oic- odchodzi*

MAŁGORZATA.
Cóż fię to wszyftko ma znaczyć? • • nie­
podobna ażeby ten ftarzeć miał zdrowy 
rozum .:  ; ale nie . ,  . zdaie fię na wszyftko 
odpowiada przytomnie . . .  Wreszcie co mi 
tam do ' t e g o . . .  leżeli mu przytomność 
moia ieft tak nieznośną tego momentu w y ­
noszę fię do Zamku. ^ v.

S C E NA T R Z E C I A .
M A Ł G O R Z A T A , T E O F IL A .

MAŁGORATA;
Teofila? . Cóż  to i e f t . . .  co cię tu  przy­
niosło? . .

TEOFILA.
Ach naymiisza matko!. . wiele rzeczy nay-
pomyslnieyszych mam donieść W P a n i . . .

Ale
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Ale zbyteczna radość . Ach fama nie wieit
Od czego ma-ro zacząć.

«* MAŁGORZATA.
Cói to przecie t-ikiego?

TEOFILA.
Hrabina ¿ i .  Ta Pini nayiepsza w fwiecie. 

MAŁGORZATA.
Czy nowe iakie dobrodziey ftwo? . ;  

TEOFILA.
Dobrodzieyftwo. • . tak ieft. dobrodzrey. 
ftwo iakiego nicht nigdy w życiu niedo- 
znał! . . o mo'y naymiiszy Fernando! . . Ale 
powiedz źe mi moia matko gdzie ieft Got* 
lib? . ,  gdzie on ieft? . . proszą WP«n/ . ,  

MAŁGORZATA.
Fernando?.. Gotlib?. . gdzie on i ef t? . . ' T  
ofilo! ia fig zaczynana Jgkać, czy czasen 
zbyteczna radość zmysłów ci nie pomie* 
szala.

TEOFILA.-
Nie naymilsza matko, catuie rękę wcale n 
i .  . ale ; . wszakźem iui mówiła, źe far 
niewiem od czego mam zacząć.

MAŁGORZATA.
Powiedz mi przynaymniey na co ci fet

potrze*-
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potrzebny Gotlib i co w twoiey głowie ro-
-St Fernando?. ,

TEOFILA.
Ach Fernando/.,  iego i m i ę . .  jedno onirn 
wspomnienie wzachwycenie mnie porywa. 
Gotlibowi zaś miałam donieść naypomysl- 
nievszą nowinę, to ieft: źe jego fyn iuż przy- 
inaszerował.

MAŁGORZATA.
Ńaypomyslnieyszą, nowinę? . . nicwiero czy 
on przyimie ią z taką radością, z jaką ty 
chcesz ieruu donieść o tym,

TEOFILA.
A to dla czego? . .

MAŁGORZATA.
( On na famo wspomnienie fyna wpada w  

naywiększą rozpacz..-, i iak m ogsm  po­
znać po nim, on niebardzo żąda oglądać 
fwego fyna? ..

TEOFILA.
Jakież by  to ferce oycowfkie było m  aze* 

‘by niepałalo chęcią ościfkania tak dobrego 
. . .  tak poczciwego fyna, iakiego ma Got* 
ł ib . , .

MAŁGORZATA, 
y ty z znasz iego fyna? , s

TEO-http://rcin.org.pl
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TEOFILA.

Czy go znam ?.,  czy ia go z n a m ? . .  Ach
kto i  go lepiey może znad nademnie?:. kto 
może lepiey znać naycnotiliwszego Fer­
nanda? . .

MAŁGORZATA.
* Z  podziwieniem. Fernanda!. i 

TEOFILA.
Tak left moia matko! . . On to fam ieft fy- 
nem Gotliba. .  . i toź W Panią zadziwia? 

MAŁGORZATA.
Wsamey rzeczy to mnie bardzo zafbnawia, 
bo gdyby Fernando tak był cnotliwym iak 
ja fama jeftera o nim prztkodaną . Czyżby- , 
oyciec jego mógł bydi tak nie czu/ym na j 
jego tu przybycie? . .

TEOFILA.
Oyciec zaś miałby bydż nie czułym na przy» 
bycie tak cnotliwego fyna . . .  a to trzeba 
bydź wyzutym z naymniey fzego uczucia na­
tury , . . bo kiedy Hrabina tak była kontent* 
z jego przybycia. . .  Hrabina, która tylko na 
jego wzroft zapatrywała fię. a na pierwfzym» 
jego wftfpie , tyle okazała ukonteuloWa- 
aia . - .

MAE-
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MAŁGORZATA-'

Hrabinia?
TEOFILA. !

tak  ieft Hrabina . . .  Ach ta Pani ieft zrzą« 
lżeniem tiaywiększego fztzęścia mnie i ula* 
lionemu Fernando., i

MAŁGdflZATA
Szczęścia tobie i Fernando... iakiego fzczj«
1 eia? , .

TEO FILA
Szczęścia do którego nic mi więcey niedo« 
i aie tvlko macierzyńfkiego błogosławień- 
itwa. i ieftem pewną źe naymilszji matka, 
hieodmówi go córce fwoiey klęka.

M AŁG ORZATA
T eofilo ! , ,  róż to ma z n a cz y ć . . ,  wftań, £ 
Vytiumacżmi fię lepiey z tego.

TEOFILA
Fernando iuż ieft moim małżonkiem.

Ma ł g o r z a t a .
Jak to? .. i tyś mu fzlubowaia bez zezwo« 
lenia matki? s .

TEOFILA
, , .  ieszcze niesziubowalam, ale to iu i

F  fo*
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ifoftad Hę niemoże . . .  A jeżeli to WPanią 
uraża żem iuż przyrzekła bydż iego : żoną 
bez WPani zezwolenia, tedy nadgrodzę ten 
mtiy błąd winnym iey uszanowaniem a i  
do zgonu życia mego . . .  wszakże zdaie 
fig żeby to było naymnieyszym wyftemp- 
kiem, Pani nasza niezezwoliłaby tak łatwo 
na nasze małźeńiłwo,

MAŁGORZATA.
JPani Hrabina bez naymnieyszego zaftano« 
wienia na to zezwoliła.-

TEO FILA
Tak ieft naymilsza matko nawet fama Hę do 
tego przyłożyła, przyczym . , . Ach gdybye 
WPani wiedziała iak wieikicmi nas obsy­
pała dobrodzieyftw.

MAŁGORZATA, na stronie.
A z  do tego punktu i u i  p rzysz ło? . ,  taką 
rzeczą niepodobna ukrywad dłużey tey ta­
jemnicy-.

TEOFILA
Tajemnicy . . .  naymilsza matko o iakley to 
WPani mówisz taiernnicy» . .

MAŁ-http://rcin.org.pl



MAŁGORZATA
Taiemnicy która może bydź zerwanie» 
waszego małżeńftwa... ponieważ ty zadni) 
miarą niemożesz bydź Fernanda małżonką« 

TEOFILA
Żadną miarą?;-. dla czegóż t o . . .  cóiby 
mi miało bydź na przeszkodzie? .t

MAŁGORZATA
Późniey iif o tym dowiesz . . .  wiem że 
i  Hrabina gdy będzie uwiadomioną o tey 
taieinnicy niebędzie mogła zezwolić na t® 
małżeMwo.

TEOFILA
O naymilsza matko!. . ieżeli ieszcze iako- 
kolWiek ifkierka nr,J®ści macierzyńfkiey ieft 
w  fercu twoim, ieżeli ci ieft mile uszczę­
śliwienie córki twoiey? ; . nie czyń  tego..- 
utay raczy' ten fekret. którego wyiawienie 
fprawiłoby nieznośne udręczenie' ferca me­
go . . . ia fama nawet niecticę o niczym 

• widzieć.
MAŁGORZATA

Teofilo! . . o to te łzy są fwiadkami memi
iikfcym życzyła widzieć uszczęśliwienie 
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' aie . ?, Ale iak to ieft prawda £<• cię fco* 
cham nad jiycie, tak i to źe ten fekret ii« 
w  tym momencie niemoze ius bydź d łu iey  
fcaionym.

TEOFILA
Ach nie k ą c z . ; .  nie kącz, prosi cię o to  
Iłrapiona cdrka twoi*, kto'rey podobno n& 
to tylko dałaś życie, aireby go przepę* 
dzała w  uftawiczney gorycr.y i uroattwie*
nim ,.

S C E N A  CZ W A R T A
. Ci Sami F E R N A N D O .

FERNANDO
Ach Mościa Pani!. . Co*z to za ukontento® 
Wanię £e ią mogę przywitać w domu* Oy® 
ca mego, i ucałować iey fzanowne ręCe . .  » 
Ale co w id z ę ? . ,  WPani p ł a c z e s z . . .  Te* 
ofila tak zmieniona, te ponure i fmutB» 
milczenie,

MAŁGORZATA, net stront*
Y coź mu ma odpowiedzieć? . .

FERNADO.
Teofilo! WPanna przynayrooiey chciey mni#http://rcin.org.pl
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w tym obiaśnid i powiedź, iakt ieft przy* 
czy na waszego (trapienia . . ,  WPanna mi!* 
czysz?. . . ieftźe to co takiego, o czym ia 
¡aiepowinien wiedzied,

H A Ł G O R Z A T A
Mospanie Wacbmiftrzu! . . zapewnie nie fpo» 
dziewaieś (ię, ażeby cię (potkało tak fma» 
(tnie w  domu oyca twego?.»

F£SN AM DO*
W famey rzeczy i to mnie bardzo zaftana» 

M A ŁG O R ZA TA
O iak źe ia iefiem nieszczęśliwą źe w tym 
momencie ftaie Sg przyczyną zmartwienia 
te  y dziewczyny, która W Pana kocha a 
fzacuie.

FERNANDO
Wsspani itaiesz fię przyczyną iey umar­

twienia, WPani co ią kochałaś dawniey 
bardziey nad żvrie fwoie-

MA ŁGORZATA,
J. teras ją kocham niemniey jak dawniey, § 
wyznad mufzg, źe Teofila zawfze na to za* 
fSagaie, ale obowiązek, facoDienia nakazuj»-

IE R£2*1 «..« a
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f h r n a n d o *

Obowiązki «uronienia nakazuią martwić tt- 
kochane od siebie osoby , . . Mościa Pani! ja 
wcale tego rozumieć nie mogę . ■ • AJe za­
pewne Teofila nie musiała WPani powiedzieć 
otym, źe . .

M A ŁG O R ZA TA ,
O wfzyftkiro . . , i to jeft przyczj^rą jsy  i 
mego zmartwienia, Ponieważ Pani Hrabina 
bardzo fkwapliwie ze zw o lila na wafze za- 
meyście, ktc,re nigdy do ikutku przyiść ni« 
ąnoźe.

FERNANDO.
Ach! Co i  to Wi'ani mowifz? widzifzźe 'mni«

\ \
WPani niegodnym ręki Teofili?

M AŁGORZATA,
Y ovyfzpm znarn go bydź naygodnjeyfzytH» 
* te są przyczyny, ktorenai wzbraniają ze­
zwolić na to Malzeńftwo. \
Mości* Pani . . . nie moźnażby przynayraniey 
wiedzieć?, . .

M AŁG ORZATA
Jeżeli fię podęba Jaśnie Wielmożney Hrabi­
nie edkryć przed wami, tedy będziecie o- 

— — ______ , niey
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fiiey wiedzieli, ponieważ ja nikomu wię-
cey nie myślę., powierzyć tego fekretu, tylko 
jey famey.

TEOFILA,
O Boże! ty mnie wfpieray!

S C E N A  PI ATA. -
Ci, sami GOTL1B.

GOTL1B.
Ach Fernando! cnotliwy Fernando! Tyż to 
tak długo tu rozmawiafz? a nie przyizedłeś 
przywitać lię ze mną,..czyż dla tego, że jefteś 
Wachmiitrzem, ja mniey od ciebie jeftem ko» 
chsnyan jak dawniey.

F E R N A N D O :
Bynaymniey moy Oycze. , . jak  tylko mo­
głem fię uwolnić od powinności, biegiem nay- 
ik wapliwiey do ucałowania rąk Oycuwfkicb, 
i byłbym dctąd uczynił zadosyć synowlkim 
obowiązkom, gdyby mnie tu pewne zdąr-zeoie 
nie wltrzymało, przyimiyźe ter.iz oycze kol­
ebany winne niżanowąnie od kochaiącega 
ciebie syna. cńtuie w rękę Goiłiba i przytup 
la do fiersi. GOT-
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GOTLIB.

Boźff cię błogo (ław kochme dziecie , . .  Ale 
pamiętay Fernando, ¿e jeżeli kiedy wyidziefz 
na znacrni go człowieka ( c o  pewny jeftera, 
ie  wkrótce naftąpi) pamiętay nigdy nie po* 
gardztrć, ani biednym ftunera podobnego so­
bie jefteftw», ani ftarością, niech ci będą z» 
"Wiór do naśladowania, poitępki JWney 
Hrabiny, * uchoway -Boże zgorfzenia z po. 
fłępkow Pana Porucznika wfpdi rowienniką 
twoiego, o którym nigdy nic dobrego nie 
można uftyfzeć » , .

FERNANDO
Pan Hrabia Blańdfort zna to, ze Cę rodzii 
z Panów, cale więc jego zaufanie, jeS w nie­
zmiernych bogactwach* które świętey pa* 
mięci oyca jego i JW. Hrabina przez efzczę- 
dność zebrali, w których roaiąc nadzieięmo- 
zo niedbać o dobrą o fobie opinią . . .  Ja zaś 
że po oyru moim nic więcey wziąć rfe fpo- 
dziewam ilę wziąć w fukcefs.yU tylko do­
broć durzy i poczciwość; dla tego ft-rać fif 
powinienem, rźeby, te ikarby naycennieyfze» 
nigdy nie były utracone.

* TEO-
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Ach!. *

S3
T E O F I L ^ ,

' GOTLIB. z
A to co z* Panienka t .k  i ięźko wzdycha?

MAŁGORZATA,
Jeił to Teofila Córka ir.oia*

G TO B .
A t* to , o fctorey wfzyscy prawie bardzo 
pięknie mówią, przeprafzam nie poznaleta. /
kierze za  rękę Teofilę, kiS. a- go y/ rękę cętłuis.

Dziękuję WPannie, źe odwiedziłaś dom je* 
dnego niefzczęsliwego ftarc a. *

FERNANDO n ą j l r ę n i e ;

Niefz częsliwego?
GOTLIB.

li razem winfzuię WPaonie, źftl sif doftala 
do J VFielmoźuey Hrabiny, ta. Pani ofzczę-  
dza pieniędzy na mniey potrzebne wydatki, 
aJe za to lubi hoyrie wspierać cnotę upo­
śledzoną,

TE O FIL A "
Juz ta łaikawa Pani dofyć dala do wodowdo­
broci fwoieyt ile jefzcze. w tak k rcitkim cza- 
áe, i wyznać mufzę, i s  od dnia zjzjfieyfze-
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go fądzifabym fi? nayfzczęsliwfżą * ludzi, 
gdyby nieiakaś moc nienawiftna nie. prze­
rwała wątku moich pomyślności.

M AŁG ORZATA ,
Moc nienawirtna. . .  Takież to-wyrazy fluzą 
twoiey matce . . -

T E O F IL A .

Daruy WPani . . . daruy mi to profzę • 
ponieważ ja fama nie wiem, co prsez to chcią* 
lam wyrszić.

g o t l i b .
Jakież to n\łfz umartwienia moia Penienk®.

FERNANDO.

Oycze mdyl ja c* rzecz opowiem , .„
Znana mi je.ft.od lat kilku ta cnotliwa Teofi­
la, nad wartość moją i zaffugi; ziednałem 
U niey względy na siebie . .. tu  na pjgrwfzym 
wfifpie, Pani asfZs poznała-; w nąs óbopoine 
ku fobie przywiązanie, a jako wiadomo ci 
jeft moy Oycze, jak Hrabina jeił ikw,pliwą 
do wyświadczenia Dobrodzieyftwa i ufzczę- 
słiwtenia kogo, przeniknowfzy tedy rafze 
ik-ionności. zezwoliła na nafzę Małżeńfrwo,
j zabe-śpieczyla jnam dobry fucdufz do życia

GOT-
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GOTLTB ii« jłronie w pomieszaniu;

Ach co flyfze! także to już daleko rzeczy 
zafzły? taką rzeczą już nie podobno tnilczed 
dłużey,

F E -N A tfD O .
Ja zaś za nadto fobie podchlebiałem móy oy« 
cze; myślałem bowiem. Że jeftem naype- 
wnieyfzy ręki Teofili, śpieizę z naywifklzą 
radością do ciebie mdy oycze, oznayroie ci 
o wfzyilkim i profze o Błogoflawiefift wo, 
aż przvfżedłfzy zrjayduie tu wfzyftko prze­
ciwnie; ta Pani nie fądzi mnie bydż godnym 
ręki Córki fwoiey . : . Ach oycze móy! 
wfzak wiem, że ci miłe jeft ufzczęsliwiewie 
fvn» fweio; chciey iię więc do tego przy* 
ioźyd, a może twoie prcżby wyiednaią u- 
niey zezwolenie,

MAŁGORZATA*
Mofpanie Eynhalt! żebym ofzczędzUa faty­
gi oycu WP'ana zawczasu • , . oftriegam, ze 
proźba Pana Gotiiba byłaby wcale daremną.,, 
ponieważ już mówiłam, że mam fwoie przy­
czyny, dla których i »dną miarą nie mogę na 
to  zezwoli^.

GOT-
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G 0 T L I3 ,

Ja zaś także mam przyczynę, dla ktdrey ma* 
mogę na to zezwolić, choćby z  tamtey ił»o- 

By naftąpiło zezwelenie.
FERNANDO.,.

y  Waćpan także iefteś przeciwny memu 
]Vlalżeóftwu. Oyeze Moy daruy m i. *, Pier-‘ 
wfey raz w życia moim ftanę ci sif nie po* 
ffufznym. jeżeli mi ta jakaś dziewczyna przy* 

/c z y n a  nie będzie obiawiona.
TEOFILINA.

Ja. zaś iak zswsze byłam, tak i teraz chcę 
bydż poslużną matce . . .  i niebadaiąc fig. 
o nic więcey chociaż znaywiększym moim 
umartwieniem cdftępuig mego przedfiewzig* 
cia.

FER N A N D O

Ach Teofilio!
T E O F IL E A

A ponieważ los dziwaczny wydziera taj 
w ten moment to, co ieft fereu mema nay- 
óroższego iui mi tedy nic niepozoftaie na- 
tym fwiecie tylko zamknąć się w klaszto­
rze na cale życie, i pędzić- dni pełne g»* 
Ryczy i umartwienia. FER*
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FERNA ND O 

Teofilio co chcesz czyni«?.
T E O F IL L A .

Jadę teraz do Pani, podziękuff za fWia8<n 
czone jey dla mnie Dobrodzieyftwa. O je ­
dne tylko łaikę prosić będę to  ieft ażeby 
dala usiebie fchronienie toatce moiey. ote 
tylko iedną łaikę prosić będę i wietB że 
ią  otrzymam. ,

MAŁGORZATA
O naymilsżg dziecie jn oif!

T E Q ? iŁ Ł A .
Od ciebie zaś baymilszy Fernando nxi wlę- 
cey nie żądam, tylko tego , ze ież^li ci 
fpokoyność Teofili cokolwiek obchodzi,

: chciey odtąd-żapomnieć otmrid .. s przytom- 
Bóść bowiem twoia byłaby mi naynieznot 

, śn ieyszą, ona byłaby naprzeekodzie moiey- 
determinacyi, i fila tego Fernando ja cię że­
gnam na zawsze, odchodzi-.

FERNANDO.
Ach Teofilio nie . ; .  nigdy tego niezniosę 
o gdyby to widzenie fię moie z Teofilią
Kialoby bydź oftat&ie tedy rzucam to nay-
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■llszę dl» »nie mieysce i opuszczam go 
na z a w s z e . . .  będę nawet przymuszony 
opuści«? te Panią którą od dziecinnych dni 
moich a daraię i poważam, oddana fif ro­
zpaczy bo i cóż mi powszyftkim natym 
fwiecie bez ukochaney! bez naymilszey mi 
Teofili odchodzi.

MAŁGORZATA.
Mospanie Gotlib!. . czy możesz WPan b.ydź 
fpokoynym na to tak cięszkie umartwienia 
tey  cnotliwey pary która właśnie ieft dla 
siebie przeznaczona.

GOTLIB.
Ach gdybyś WPani wiedziała co lif ze» 
mną dzieie w ten m om ent. . .

MAŁGORZATA.
Dla czegóż Waspan niechciałeś zezwoli«? 
fwerou fynowi żeni«? fię z córką moią. 

GOTLIB.
Czemuż ja fię WPuni niepytato dla czego 
fwoiey córce niepozwalalaś iść za mego 
fyna. . .

MAŁGORZATA.
Gdybyś fię mnie WPan zapytał, możebyra 
i uspokoiła jego ciekawość.

GOT-http://rcin.org.pl



GOTLIB.
Co j*Jło  bym przeciwnie uczynił 

MAŁGORZATA.
Kiedy łab, to wolę dać pokoy, po'ydę le- 
piey do Hrabiny i opowiem iey wszyftko. 
ft Pani więcey mi odemnie poznania, po» 
trafi zatym rozwiązać te k w e # y e . . .  nio- 
¡Ee to  nieieft rzecz tak wielka iak mi fif 
¡tdaie odchodzi-.

GOTLTBr fam.
już tez teraz nieczas ukrywać tego fatal­
nego zamienienia, i cbocby mi to życiem 
przyszło zapieczętować, poydę i wszyftko 
opowiem Hrabinie. . .  a potym ieżli Fer­
nando uzna godną Teofilie mieć zaswoią 
małżonkę, będę mu w inszow ał;.; inaczey 
nawet przysatnym fkonaniu niebyłbyna wol­
nym nasumnieniu i d ź m y . . .  *{e co widzę 
fam Pan Porucznik tu nadchodzi. . dobra
właśnie pora trzeba to  picrwey iemu f*. 
memu powiedzieć;

SCE-http://rcin.org.pl



S C E N A  S Ż U S T A .
G O TLIB , P O R U C Z N IK .

PORUCZNIK' w pasy/,
Kłaniam. . .  Jak lig masz ty zgrzybiały 
ilarcze.

GOTLIB.
Zyie ieszcze na m o ; ę nieszczęście . . .

PORUCZNIK.
Na twoie megtcz^ści.? powieds raczćy a# 
Dio ie.

GOTLIB.
V nadto nic pewniej szegor

PORUCZNIK.
Kie pewnieyszego . .  i tey  to  potwier« 
dzasz? zdraycy potrafiliście tu korzyftać s  
tak długi ey niebytności rooiey . .  .

GOTLIB z  podziw ieniem.
Korzy ftać? •. •

PORUCZNIK
Potrafiliście podeyśd nie umiarkowaną ma­
tką moią ale nieszczęsny itarcze za­
drzyj.

GOTLIB.
Mospanie Porucznika proszę mi powiedzie
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cD to wszyftko znaczy bo ja tego nic w 
cale nierozumiem.

PORUCZNIK
0  Hytry! o przewrotny ( ta r c z e . . , i ty (ię 
mnie pytasz co to wszyftko znaczy? nie

j że to nieznkczy źe matka tnoia twemu fy- 
liowi zapisała tak znaczny maiątak? nir źe 
to  nieznaczy, źe dla iedney proftey dziew­
ki a przyszłey jego żonki, pro'cz posagu
1 tak znaczney wyprawy, wyzuła fię iesz-‘ 

I cze ż kleynotow wedwoife tyle albo i wif-
1 cey wynoszących co im dała wziemi, i 
| wgotowiznie. Ale zaręczam że niebędzie*
I cie ztego korżyftać bo chociaż matka moia 

ma zachowanie u Dworu, dzisieysze mar- 
notraftwo wkaźe jey poftępowanie źe ocze* 
wiście dąży na zgubę moią . ; . a tym fa 
mym. 'niebędzie mogła uyść kurateli, a iak 
obeymie rządy moiego dżiedzićtwa to nay- 
przod ciebie ftarcze. ciebie ; . - 

GOTLIB.
lilospanie/ otym wszyftkim co mi tuWPan 
powiedziałeś pierwszy raz dopiero dowia- 
duię fię od WPana • . ale to mam Honor
WPanu powiedzieć ¿e  jak JW- Hrabina ku 

G ra*
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r»teli, tak ja WPana przegroźek wcale fig 
nieboiemy.

PORUCZNIK
Jako zuchwalcze, co to za fmiałośd fta- 
wid fig tak w oczy fwemu Panu.. .  

GOTLIB.
Memu Pan-u? Mospanie dość iuż tego, wiedz 
tedy W Pan oty tn .. . ,  • aJe nim WPanu po­
wiem to czego byś może niechcial wie­
dzieć, pozwol mi pierwey usprawiedliwić 
przed fobą Hrabinę.

P O R U C Z N I K

Usprawiedliwić?. .
GOTLIB.

Tak ieft usprawiedliwić . ale to usprawie 
dliwienie iey w cale ieft n iepotrzebne.. .  
Jednak sluchay mnie WPan trzeba tedy 
wiedzieć WPanu ze Hrabina co tylko czy­
ni dla Fernanda, ona fama niewie iakim to 
czyni in f tynk tem ., .  Przypomni tylko 
W Pan dziecinne lata fw oie . . . wszak że 
iedney godziny a prawie iednpgo kwadran- 
su Rodziliście fig z Fernandem, żona mola 
będąca wtymże fiamym (łanie co i  JW. Hra­
bina, wzięta byia kilku miesiącami do zamku
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pierwey, 81 a użycia większych wygód, a 
tyra faraym dl* przygotowania pokarmu do 
karmienia dziecka którego miał* bydi 
tnamką.

PORUCZNIK.
No, i cóż Z tąd? cóź to ma za związek to 
wzięcie do Zimku , to przygotowenie po­
karmu. to w jednym kwadransie rodzenie fię, 
z  teraznieyfzym pofteinpkiem matki moiey? 

GOTI.IB.
Oy ma mofpanie, i bardzo wielki ma zwią­
zek, aie fluchay ttinie Wpan daley , wia­
domo takz’e i to jeft W Panu, źe Mitka rao* 
iey zony będąc Patentowaną Akusiorką tu- 
teyfzego Hfabftwa.

PORUCZNIK.
Co'z t.m daley? i kiedyż to koniec będzie te* 
go balamuctwa?

GOTLIB.
Moment cierpliwości , . . ftalo fię tedy, ze 
J WP. Hrabina i moia zora, jakom juz mówił 
W jednym kwadransie wydali na świat sy* 
no w . , .  matka zaś moia jako Akusiorka. Iłu* 
żąc na ten czas im obydvvo'm . .  , ach! język 
tai drętwieie mówić daley nie mogę.

PO-
http://rcin.org.pl



PORUCZNIK.'
Nu daley, daley, Rucham końca.

GOTLIB.
Matka tedy moiey zony, przez ślepe, a bar» 
dziey przez głupie przywiązanie do swego 
•wnuka, tyle użyła Fortelu, ze w pierwfzey 
kąpieli was tak zręcznie zamieniła, źe ani 
Doktor, ani Felczer, którzy byli przytomne» 
mi doftrzedztego nie mogli, na mieyscu tw o­
im położyła Fernanda, a ciebie na mieysea 
jego.

PORUCZNIK.-
Co ty mowifz?

GOTLIB.
Czekay k o ń c a . . .  ty tedy byłeś karmiony 
przez rodzoną matkę fwoią; a młody Hrabia 
był oddany do miafta na mamki, i chował fig 
tylko jak syn jednego Hayduka.

PORUCZNIK.
Miałaźby to bydź prawda?

GOTLIB.
Tak prawda, jak i to, źe Bog za tak fzka* 
radne ofzukańftwo przez twoią babkę popeł­
nioną, i mnie dotknął palcem fprawiedliwo-
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sci fwoiey, gdy w tobie dotąd widzę takie» 
go wyrodka natury.

PORUCZNIK.
Starcze, ty kłamiefz.

GOTLIB0
Na przekonanie każdego c tey prawdzie, dosé 
jeft przywiesi tajemne., uczucia Hrabiny, 
Które są wzbudzane .prawie, jedną mocą na* 
tory,, a te od pierwfzęgo momentu zawfzo 
fig w Hrabinie widzieć dawały; wfzakże gdy 
po odłączeniu was od piersi, zaczęto razem 
o was mnieć ftaranie, Ciebie zawfze nazy- 
Wali młodym Hrabią., jego zaś pospolite by­
ło Imię ,Fernando, w każdym jednak mo­
mencie Hrabina więcey okazywała przy­
wiązania ku, .jemu, niżeli ku tobie. Ty byłeś 
oddany do Korpusu. Kadetów, a on ci buty 
ńędozyt, gdy przyjeżdżaliście razem za ul- 
Iaubere, po tak długim niewidzeniu zawiże 
jey był milfzym. Eernando od mniemanego 
nuodego Hrabiego .• . Więc i teraz co czyni 
dla niego, mógłbym poprzysiądz, że sama nie 
wie dla czego to czyni, i że to wfzyftko po­
chodzi z inftyi.ktu siluey mocy natury..http://rcin.org.pl



PORUCZNIK.
T*k(pz to  tylko macie dow ody t e y  wafzey
cmysjoney prawdy,

GOtLIB.
Jeżeli na tym  mało pokażemy jaśnieylze, po* 
każe takie, ż© i Hrabinie i całemu światu o* 
czy otworzy.

PORUCZNIK.
Zapewne podobne pierwfzy na»

GOTLIB. ' ‘
Ufta śmiertelnych nigdy nie k ł a m i ą ,  a ręka. 
kondących nigdy fuifzu pisad nie może, po* 
każe wyznanie nieboszczki Bapki twoiey 
Uczynione na piśmie , ktd,ra prosi i zaklina 
w tymże piśmie, ażeby Matka twoi-a oznay- 
miła to H ra b in ie . . .  Aźe ż o n a  tnoia przez 
b jaźń t go nic uczyniła taiła więc to  wfzyft- 
ko t ik, źe prawie aż do śmiertelney pościeli, 
i prawie i z  w tym o fiat« im momencie pi* 
fze do mnie Lift i przysyła wyznanie matki 
fw o ie y , moźebym i ia dłużey był taił to  
wfzyftko, ale ż e  Fernando zabiera się do fta- 
nu Malźeftfkiego, myśląc teoy, że jefb tylko 
moim Synem, upodobał sobie rolnika «orkę*, 
c^ego poźniey może będzie żałował, kiedy

l o t  4©
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fię dowie, l e  je ft tak  wielkim Panem; z tey 
V»ifc przyczyny dlużey żadną miarą taić te­
go nie mogę,

PORUCZNIK na flrcnie.
Terazże zginołem zupełnie Ach! gdyby 
przynaymniey można jakim fposobem doftać 
od niego te papiery. . , możebym się mógł 
ielzcze z tego wykrę. ić.

GOTLIB..
Czy ty teraz na to ?

PORUCZNIK.
Oycze moy! ponieważ fig tak rzeczy małą» 
nie mysie ftęw ięe dlużey opiei^ć memu prze­
znaczeniu , i z nayglębfzą pokorą przepra- 
fz am cię- indy ‘oycze, z e  przez tyle lat nie 
ODchodzilem fię z tobą t a k ,  jakby Synowi 
przynależało, sam jednak mufifz przyznać, 
Ze W tym nie mora wina . . . Ale teraz przy- 
tey  odmianie ftanu mego, będę lię flarał po ­
prawić, i nadgrodzić wlzyftkie błędy moie. 

GOTLIB.
Chociaż to jeft już za nadto późno, i właśnie- 
nie w porę; gdyby to jednak naftąpiło, przy--
maymniey tą odmianą fwego charakteru, u -

lecz.yi" •
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leczyłbyś ranę ferca mego, którą mi zadały 
polłepki.

PORUCZNIK,
Tak jeft móy oycze! chcę fię poprawid. fam 
fię o tym późniey przekonafz . . a teraz czy 
ciemdgłbytn ja obaęzyd-, jakie to jeft -wyzna' 
nie babki i matki twoiey, a to dla . , .  

GOTLIR.
Nic teraz ich nie doftsniefz , . Ale wiefż, z t  
jak mafz w tym przypadku poftąpid,

PORUCZNIK-
Słucham.

GOTLIR.
Idź do Hrabiny, wyznay t a  v, fzyftko przed 
nią, upokorz fię, a tym rnożefz ziednad dla 
si-bie jey lalkę, a jutro ja dok fijLze wzyft- 
kiego, wfzakże znofz nafzę Panią, jak ona jeft 
dobra . . . jak roilolieroa, i łatwa do przeba­
czeni- } wiem. źe nts przy imię do lalki i nie 
zoftawi bez fposofcu. . .  . a teraz ponieważ 
przvrzek'eś, ze się odtąd poprawifz; chodź 
niech cię ustilkam pier\vfzv raz *v życiu mo­
im. ścijka Porucznika, który z  niecierpliwo­
ścią to przyimuie Boże! Dziękuię ci żeś mi 
powrócił syna. . . j u ż  tego ciężaru, którym 
było obciążone serce moie znacznie ubyło , . .
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Bywayże mi zdrów, rody kochany synu by. 
way zdrów, odchodzi

f o r u c z k i k .
Co za okropne zdarzenie . r . i k niefzczę- 
śliwa odmiana ftanu mego, i cienawidziar.y 
od Hrabiny; od jey flug ¡poddanych pogar» 
i zony, a mimo urodzenia mego, w którym 
unie bydź fądzą pogardzanym nawet, od wfpól- 

kolegow i wf yftkich, gimeyny. Cóż się te- 
■az ze mną ftanie? oto nic więcey, tyiko po- 
wlze< lina wzgarda , śmiech i urąganie . . . 
yiaroźe }» to wfzyilko znieść fpokoynie . . . 
jie . ,. wolę raczey śmierć samą, ale wftrzy- 
msm sję; jefzcze Krygier Plentpoter.t Hra­
b in y widać,, ¿e jey i Wachnuftrza cierpieć 
nie może, on im oznayrrił o wfzyfikith* 
jey czynnościach, on podał fposob, jskimby 
można Hrabinę zpotwarzyć u dworu i ofa- 
Ó7.ić w kuratele.. . t-k ttz  < ba mu fif zwie­
rzyć; wfzakie pro- z tego, juiro wfzyscy bę­
dą wiedzieć o tym zdarzeniu . . .  a jeżeli on 
mnie nie poradzi, tedy ikróce fobie to życie, 
które odtąd ma bydź dla mnie nayhaniebniey- 
fze.

K O N IEC  A K T U  TRZEC IEG O .
AKT
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Teatr okazuje Ogród.

H R A B I N A , P  f /£  AT O IN NIK. 

PUŁKÓW NIK.
Przyznam frę WPani Hrabino ze tak jeftero 
zmordowany ze daley naymnieyszego kro­
ku uczynić niemogę;

HRABINA.
Ja zaś przeciwnie, ukontentowanie które 
daie lig czuć w fercu moim z uczynku dzi- 
sieyszego, zda^e fig źe mi nowych sił do- 
daie, i iezelibym drugie tyie wychodziła, 
gdybym tylko miała kompanię.-

PUŁKOWNIK.
Zawfłydzasz mię tym Hrabina, ale fpodzje- 
wana lię źe daruiesz obciążonemu kłopo­
tami, ftarcowi że ri daley służyć niemoże. 

HRABINA
Na pierwszym wftępie WPana poznałam to  
po WPanu, i ftarałam fig fpnwić mu choć 
mało rozrywkę ażebyś przynaymniey na 
ieden momęt zapomniał o fwoim zmartwie­
niu, ale ponieważ wszyftkie iłarania może

sa .
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iq daremne,,-. więc pruszg opowiedz mi
Hiiłoryą życia, twego.

I Uł.k.0 WNIK.
Erdzo d o b rz e . . .  cd momętu pożfgnfnia 
ti go demu. Regiment w którym miałem Raa 
i i  k apitaua, miał różne ft-now.ika . . . w 
i ;dnym tędy mieyscu poznałem, dziewczy- 
i ę memaię.tnych wprawdzie, ani Slachetnych 
« o do urodzenia rodziców, ale co do do* 
bry<h wym iotów pra\v:e znayslachetniey- 
fi.zycb .. . byłem natenczas dość fam z sie­
bie majętnym, a fzanurąc bardziey piękność 
cnotę, nad b. gaftwa i slacbettie urodzenie, 
Zaślubiłem i% fobie , . . jakie znią. pędzi eta 
życie to poswiatcza taraznieysza moia fy- 
tuacya, fkraczaiąc tędy relacją omiiam nie­
które zdarzenia mnie>y godne uwagi prze­
chodząc tędy zmieysca namuysce . . ,  gdzie 
zaw sze i ż nkę moią przysebie woziłem, 
przymuszony byłem, zoftawić ią iednak W 
iednym pograniczrvm Miafteezku zkąd do- 
ftalismy Ordvoał?s isć naprzeciw Ościennym 
nieprzyjaciołom. . .  podczas purwszcy po­
tyczki doftałem lig wniewolg i zapgdzony 
byłem wgłąb Kraiu uiepi »ymcieifliiego zkąd

nić
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marnieliśmy żadney fposobności dowiedziei 
fię co fię ftalo znaszą Oyczyzną po ukoń- 
czoney woynie zoftaliśmy uwolnieni, nay« 
pierwsza moia podroż była dotego miafte* 
czka gdzie była zoila wioną rooia Izabella! 
do powzięcia przynaymniey siadu gdzie fig 
ztamtąd udała, ale na tnoię nieszczęście to 
miafto iako naybliższe graniczy zupełnie 
przez nieprzyjaciół zoftało z ruynowane a 
mieszkance jego rozeszli fię po całym Kra­
ju . i » udałem fię potym tam gdzie jey Ro­
dzice mieszkali, ale ani oyca ani matki i uż 
niezaftalera żyiących, pytałem fię omą Fa­
milią, ani mi powiedzieli.iż-od: mosnętu jey 
wyiecbśnia żadney ■wiadomości o niey nie- 
mieli, fłraciwsz-y tedy zupełnie nadzieię wy 
naiezienia jey kiedy ftawiiem fię u Pflonar* 
chy podałem Memoryał, i zufłałem płaco* 
wnny Rangą Majorowfką do Jnfanteryi, s 
iłamtąd dodałem fię dotego Regimentu, gdzie 
teraz zoftaię.

HRABINA.
Dla czegóż rody Pu kowniku powróciwszy - 
z niewoli nie udałeś fię do naszego donui„ 
albo przynaymniey niepisaleś do nas wszak*http://rcin.org.pl
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że mogłeś bydź pewnym zawsze naizey
przyiazni.

PUŁKOWNIK,
L trata nayukochańszey małżonki,zrobi?* mnie 
nieczułym na wszyftkie obowiąfki przyiazni.- 
o  większa żona moia kiedym ią zoila w ił, 
właśnie by'a wftanie wydania na fwiat nay- 
foiądańszego owocu czyftey naszey mi­
ło śc i ; ,  . Ach Mościa Dobrodzieyko ile ra­
sy  to (obie wftłwiam przed oczy, nigdy 
cidwylania łez wftrzymać fię niemogę,

S C E N A  D R U G A
Ciz fami T E O F IL IA .

TEOFILLA.
Gdzie fię tylko obrocę nigdzie znaleść nie- 
mogę mieysca fpokoynego, mam że fię po- 

- kazać Hrabinie wtey fatalney fytuacyi? mo- 
gęż iey bespiecznie odkryć udręczenie fer- 
ca mego? i czemuż n ie . . .  tak poydę do 
niey, padnę jey donog opowiem wszyftko, 
wkcńcu będę jey prosić o oddalenie mnie 
od fwego d o m u ., .  Od tego domu gdzie

zna.http://rcin.org.pl
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znalazłam i razem utracara cale taoie usr

■

czgśliwienie
HRABINA.

Teofilio! cóź to ie(1V co cif tak bard; 
zmartwiło?

TEOFILL'O
Jaśnie W- Pani?.,

HRABINA.
Przytomność moi- zadziwia ciebie ;

TEO FILIA
Dardy Pani że  jey tiiespofłrzeglam nastr 
nie. Ach cóż teraz powiem? i od c.tej 
laam zaeząc?

PUŁKOWNIK.
Jakiż to gwałtowny przypadek pogr^ài 
Wacpanne wtak wielki fmutek.

TEO FILIA
A c h / . ;  zasłania oczy chustką.

PUŁKOWNIK,
Mościa Dobrodziey ko . . . Sytuaeya tev dzie 
wczyny bąrdzo mnie rasy ni niespokoy nyn 
nu>źe tu moia przytomność ieft jey napr;*- 
szkodzie do wyjawienia fwego umartwię- 
•nia . . ,  Wigc ja  odeydg na momft a Pai

fta-http://rcin.org.pl
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s&arsy fię ją  uspokoić, bardzo oto prósz#.
odchodzi,

HRABINA
Teofilio! imasz ze ty co przedemną ukryte­
go nieznaydziesz że ty ieszcze w fobie 
looiey naylepszey matki dla siebie, i Uay- 
większey Przyjaciółki? powiedz ze mi 
jrzynaymniey, czym ja mogę żiednać fo­
bie twoie zaufanie?

TEÓFILLA
Takież to .wyrazy • służą do jedney znay- 
innjeyszych twoich służących? j iż  bym mia­
ła odftąpić tak dobrey Pani .. . Ach nie . r 
nigdy.-.; jey dobroć Osłodzi tni nayprzy- 
krzeysze dni życia mego.

HRABINA.
Odftąpić? hayprzykrzeysze dni iVego źy- 
t ia  co ci fię ftalo w ten moment?

SCENA T R Z E C I A
Ci Sami M A Ł G O R Z A T A ,

M A Ł G O R Z A T A ,  zadyszana.
A«'h'. a żem fię zmordowała . . . fzukaiąc 
«iebie. . kogo tylko fpytain każdy odpo-

wia-http://rcin.org.pl
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viada , V. ie  slocha p lącze . . . ,  Ręce !ami* 
i poszła kołu kanału w Ogrodzie iużem 
rozumiała ( i czego Boże u howay ) z.eś 
fobie ro złego zrobiła • ■ » Mi ścia Dobro* 
dzievko ■wiem ze Pani fama tego niepo- 
c h w a l i s z . , .  Także to jrzyftaio na miodą 
dziewczynę . .  .

HRABINA.
Jak tc? chciey ze mnie W Pani iasniey to 
powiedzieć.

M A ŁG O R ZA TA
Oto żem iey niepozwoliła żenić fię z Wa* 
eh mi drzem Eynhaltem to dla tego mało wa» 
1-yr.cyi nieduftała, i niedaleko widzę od te» 
g o . . .  HRABINA
Jeft to znak prawdziWey mil< ści, ale po- ' 
wiedz mi moia matko dla czego nierhcesz . 
pozwolić na ich mi 'zeńftwo? czy liż Fernan 
do nie ieft godzien byriź mężem Teofilii.

Ma ł g o r z a t a

Mościa Dobrodzieyko . , .  gdvby to u slach» 
ty i Panów cnota i podzciwość mogła za» 
ftępuie przynaymniey mieysce urodzenia* 
Fernando, byłby naygodnieyszy mieć żonę

Te-
http://rcin.org.pl



* >  1 1 2
Teofilię, ale niech który chudak będzie
naycnotliwszy i naylepszy, abez maiątku, ’ 
a do tego ieszcze podłego urodzeni* . . .  ho! 
Mościa Dobrodzieyko, to jeft u Panów grzech 
nigdy nie odpuszczony , . i taki nigdy
niemoze fię ftarad dla siebie za zonę dzie« 
wczyny dobrze Urodzoney.

HRABINA.
Przyznaię ze bardzo wiele ieft takich co bar- 
dziey cenią maiątek i urodzenie,niz cnotę i jnne 
niefkazone przymioty, ale pominoWszy to , 
powiedz mi tez WP&ni wprzódy! czyz fyn 
Hayduka podściwego nie Odpowiada uro* 
dzeniu córce Ćieśieiikiey?

M A ŁG O R ZA TA . . '
Gdyby te i  to tak było, 'zapewne ze ja 
znaywiększą ochotą zezwoliłabym ha WSz-y 
ftko.

TEOFILŁA. z  podziw!enienu 
Gdyby  tak było? cdi to ieft moia matko? 
ia WPani wcale nierozumiera.

M AŁGORZATA
To to i  to ze WPanna o niczym niewiesz 
* gdybym ia czego Boże uchoway zezw o­

l i  * li.http://rcin.org.pl
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Iii* n* v*sze mułżfńfłwo . O  A oyeiei 
WPasny który dotąd może iuż  bydź bardzo 
wielkim Pinem, gdyby ią wynalazł, a na 
pierwszym wftępie dowiedział fię ze WPan* 
na iefteś Hayduka fynową. . . b’.rdzoby mi 
pięknie podziękował za tnoią pilność? W 
jey wychowaniu..» O nie mościa Panno 
niechcę ja tego nic. . , .

HRABINA.
Więc taką kzeezą Teofilia nie teft Waizf 
córką?

M AŁGORZATA
Ora ieft tylko m o ią  wychowanką?

T E 0 F 1 L L A .
Wychowanką?

HRABINA.
Któż byli jey rodzice?

M A ŁG O R ZA TA
Wszyftko Pani opowiem przed urodzeniem 
lię Teofili , przymnsżerowa! do “naszego 
mi sił a Regiment jnf.-nteryi, i iłanął w rno* 
im domie na kwaterze Kapitan człowiek 
bardzo uczciwy z żoną fWoią kobietą ia% 
piękną, tik też bardzo dobrą Panią; w kró*

U *
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♦fe ten Regiment wymaszerowił ¿0 Obozu; a 
Kapitan przymuszony był zoftawić zonę 
fwoią na mieyscu. W kilka miefięcy po- 
tym, wydała na fwiat Pani Kapitanowa tę Pa­
nienkę, a wkilka dni potym, fama przenio­
sła fię do fzezęśliwey wieczności, my nie- 
mieliśmy źadney fposobności uwiadomić 
otym Pana Kapitana, bo dotąd nawet nie- 
wietfe gdzie ten Regiment zaginął, najęli­
śmy tędy marnkę i ile możności moiey by­
le ,  miałam pieczę i ftaranie otym dziecku; 
Wpadli potym nieprzyjaciele do naszego mia- 
fteczka, zrabowali do fzczętu wszyftkich 
Obywateli, a miafto wpęrzyne obrócili. Zkąd 
ttfoy mąź i ja, uratowawszy z całego na­
szego maiątku i zruchomości Pana Kapita­
na iedną tylko Teofilie, udaliśmy fię W 

głąb Kraju na mieszkanie, gdzie ią chowa­
łam iak córkę, moią Resztę zaś,-jak Pani tak 
te ś  Teofilii ieft zupełnie wiadomo.

Te o f i l a

Tak i e f t . . .  w szy fik o  mi ieft w iad om o, 
prócz tego o c z y m  fię teraz dow iedziałam , 
co  mi ieft p o w o d em  do W igkszey w'dzię-
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ezności tobie naymilsza matko! bo ktoraż by 
rodzona matka, n ógia większey ftaranności 
dokładać w wychowaniu fwoiey to'rki nad­
to które Waspani łożyłaś na wychowani# 
obcego dziecięcia,

HRABINA, ko  Jlronie,
O Boże! co mi za mysi przychodzi, nie feę« 
dzież to ona? głośno, moia dobra kobieto» 
nie pamiętafz, ze jak Hę jey oyciec nazy wał?

MAŁGORZATA.
Kapitan Szteynhatiz*-

HRABINA z  poruszeniem: 
Szteynbauz! ach! co ja to flyfzę!

TEOFILA.
Jaśnie Wielmożna Pani zspe\vna zna moi#« 
go oyca.

HRABINA.
Czy go znam? t. k. dylzalam o  nim, na ftro• 
nie. Ach! trzeba g o pofzukać , .  , tak trzeba 
chce odeyść-

Ma ł g o r z a t a .
Pyni odchodzifz nie powiedziawfzy, czyi 
T eofiJa może bydź żoną Eynhalta?

HRABINA.
Ja o tymji fwego zdania dać nie mogę, ale

pdy-
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yóyiJę pofzukam kogo innego co t f  kwefłyą 
rozwiąże, wraz móeydg. odchodząc z rado• 

Mofpanie Pułkowniku, gdzie je*
ft.eś? Panie Pułkowniku!. . odchodzi, 

MAŁGORZATA.
Kcgoź to Wola Hrabina.

TEO FIL  A i
Pułkownik tego Regimentu,, co tu dziś przy* 
mafzerował; ftanąl w. Zamku na kwaterze, 
musi to bydź dawno znajomy Hrabinie, po* 
nie waż. Hrabina zapina rozmawia bardzo pou- 
fale ..

MAŁGORZATA.^
Musi to bydź Pan bardzo rozumny i poczci­
wy, kiedy Hrabina jego pofzJa iię poradzić 
względem wydania ty* Panny»

TEOFILA.
J e f r to fb ru fż ę k  pokryty białym wfofem co, 
we .-nnie wzbudziło ku niemu wielkie usza­
nowanie i wyznać rrufzę, iź jr-żeli nie bar* 
dziey, to przynaymniey równie go poważam, 
jak famą Hrabinę.

1 1 6
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S C E N A  C Z W A R T A
Cisami, H R A B IN A  i W Ł K O W N I K

----------------- ---------- —■=̂ =Jł

PUŁKOWNIK.

Cóż to przecie tak pilnego?
HRABINA.

Bedziefz WPan nafzym Kompromifearzem, i 
ufpokoisz tu fwoii} decyzyą fpory między 
matką i co'rką zaccbodząee.

PUŁKOWNIK.
W życiu moim pierwfzy raz ipufz? fądzid po­
dobną fprawf*- No! profze rai powiedzieć, o

co z to idzie?
M AŁGORZATA.

Ach! co ja widzę? to nasz Jegomość . . .  t*k 
jeft • . • to rafz debry jegomość, o Boże! 
jakżem kontenta, saska za  nogL 

PUŁKOW NIK.

Babo! czy ty ofzalalaś? co za J e g o m o ś ć • 
(Czego ty ohcefz odemnie?

M AŁGORZATA.

Y Pitai« mnie nie poznajeiz?

I I?  ^

POŁ.
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* FOŁKOWNIK,

^ffcale fobie przypomnieć? nie m*g?»
MAŁGORZATA-

Więe może Pan przypomnifz fobie te kolo*, 
ję tkę • , . którą uftawicznie nftfze n» (zyi- 
ssdeymuie kolorełkę, i chociaż ona jeft ,w. nie­
małym fzacunku, w  naywiękfzych jednak 
potrzebach i niedoftatkacb, jakich nayczfśoiey, 
doznawałam, nieodwaźylaro iię jey fprzeda* 
w a ć .».

PUŁKOWNIK,
Cdi to jeft? kobit"! jakim fpofobeas-znaydtt* 
je fię u ciebie ten Portreii ach,teraz o t^ ie-  
rem ocz.yv. . .  teraz przypominam cię fobie 
tak . . . ty to 4»ftc-4. owa cciotUw.* Małgorza­
ta Bauman?., u ciebie ja zoftawiLm nay* 
anilfzą moią małżonki ,P<Miedz? , ,

. . TEOFILĄ,
f?.wszjecłynocny Boże! t  ¡a, to jeft rooy oy- 
ciec? faJótdonog oym.^

PUŁKÓWN1K z raftdrgnieniem.
To m oji córka? to śliczne (tworzenie jeft 
moią córką podnosi rękę do góry w nąyw (k-
fisty radości. O ty  nay w yifza  iltności! O ty

fpęaw
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fprawczyno wfzyftkiego dobra, przyimiy w 
ofierze to naypierwfze uczucie ftrapionego 
dotąd oyca , , . a przyimiy go na podzięko­
wanie za to nay więkfze dla mnie dobrodziey- 
ihvo, ile w  tym moim podefziytn wieku . . . 
•podnosi córkę. Kochana co'rko! podź na łono 
oyca twego ; . ■ przyimiy przy tym pier- 
wfzym poznaniu fię nayczulfze uściśnienie, 

TEOFILA catuiąc w rękę •Pułkówalka. 
Ach! oyczę mdy, i ja W tym momencie do- 
wiedciatam. ' fię , źe nie jeltem córką tey 
cnctliwey kobiety,- uczucie zaś natury . .  ,

PUŁKOW NIK.
Tak jeft, uczucie natury , . . ta silna moę choć 
niewidoma daja tRi poznaę w tobie córkę 
tnoią.

HRABINA
Ach! co za widok; u y m u i ą c y j a k ż e  mni» 
to kontentuie-. . . ze ta taferonira w moiey 
przy tomności zoftała odkrytą,

M AŁGORZATA.
Ja zaś juz teraz jeftem zupełnie fpokoyną, 
gdyż między 4 wfzyftkiemi oiemi umartwie­

1 1 9  4*
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niłtri naybardziey mię jednak trapił ftan Pan­
ny Puikownikowny.

TEOFILA.
Matko moia! tak aycze, ona mi była nay* 
lepfzą matką w życiu moim, bo rodzoney 
wcale nie znałam; niechże ona będzie nią 
poty, póki jey Bóg życia pozwoli.

PUŁKOWNIK.
Niech tak będzie , ja sam tego żądam, tym 
czalem moia poczciwa kobieto fzuka po- 
kieszeni nie ja, nie jeftem w ftanie nigdy nad- 
grodzić twoiey dpbrqci, , . . Ty odtąd jefteś 
moią naybliżfzą przyiacidlką; ty jefteś moim 
wfzyftkim <. , Ach! jak wielka fzkoda, że ty 
i ja nie jefteśmy w mlo'dfzym wieku, a dziś 
jefzcze byłabyś moią żoną.

HRABINA hnieiefię.
Cha! cha! cba! śmiać mi fię chce prawdziwie.

PUŁKOWNIK.
Pewnie z mego dziecińftwa . . . żeby tedy 
jefzcze bardziey ią pobudzić do śmiechu, 
mufzę tę babę pocałować. ( całuie Niałgo- 
tza tę  )  fama Fani nich olądzi, niego- 
dnaż jeft tego.

HRA-
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HRABINA,

Nad to  nie £>rawdzi wfzego niech tu 2 teg® 
przypadku biorę przykład- ci którź>by raq* 
głi d:ić zarzuconym dzieciom raypifkniey* 
fzą edukacyą i fpofpb do życia; niech fię n* 
czy u tey cnotliwey kobiety, która z cięż* 
kiey pracy rąk fwpich ukfztałciła tak piękni® 
jedną sierotę, . . .  a że to jeft rzadki w «wie­
cie przykład; z-itym nadgroda pow inna bydś 
ędpowiadaiąca . . .

PUŁKOWNIK.
A kto'z jeft w iłanie nadgrodzenia jey tego,

S C E N A  P I A T AKJ

C ii sam?, G IF R E T T E R , A D IU T A N T

GIFRKYTER.
Raport od warty! Xiążfe Szef rrzeieźdza s  
Wiednia Jo fwego m -.iątku, ftanął m  ftacyą; 
pocztowey! prezsntuie broń bierzja rmme i 
odchodzi.

PUŁKOWNIK.
Co. Xiąże Szef? to mi wszy fika pomieszało^
nietylko że niemą» czasu fpytać fię, iaką i a

tu
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tu miałem fprawę rozsądzić, alt nadto file* 
mogę iię wywiedzie o moięy Jzabelli. .. 
Mospanie Adiutancie Rapport od Regimentu* 

ADIUTANT.
O to ieft podoi e Rapport daley mówi do 
Hrabiny Xiąie Jegomość oświadcza J.Wney 
Hrabinie winną atencyą i oraz przeprasza 
źe nietnoie być teraz uniey, ale za dni lul­
ka przyrzeka by<5 zwizytą razem z Xięzu$ 
Jfmością fwoią zoną:

HRABINA. ^
Naymiley mi będzie przyiąc w domu rr.oim 
tak zacnego gościa, i riay przy wiązańszego 
fąsiada . . .  Alę Mości Adiutancie czynie- 
mpglbyś WPan moim imieniem przeprosić 
Xc:a Jegomości żę^Pan Pułkownik dla pe. 
wnych okoliczności.

PUŁKOWNIK.
Oy nic Mościa Dobrodżiko, miłość rodziciel- 
fka musi na czas uftąpić powinności źołnier- 
ikiey •. ; . Mospanie Adjutańcicl oszczędź n* 
momęt fatygi jednego ftarca. a rozkaż Or- 
dynansowi ażeby kazał osiodłać mego hu­
lanka, a ja tyią czasem pdydę Rapport pod*http://rcin.org.pl
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piszę pierwy iednak rekomnduię WPana 
moią cdrkf o którćy fam dopieruteńko oo- 
wiedziałem fię.

ADIUTANT.
Wielmożny Pułkownik ma córkę? pierwszy 
faz otym słyszę, ale ponieważ Pan fam to 
tnowisz więc muszę w i e r z y ć , . :  Zssłu«
giwrć (ię na łaikawe względy Wney lu ł -  
łownikowny będzie zawsze moią powin* 
nością ( całuie rękę Teofilii.) teraz biegnę 
wypełnić zlecenie odchodzi:

p u ł k o w n i k .
Hrabino/ nim powroce od Rapportu WPana 
oddaię pod opiekę ten móv fkarb fzacowny, 
ale o cóż ,ia to proszę, wszakże Hrabina» 
pierwey zaczęła iię opiekowrć-Teofillo niź 
fię dowiedziała źe ieft moią, córką do Mał­
gorzaty  aty dobra Małgorzato,, masz do 
niey prawo równe zemoą, ńazyway iię za* 
wsze jey matką wszakże godna ieft tego 
tytułu.

HRABINA.
Nadto nic fprawiediiwszego.

PUŁKOWNIK.
Przy rapporcie opowiem Xięciu teraznieys2S

zda-
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zdarzenie apotym powracam nazad do na-« 
Sycenia lię tą nayczulszą mszkoszą, jakiey 
tylko oyciec fzczęśłiwy doznawać może.* 
D u  «..baczenia fię kochana cdrko sciskct rę­
kę Teofili Teofilia caiuie Pułkownika nie. 
szczęśliwy dziś moy butanek wolałby on 
od być dwie potyczki niż ten raz ¡eden no­
sić mnie do Raportu odchodzi,

H R A B IN A .

Pościa Paano Pułkownikówno ja mam nay- 
wifksze ukontftowanie ztego, ze WPanna do 
mego domu dodałaś iię właśnie W famą po­
rę. . .  pozwolisz i e  mi zaszczycić fig tytułem 
fwoiey przyiaciółki?

T E O F 1L L A
Ach Pani! fokże daleko mnie tym upoka­
rzasz . . .  wychowana witanie ubogim, cho­
ciaż dnia dzisieyszego ftanęłam na naywyż* 
■ zytn ftopniu fzczęścia, tak przez dobroć 
JWPani, iako też przez nad fpodziewane 
znalezienie fzanownego oyca mego, jednak­
że te tytuły Pulkow ników no...  Wielmoż­
na: iak dotąt mnie były obcemi, tak tez 
przykre fprawuią brzmienie w uftach mo­

ichhttp://rcin.org.pl
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Ich, Wykonem pozwalam niech mnie lak kt5 
chce tytułuie, Pafil zaś , ; .

HRABINA.
Proszę to do moiey woli zoftawić ; j . Co 
Vidz£‘ Uy nbalt;

S C E N A  S Z U S T A .
C iż  Sami E T N H A L T ,  P O R U C Z N IK  

Kryie się i podsłuchuje za  nim 
* K R Y G IE R .

'PORUCZNIK, do Krygierś. 
M o s in ie  tu Hrabinia ieft razenlł.

KRYGIER.
'Kie pokaźny fię WPart . , .

HRABINA.
Co z t i  to ieft Eynhalt? w  niedobrym iak 
widzę iefteś humorze . » .

EYNHALT*
Tak ieft Pani . . .  wtytn motnęcfe słyszałem 
Adjutanta mówiącego ze WPan Pułkownik 
znalazł cdrkę fwoią , . a a źe tą córką ieft 
ta ktdrey ja odważyłem fię wyznać mifc 
lość m oią..- .  ten wyftępek tak mnie upo« 
k t r z t . .  .

HRAhttp://rcin.org.pl
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HRABINA.

'Vyftęp«h? . .  upokarza . . . iefłr źe to \irjp»
lępkiem kochać piękność i przymioty? 

EY.nHALT.
(le wtakiey Osobie dość ieft dla mnie po« 
w-aźić i adorować one. Oyciec móy iąko 
V, ięcey doświadczenia maiąoy, domyślił fig 
{„pewne o Ranie i urodzeniu Wney Pul- 
kuWnikówny, kiedy mi tak ftatecznie wzabr*. 
nial Schodzić w zwiątki malźeńikie.

MAŁGORZATA
¿\ jsż to niesłusznie zrobiłam?

EYNHALT
fcJaysiuszniey. . . i gdybyś mnie WPaul pler* 
w ey wtym objaśniła. -•

Í E O F I L L A .
Fernando! . słuchałam cíe dotąd cierpli­
wie, teraz, ty mnie chciey posłuchać! . . .  
«nog'.ies kiedy tak płocho pomyślić o fwo- 
iey  Teofili? czyi ta odmiana (łanu mego' 
miałaby moc odmienienia mego przedfig- 
Wztgcia..-. nie, ferce moie zawsze ieft ie- 
dnakow-e? dla kochanego Fernanda...-, on 
mnie cenił i poważał wtedy kiedy mnie 
znal tylko ubogą dziew czyny,, ,  wtym ftaniehttp://rcin.org.pl
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c i  jego iednego byłam tylko kochaną, nicbt 
tez wigcey od Teofilii niemoże być ko­
chanym prócz jednego Fernanda, i ,  tu za■ 
szyna być noc.

FERNANDO.
JWościa Pułkow nlkow nol, . ;

TEO FILLO .
Porzuć tg czcze i próżne tytuły, nazywaj 
mnie twoją Teofilią, w końcu nazyway 
mnie zoną fwoią, ponieważ to odmienić fig 
już niemoże.

HRABINA.
Y wtym zdarzeniu uwielbiam dobroć iey 
ferea. Jednak że teraz iuż iefteś pod rzą­
dami oyta fwego.

T E O F IL A
Jako dobry oycieć, zechce, dopełnić Uszczę­
śliwienie 'r o rk i . fwpiey. Niemcgłabym fig 
nią nazwać nigdy, gdyby mi zbroniono byc 
Fernanda małżonką . .  Tu słychać Cap- 
strych. i.

, HRABINA.
Cez to  ieft . .  . iuż capftryk trąbią, wsa- 
tney rzecZy nife poftrzegam jak mi ten zszedł

dizeńhttp://rcin.org.pl



dzień zfzedl dzlsieyfzy, mitfzę odeyść, po* 
niew aż o t ty  porze mam zwyczayną fobie 
zabawę, ktdrey wfzyfikie interefa mufzą 
u f t ą p i ć , . .T y  Fernando winfzuy fobie żeś 
znalazł Teofilę dla fiebie ftateczną. Ja za> 
ijpodziewam fif, ze P, Pułkownik jako ko* 
chaiący cnotę; łatwo zezwoli na wafze Mał- 
:l<ńftwo « , . u każdego bowiem dobrze my* 
lilącego, bardziey poważany jeft człowiek 
cnotliwy w grubey siermiędze, niź łotr w  

fukni złotem haftowaney, odchodzi.
M AŁGO RZATA.

Ja też tego famego zdania jeftem co i JW. 
Hrabina . . . ale nje wiem, jak na to P. Pał* 
kownik zezwoli. * *

TEOFILA,
Naypewnieyfzą jeftem. że tu  wfzyftko z ła* 
twością z e z w o l i • Ach! gdyby tylko prę* 
dzey powrócił, Hrabina teraz pofzła na wie­
czorne  naboźeńftwo, a oyciec moy może 
tym czasem powrócić, nie znalazlfzy niko­
go w pokoiacb, zapewne będzie mnie fzukać» 
nie trzeba mu tego  dopuścić choćby kocha­
ny Fernando.

1 2 8
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FERNANDO

D^ruy Pani! ją nie mogę, dziś jefttnóy dyżur 
Hiufzę śpiefzyd tia Hubdwach, gdyż juz po 
capftrychu; a to  ztąd trofzkę odlegle . . 

TEOFILA.
Choć? mi to przychodzi z przykrością, mufzg 
fię jednak z tobą dziś rozłączyć?. Dobra no« 
kochany Fernando ścijka go, a jutro zapswn* 
cif  ńazwe Małżonkiem moim . . .  dobra noc! 
( odchodzi z  M ałgorzatą. )

FERNANDO.
Ja jey Małżonkiem: o ja k ie z b y to  dziwne io‘ 
su było. zrządzenie ; i , gdyby to nadfpodziei 
wanie nawet moie 'miało naftąpśd, tedy śmia* 
io  moinaby powiedzieć?, źe jefzcze cnot* 
ma fwoie zn*czenie na świeci«. odchodzi. 

KRYGIER.
Słyfzałeś tedyW Pan w feyftko ,.. słyfzałei, 
jak go tu teraz pięknie wielbiono, a cóżby 
to było po tym, gdyby lif  dowiedziano o 
jego urodzeniu . . . Szczęście to wielki« 
WPana, żeś mnie powierzył fwóy interes, 
Ale nie tracąc czasu na próżno; powiedz mi 
WPan, czy uczyniłeś tak, jakem mu dora­
dził?

PO-
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PORUCZNIK.

Wfzyłlko fię tak tUło . ; . ten Kapral i żol* 
talerze, na wpzyftko są gotowi* aby im tylko 
pokazać? złoto..- ,  zapewniłem ich tedy, że 
ten ftarzec jeft bardzo pieniężny, i że caiy 
fltUrb jego w tey fzkatul? jeit zamknięty, o* 
którym mi WPan powiedziałeś, a za papiery 
obiecałem dać Kapralowi Czerwonych zło. 
tych '50. z  naywiękfzą tedy ochotą przyo* 
biecaly wfzyftko wypełnić..«- i zapewne 
będę miii te świadectwo w fwoich rękach 
jeżeli cne tylko żtiaydulą i i j  w jego fzks* 
tulę,

KRYGIER. f
Nadto nic pewnieyfzego zaręczam WPana, 
Nafza więc naypewnieyfza wygrana; jeżeli 
tylko ci żołnierze tak fą determinowane, ja* 
keś WPan ich opifał.

v  PORUCZNIK.
Nie roafz lepfżych nad nich do podobnych 
kawałków . . .  Na przekonanie WPana po* 
wiem mu wymyślony przez nich jeden for* 
tel, ale to oiobliwfzy fortel.

KRYGIER.

Jakiś to przecie*. •
I  a PO*http://rcin.org.pl
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PORUCZNIK.

Przechodząc przez jedną wiofeczkę, poftrze- 
glem na ganku jakiegoś Szlachcica dziew­
czynę bardzo piękną . . zawołałem tedy Ka­
prala do siebiet obiecałem lo  Czerwonych 
złotych, żeby tylko ią przyftawłli, fzczęściem 
dla nas ftaneliśmy na kwaterach niedaleko 
tego Szlachcica,.v w  tym o famey pułnocy 
przychodzi Kapral do mnie i wyprowadza 
■w krzewinę, każe mi tam czekać obiecuiąc 
pewną zdobycz . . .  tylko co odemnie ode_ 
fzli, aż tego momentu wfzczyna lię pożar 
dom Szlachcica cały zaiął fię płomieniem; 
zbiegli fię wieśniacy ratować, ta dziewczy­
na przelękniona, fama nie wie gdzie się ma 
zchronić w tyra zgiełku, porywaią ią i przy- 
nofzą do mnie.

KRYGIER.
W famey rzeczy to wybieg ofobliwfzj.

PORUCZNIK.
Prawda, że cała wioika przez ten pożar po- 
niofla fzkodę, ale to nie wielką, bo tylko pięć 
domow i dwóch ludzi zgorzało, a refztę od­
ratowano; domyślił f ę  wprawdzie Szlachcic, 
że to  nafzych wiarufow robota; ale gdzie tamhttp://rcin.org.pl
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fcyło doyść fprawy. i  a» k o g o  fię (k a r zy i  

g d y ż  całe fześć fzw ad ron ow  ftali kwatera­

m i W ok oio  jego dworku.
KRYGIER

Taką rzeczą wfzyftko dobrze póydzie, gra­
nica ztąd niedaleko, naydłużey za godzinf 
mogą ftanąć w obcym Pańftwie:

‘ PORUCZNIK.
Ale jeżeli będą fzukać tego fłarca Gotliba. 

KRYGIER,
A niech go fzukaią w miefzkaniu blogofla* 
wionych, WPanu zaś o niczym wiedzieć 
nie trzeba, tylko patrzyć tego żebyś miał pa­
piery w fwoich rękach.

PORUCZNIK.
Ależ zabijać Człowieka niewinnego to zda- 
ie fię wcale rzeczą okropną; czy nie lepiey- 
by było fekretnie odkraść tę fzkatułę? 

KRYGIER.
Jeżeli nic nie znaczy fpalić wiofkę dla jedney 

■ dziewczyny; dla czegóż jeft rzecz okropna 
zgładzić nieużytecznego ftarca dla ocalenia 
fwego honoru i otrzymania tak wielkiego 
maiątku; bo gdyby fig i udało fekretnie wy­
kraść te świadectw»* czyż WPau przez to

mógł-
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inogłbyś fig zoila6 na fwoim tnieyscu? by- 
naynmiey; nie trzeba bowiem Hrabinie 1 
wfzyftkirn, w ięcej dowodów nad jddno flo* 
w o d o  wyexkludo wania Pana Hrabiego. Sądź* 
¿e teraz WPan? moinaź tego ftarcą zqila\yid 
przy życiu.

PORUCZNIK.
Prawdę WPan mówifr, właśnie dzifieyfzą 
nocjcft nam do pomocy, gdyż Wachmiftrz 
na dyżurze . . . »  onby nam cały, nafz plan 
mógł wniwecz obrócić [ tu  słychać godziną 
dziewiątą ]

KRYGIER,
SłyTzyfz WPan: to jeft właśnie pora umowio? 
na; śpiefziig WPan jak nayprgdzey,' a gdy 
rzecz będzie ukończona, powracay do mnie, 
ja będę WPana czekał, w moiey ftancyi. 

PORUCZNIK,
Ach! jakaś mnie bojaźń bierze prawdziwi* 
lirach mnie całego przeymuie . . .  ale msmże 
bydź tak daleko upodlonym . , .  daley odwa*. 
żnie, albo życie flracid, albo ^zoftad fig przy 
honorze, odchodzi.

KRYGIER SAM.
.

B r a » o I , , ,  dobrze idą rzeczy; fprzątnowizy
łłarct
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ftarea ukryjemy urodzenie Hrabiego, Hra. 
binę weźmiem w kuratelę, a maiątek na fwo* 
ię rękę . . .  a Ja przy tak młodym i rozpuflym 
iak iest Porucznik, mogę fię fpodziewać źe 
za lat kilka Cały maiątek obeyme pod fwoią 
władze . . .  O. poczekay P. Wachmiftrzu Eyn- 

k a l t . .  .wydarłeś ty mi rhoią kochankę Ja ci tez 
zatę fztnke wszyftko wydrzeć potrafię ( od­
chodzi) '

134

S CE NA  SIÓDMA
- Teatr Jię odmienia, widać w prospekcie flaw  

na boku fztachety z  Fórtką za  którenii widać 
chałupę Gotlibą.

K A P R A L  H U N  DLA UF. B L U D T G IE R  
S Z P 1 T Z B R T N G .

HUNDLAUF
JDaley Przyiaciele! teraz właśnie fama pora; 
pamiątaycie tedy dobrze fię popisać a pewna 
zdobycz,

SZP1TZBRYNG
Przyznam fię w  Panu Panie Hundlauf źe 
gdy fobie wyfiawism te akcyą, to mnie zimne 
poty przeymuią-.

BLU-
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BLUTYGIER

z ciebie thurz Panie Spitzbryng ieżeli 
ten ftarzec ieft tak bogaty iak P- Kapral po* 
wiada, tedy nie żal naszey pracy.

HUNDLAUF 
Ale ani wątpić otym.

HUNDLAUF
B .lesz fam nie wiesz co. czyźesz; że to zw?ą> 
fney woli, wszakże w tym zachodzi rozkaz 
Komendanta , któremu być pofłufznym jeft 
twoią powinnością, a potym nie mamy tu nic 
dobrego fpodziewac fig; gdyż mówił P o ­
rucznik, że fig już domyslaią tego, iż my za­
paliliśmy miefzkanie tego Szlachcica, cośmy 
jego Curkę porwali Porucnikowi, Jeżeliby 
to  fig wydało, wyftawcie fobie co nas, cze­
ka, • to niezawodne, (pokaźnie Jłryczek na 
f z y i  i fzubienicę ) mamy tedy ginąć tak ha­
niebną śmiercią, wynieśmy fig lepiey zaw* 
czasu za granicg . . •

SZPITZBERG.
D obrze  WPan mdwifz, ale czy nielepieyby 
było dać pokoy temu Harcowi, a famym umy­
kać . . .

H UJST-http://rcin.org.pl
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HUNTLAUF.-

A pieniędzy zkąd wziąć na drogę, no daley 
nie traćmy czasu nadaremnie, ja będę ftać na 
odwodzie, a wy daley do potyczki. . . miey- 
*ce odlegle od Miafta . . . Wachmiftrz na po­
winności; ten ftarzec nie może fpodziewać 
fię z nifkąd fukursu . , .  a jeżeliby jaki ma­
leńki podjazd, tedy przewyżfzaiąca siła po­
trafi go ulpokoid . ■ .

BLUTYGIER.
Ale jeżeli znaydziemy jakie wielkie pienią­
dze, pomyślmy pierwey o podziale,

HUNTLAUF,
Otóż znowu, aby tylko na próżno czas tra­
wić; wfzakżem mówi!, że wfzyfcy do rów - 
ney części będziemy należeć, tylko prócz 
papierów, bo tę ja fohie chce otrzymać i od­
dać porucznikowi . . .  no śpiefzcie fif. » ja 
ftaie na pikiecie, Szpitzberg i Blutyger wcho­
d zą  do domu Gotliba. Zabić ftarca i wrzu­
cić go do ftaw'u, to zdaie fię rzecz niensy- 
pięknieyfza. Ale co mi tara do tego; wfzak- 
i e  ja to tylko wypełniam co mi móy Komen­
dant rozkazał a do tego ten Pan Wachmiftrz 
nie raz mi w bił fadlft w kołnierz; wiele to

i*
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ja r*sy z j igo przyczyny doftsfsra pinami, 
na oftatnie ogniwko byłem zamykany po 
kilka dni o chlebie, o wodzie fiedzialem w 
arefzcie, a wiele razy ftałem na kołkach, to i 
fpamięjjad trudno; przynaymniey przy tey 
okazyi zerofzczę fię nad nim, odbiorę żyęi* 
temu ftarcowi, co takiego łotra ns świat wy­
dał. O jak wielka fzkoda, że jemu famemu 
życia odebrać nie mogę, a dopidro byłbym 
zupełnie zemfzczonym. Co wi^zę oni po* 
wracają, a to  jefzcze z zdobyczą; bravo,

S C E N Ą  ÓSMA.
H U N T L A F . B L U D T G IE R , S Z P I T Z - 

B R  TNG potym E T  N E  A LT . B L U T T G 1 ER, 
niefie fzkatułę za  nim S Z P IT Z B R T N G ,

SZPITZBRYNG.
Mofpanie Kapral?

HUNTLAUF.
A co tam dobrego,

s z p i c b r y n k ,
WTzyftko pomyślnie, fzkatułeśmy znaleźli, 
a tego iłarca , . ,

EYN-.
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EYNHALT.

i to  tu jeft? kto t.'k poźno? i .
HUNTLALF.

Przvi»riilt i tu niema < zasu, daley do obro*
ny. Biorą f e  do pcłajzow i nacieraią na Eyn- 
kalia.

EYNHALT dobywa -pałasza i broni Jię-. 
Do obrony? . .'t-rzebdj* to jakaś zasadzka . . t 

jjjey! . ,  . kto fly.fzy!. . ,rn gwał na ratunek . . .  
HUiNTLĄUF.

3Poki ci kto tę  przjbgdzif pierwicy dufzj 
■aryzioniefz.

S C E N A  D Z I E W I Ą T A
'  Ci sami PO RU.CNIK.

! ! -----  -----------r____________ ___

PORUCZNIK,
Kto tu  wolał ratunku? . .

FERNANDO,
Ąch Mości Poruczniku, ratuy WPan!. .  . 

PORUCZNIK.
Tyś to niefzczgsny!¿dobywapałafza rzuca 
nn Eynhalta.

FER.
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FERNANDO, broni się.

Dl* Boga co fig to wszyftko znaczy..

S C E N A  D Z I E S I Ą T A
Ci sami dwóch Z O Ł N I E R Z T  w  Kitlach.

ż o ł n i e r z  i  wszy.
Kto słyszy tul wtcy ftronie słychać fzczęk 
pałaszowi

DRUGI.
T u  wołano ratunku . . . daley! daleyt

HUNTLAUF.
Przyjaciele niemasz tu czego dłuźcy" eze* 
kać daley reyterada Biutygier Szpiebryng 
H untlauf zabierają fzkntułę i uciekaią.

FERNA DO .
Panie Poruczniku! wtakowym razie (pory­
wa za  piersi i rzuca na ziemie, drugą ręką 
trzym a wyniesiony pałasz, Żołnierze wpa­
dają. )

PIERWSZY
Co ta  za gwałt?

DRUGI.
Co fig tu ftało? . . t

FER -
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FERNANDO

Co fię to ftało tego ja fam niewiem. flisz»  
tza  Porucznika.

PORUCZNIK. Podnosi sif.
T u  trzeba fię wywinąć.

P IE R W S Z Y  . .

Pan Wachmiftrz?
DRÜGÏ.

Porucznik?
PORUCZNIK

Ach Pryiaciele! jakimźe to  fzczęśliwym 
przypadkiem przybyliście w to mieysce, 
gdyby nie tak moźebym był iaż życie 
u trac ił .

FERNANDO
Gdzież fif ci podzieli którzy . . .

PORUCZNIK
Widzieliście żem był pod jego nogami, wi­
dzieliście wyniesiony pałasz nad moią gło­
w ą, dosé teraz natym. prowadźcie go na 
hobdwach .... » Ja zaś poydę fzukad jego 
wspólników . .  •• •

FERNANDO
Jakich wspólników . ; * Mospanie Poruczni 
ku! to ieft potwarz nayniegodziwsza,http://rcin.org.pl
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PORUCZNIK

ju fro fię z tępo usprawiedliwisz, prowadź­
cie po! obmeldować ten przypadek Komin, 
dzie.

FERNANDO. Oddaj e pałasz.
jfije zwami koltedzv , ale przysięgam si 
snoią podzclwośd że tego wcale poiąc tir» 
mogę odchodzi.

PORUCZNIK Om.
A fatalnie zdarżenie, fam niewiem co fięli 
f t a lo . . s .  widziałem iednak dokładnie » 
zabrali z fobą fzkatułę,- tym famym trze»
fię domyślać, ze tego ftarca iuż niemasz n
fw iec ie . . .  Ab gdyby oni tylko prędze] 
ftanęli na granicy . : . .  tak ieitem nieprzy­
tomny że fam niewiem iak mam poftąpić;, 
t a k . . .  trzeba tym czasem jarum uczynić 
a potym oznaymić wsżyftko Krygierowi/ 
Trzeba iednak utrzymywać tę potwarz kio 
rą  mi wtym momęcie przypadek poda! do 
g ło w y . . , pierwiey jednak nim larum zro­
bi fię muszę o tym oznaymić Pułkowniko­
wi, a tym famym przewlecze fię pora, i da i o 
Czas do ucieczki.

KONIEC A K TU  CZWARTEGO
http://rcin.org.pl
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T E A T R  O K A ZU TE POKOI

n n ^  w

I

S C E N A  P I E R W S Z A

PUŁKOWNIK.
lOdziwne losu rozrządzenie! o riieltąłe prze­
znaczenia miotiiące na mnie irpjgie przcdi- 
wności wcaiym ciągu życia mego! dla cze­
góż przyschylku nav et wieku mego niepo- 
zwalaśz mi użyć nąypożądańszey fpokoy- 
nośd i? . , ,  przepędziwszy prawie cale życie 
moie wbezuftannym umartwieniu zn;yduig 
rskoniec córkę moią o ktdrey nawet nie- 
■wiedziałem czy iell natym, fwiecie. c 'rkę 
dziwną, opatrznością wszechmocnego - Uta­
lentowaną wprzyrnioty nayprzyiemnieysze* 
i 00 tego momętu oftatnie dni życia mego 
myślałem pędzić peiné radości i ukontento­
wania ai wfcym momęcie piekielna iakaś 
jędza pe.łna iadu nayzlośliwszego, jędza co 
ma fobie za naywiększą igraszkę dręczyć 
»n ie  Podług fwego upodobania zdaie fię

że
♦
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£e tym bardziey chce zatrPe6 goryczą ofta. 
tnie dni moie, kiedy dozwoliwszy mi mo< 
mętónego ukontętcwania wtymże famyra 
pu* kcie wyziowa z twey paszczęki pi0. 
*n;eń poleraiący ha zawsze fpokoyność i 
rnoią O ziakąź radoścą słuchałem córkę 
rnoią opowiadającą hiftoryą życia fwegot. 
jakąż wdzięcznością byłem przeięty ku tey 
kobiecie co zadała fobie tyle pracy w iey 
uksfctałcemu, jakaż wdzięcznością byłem 
przeięty ku temu chłopcu kto'ry znaiąc ią 
tylko iako iedną wieśniaczką kochał choć 
w ubogiey cnotę i poważał taleta . , ,  d?iś 
miałem go uściikać iak mego zięcia dziś 
miałem oddać mu ten (karb który choć wza* 
rzuceniu będąc, był iednak od niego cenio* 
nym i fzacownym, dziś miałem fpełnić ży* 
czenie córki moiey, którą błogosławiłem 
za tak slachetny wybór , ,  . teraz zaś . . . 
A c h ! . . .  jaka dziwna odmiana?... i on» tli 
nadchodzi. •«. bidne dziecie iakże frodzt 
(trapiona •.;

SCE
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p u ł k o w n i k , t e c f i l i a .

Teofilia w białey fukni nidbale ubrań* wio* 
ay  spuszczone niespoftrzega Pułkownik*. 
J»kźe iedoa godzina, odmieniła c*lą fytuacyą 
imieysca t e g o t u ,  gdzie nigdy ¿*dne Urna* 
t wianie mieysca niemialoj tu, gdzie nieuftan 
Bie panowała radość i wesołość, dziś to 
wsayftko fmutne tylko żachowuie milczę* 
lnie, i ¿. o Fernando!, i .  miłość moia ku to® 
ibie mtluić mi podobno te  fpantne wy obra® 
źenis, i co tylko ledno Cerce moie czuie i 
¡cierpi, to we Wszyilkich obiektach zdaiefig 
ttpatrywać.

PUŁKOWNIK.
Nie corko moii, oczy twoie bynaymniey 
ciebie siezwodzą i wyznać trzeba, ¿e tea 
chłopiec miał nadzwycżayhą iakąś moc naś 
ferce mi Ludzkiemi, gdy i  jego nieszczęścia 
w tzy ftk ich  zaimuciło.

TEOFlLLA.
Daray oycza/ clfszki fmutek niedopuścil mt
doftrzie W Pac a Dobrodzień», i oddać me

& vía*

*44 < *
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■winne uszanowanie . . .  Ach i WPan Dobrd- 
dziey  iefteś lak widzę niespokoynyra.

PUŁKOWNIK
Wogęsż nim bydź wtedy, kiedy ty Izy wy. 
lewasz?

TEOFILLA.
Oycze moy! , . .  jakiegoż kochania iefteś gó* 
dzień kiedy cię tale bardzo obchodzi ftrapie- 
nie córki twoiey? jakiegoź ieft gadziefi ko-, 
chania nieszczęśliwy Fernando? kiedy tera- 
znieyszy jego przypadek wszyftkich do li­
tości pobudza . . ,  Dworscy Poddani . . .  Je­
go wspulkoledzy, wszyscy fiswet wnaywię- 
kszym fmutku pogrążeni* Hrabina nawet cho­
ciaż pokazuie fię być zupełnie fpokoyną* 
widać jednak wielkie w niey ftrapienie. 

PUŁKOWNIK.
Nieunośić fię zbyt wielką radością wzdarze- 
*iaeh pomyślnych, ani pogrąźć fię wrospaczy 
wprzeciw nościaeh, ieft to osobliwszym da* 
szy przymioteni.-

TEOFILLA.-
Ach oycze! nietrzymay woboiętności ccJrki 
twoiey powiedz jaki los czeka naymilszego 
Fernanda? powiedz!,

145
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PUŁKOWNIK.
Ol jakże ja fam żądam znaleść go niewinnym, 
ale jego wyftępek bardzo wielką pociąga 
za fobą karę • . . Perwad fię tylko na Ofljcye* 
ra, jeft to kryminał podpadaiący karze śmier* 
tdney, Eynhalta zaś zoftano na daleko gor* 
fzym uczyuku.

TEOFILA,
Nie Oycze! Fernando nie jeft ft worzony do 
podobnych aWatitar; ja go znam dokładnie.

PUŁKOWNIK.
Szczęśliwy, jeżeli będzie miał co na fwoią 
obronę inaczey zginął beż ńaymniey fzego 
ratunku,

t E o f i l a -
Mimo tego nieznośnego ciężaru, którym fer* 
ce moie jeft uciśnione, jakiś promyk ftodkiey 
nadziei oży wia mnie jefzcze, i każe fig fpo* 
dziewać, że Fernando będzie ocalonym...' 
Nic on niejjeft tak wyftfpnyrn jak go ofkar* 
¿ODO.

PUŁKOWNIK.
Ju i  tady po krygzrechcie, Audytor i Adio* 
tant z Rapportena »dą , ? . Córko moia idi te*

K a  ra*
http://rcin.org.pl



« #  147 < •
fi* db fwaiego pokom, ja tem wkr̂ Cee fito 
deydf*

TEOFILA.
Nie Oycz«! •« pozwol, pozwol mi ta zoc 
ftad .. : Profzę. ach! jakie jeftem nie fpokoy. 
Ui .. . o gdyby prędzey wiedzieć, co fig f 
nim ftalo?

S C E N A  T R Z E C I A .
Ci sami ADIUTANT, AUDYTOR,

PUŁKOWNIK.
C ó z  tam Mości Audytorze?

AUDYTOR.
Kryg*recht ukończony» Wachmiftrz Eyn. 
Ł»It uznany za winnego, i ofądzony ni roi. 
ftrzelame* ( p o d a ie  In k u /izycyą  i  D ekret. > 

TEOFILA.
O Boie!., p a d a  zem d lon a> A u d y to r  i  A d*  

ju t  an t u ijłrzym n ią .

PUŁKOWNIK.
Mośei Panowie! Profzę WPanow, chcieyci* 
!f ratow*ć!.« hey!, ,  jcft tata kteY Felczera!. •

SCE.
http://rcin.org.pl
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S C E N A  C Z W A R T A .

C U  fam i M A Ł G O R Z A T A

MAŁGORZATA.
Co aif tu ftało?

PUŁKOWNIK.
Poczciwa hobitol ratuy cdfkę twoią? 

MAŁGORZATA.
O B o że / Teofila! źyci* moie! ach ona bet 
tm y t td w ,  c ó ie ś c ie  tu WPanawje jey zro­
bili? Pompźcie mi WPanowie zanieśd j$ n* 
Poicie!.

TEOFJLA b a rd zo  s ła b ym  głosem . 
Daycie roi pokoy! pozwólcie mi odetchô d» 
iui  tędy ni« na żadnego ratunku.

PUŁKOWNIK.
Corkamoia! jeżeli cif fpokoynoid Oyca twe* 
g o  cokolwiek obchodzi, oddal fif ztąd, nie® 
Biartw ftarca iuź i tak (trapionego. 

TEOFILA.
Idf. . .  jefiem poflufzną. . .  ale Oycze . i . nie* 
moźefz odmówić prośbie aoiey, i niuiifc 
m nif zezwolić, ' ©TT*.-

http://rcin.org.pl
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PUŁKOWNIK.

C di to takiego? %
TEOFILA.

Niech Fernando w oczach całego «wiata bę­
dzie nay winnieyfzym, piech będzie nay- 
gorfzym złoczyńcą, serce moie zawfze go 
ufprawiedliwia; on niegdyś był moim dobro­
czyńcą, on po tobie jeft mi naynnlfzym. . .  
D o z w o ł . • , Ach^ dozwol go odwiedzić Iten 
raz oft-tni, dozwal ucałować Dobroczynne 
ręce jeg j, a na jego uftach uczynid przyfięgę 
w ieczney i ftateczney dla niego wierności, . 
nie, to się nigdy odmienić nie mnie. Ja chcę 
być, ja jeftem jego roałionką, i nie mafz tey 
mocy na świecie, ktoraby mi tego zbronić 
mogła.

PU ŁKOW NIK. C  
Id z ie  pierwiey, nabierz cokolwisk siły, bo 
widzę, że jefteś bardzo oflabicną. (Teofila od*, 
chodzi. )

PUŁKOWNIK.
Boże! ty mi doday twey pomocy . ; . profze 
mi powiedzieć: jakim fposobern uznaliście 
go  za winnego.

AU. -
http://rcin.org.pl
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AUDYTOR*.

Inkwizyeya esikiem to obiaśni.
PUŁKOWNIK.

Ja nie jeftem w ftanie czytania jey teraz;
AUDYTOR.%

Chociaż Wachmiftrz różnemi fpofobami w y ­
mawiał iię od popełnionego wyftępku, ,nie 
snial jednak żadnych dowodow flużących ny 
swoię obronę, z ftrony zaś Porucznika fta* 
pęło trzech świadków dwóch Żołnierzy, 
co zoftaii Wacbmiftrza na famytn uczynku, i 
Plenipotent Hrabiny .Blandford, który po­
parł te świadectwo: Na fundamencie tedy
tyah trzech świadków, i na wyznaniu famę- 
go Wacbmiftrza. który nie wypierał fif, że 
rzucił Porucznika o ziemię, i i t  go tak zo- 

ftano, jako wyftępca przeciw fubordynaeyi 
zgodnemi gTofaroi całego Kreyzgrechtu tr­
afiany za winnego na śmierć dekretowany . . ,

p u ł k o w n i k .
W Panowie zafkwapliwie podpifaliście de­
kret, trzeba było zaczekać póki komendy 
wyflaae za dezerterami nie popowracaią.

ADJU- .http://rcin.org.pl
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ADJUTANT,

Jul wfzyftkie powrócili i odmeldowifi, ¿a 
i adnego nie wzięli siadu.

PUŁKOWNIK,
Trzeba tedy uczynid powinny Raport, ł da* 
Cwść o tym Xigciu Szefowi.

ADW TANT',
Oto je ft Ordyaans, tylko co przyfeedł fztu 
fttf.

P U ŁK O W N IK ,

Przeczyt»y go W Pa».
ADJUTANT c z y ta  O rdynans: 

Wielmożnemu J®4: Panu Floryaoowi S2teyn» 
hauz Pulkownikywi Regimentu Leyb-Kle­
je Ale row Ordynans . . .  od Powracaiących 
Komend do wiedzie wfzy fię o przypadku, 
Ito ry  fig zdarzył pod bobiem WP«n*. e idąc 
drogą, ktdrgdy przechodził jego Szwadron, 
jłyfzałem wiele nieprzyzwoitości, cooka- 
SUie wielką jego oie pilność w powinnoś«!» 
Zapobiegając tedy dalfzym wyftgpkom, żale- 
«am tym moim Ordynanfem, ażeby za ode­
braniem onego, natychmiaft fcryzrecht był 
ilo io n y , ¡akwizycja wyprowadzona, a w y.

ft§Pn*
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ftępny podiog pr»w Woyikawych przy kła« 
dnie ukarany; dopełnienie tego Ordynas» be* 
raymnieyfzey zwłóki jakoteż lepfzą piU 
Oośd w'Regimsn.cie, ja,k nayfiirowiey żale« 
ęatji: a to pod animadver(yą artykułów Woy> 
(kawycb Dat w Nekkel M. D.

PUŁKOWNIK*
Już tedy po. wfzyilkim.jakiż cafe Xiąża 
j-eft nie pomiarkowany Impetyk. MofpanU 
A djutanej-e . .  t  n iech  wyiiąpi fzwadron da 
JSxekucyi\ i wyznaczyć ludzi determinowa* 
aych do palenia ( A d ju ta n t od ch o d zi ) Niech 
B ó g  wfsechmo.cny teraz iię nim opiekuie. 

AUDYTOR*
Ni« nsafz tego człowieka w całym Szwadron 
nie a zęby go oie żałował; ja fam nawet mogj 
ł»ym przyfiądz, że jeft niewinny, ale prze­
ciwko tjlu dowodow ni.kt nie śmiał ani uft 
otworzyć na jego obronę . .  ,.a co więkfza» 
ze ta cała akcya iłała fię pod domem jego oy« 
ca, i ,io jego  naybardsiey potępia, gdyż oy* 
siec Wacbnaifirza odrzekł fię całego majątku« 
tylko wziął z lob* jedfi| fzkfttułf i uciekł Ę 
t«oi £)ez|ttmoiiohttp://rcin.org.pl
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PUŁKOW NIK.

Ale powiedzcież WPano wie, j.k on miał a- 
fadzaćfię na zgładzenie Hrabiego.

AUDYTOR,
On tez to fam mówił i owfzem twierdził, 
ze Porucznik musiał usadzać fię na zgładzę- 
nie jego} co bąrdziey jefzcze wątpliwości 
podpada, gdyż Porucznik nayronieyfzego nie 
ma do tego powodu; potyui, ze to fif ftało 
pod domem jego, oyca; daley, ze jak wyznl 
Wąchmiftrz, spe lig długo pafs.owal z niemi, 
co rzecz nie podobna do prawdy, i z poruczni- 
kiem, to by zapewne nie dopuścili dusić Po* 
rucznika. Temi tedy dowodami i innemi kon- 
winkował cały Kreyzgrecht P. Krygier Ple­
nipotent Hrabiny, zaprzysiągł, jako fam 
widział ¿Tacbmiftrza i jego «yca zmawiaią- 
eych fię o coś z temi Żołnierzami, i dowiodl 
tego, zenie na co infzego zmawiali fię, jak 
tylko na zabicie Hrabiego-.. na co wfzyftko 
Wacbmiftrz nic nie mógł odpowiedzieć.

PUŁKOWNIK.
Wielkie podobieńftwo do prawdy, ale ja bym 
nigdyby tego po nim nie fpodziewał .. ,

Mimo
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Mimo wfzyftkiego, jednek bardzo ubolewam 
Did i ego niefzczęściem . , . Ach! jeże l i  w tym 
człowieku mogła mieć mieysce tak fzkars- 

! dna zbrodnia, gdzież teraz znaleść fprawie- 
dliwego.

S C E N A  C Z W A R T A .
Cisami B R A IF E R  z  kilku Żołnierzami,

ERĄW ER.
Mości Pułkowniku! daruy," że  nie melduiąc 

wprzódy wefzliśmy do tego pokoiu, nie 
przychodziemy tu jak Żołnierze do Komen­
danta, ale jak dzieci do własnego oyca, a to 
z proźbą za ulubionym nafzym bratem, nie- 
tylko nafz Szwadron ale i infze po blilko tu 
ftoiące prawie cały Regiment prosi za nitn o 
pardon. A jeżeli to bydż nie »oze, chciey 
Mości Pułkowniku przedłużyć do jutra exe* 
kucyąf a my wfzyscy póydziemy do nafzego 
Xiçcja; on nie może być głuchym na nàfze 
proźby,

PUŁKOWNIK-
Hoi Bracia, jakże iałuig i ubolewam nad fo*

H
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feą feoiym, ze tego wam żadną rai arą nie me*
gę uczyuid, ponieważ Ordynans Xięcia zbrd« 
nil ml tego wfzyftkiego,. i odiąi wfzyftkie 
nadaieię ratowania wafeego Wachmiftrza,

BEAWER.
teraz jak widzę bydf ẑbro« 

dniem na «wiecie, niż poczciwym czlowie« 
Przynayipnjey ta laika nieęh asm 

nie będzie- odmówiona, to jeit: nim wyfłą* 
piemy do parady, niech, ram wolno będzie 
pddii mu Brarerikie pożegnanie«

P U ŁK O W N IK .
Bardzo dobrze moi przyiaciele, Idźcie, ja fam 
będę u niego.v . • Mości Audytorze oznaymif^ 
Wfan Rotmiftrzowi moif zezwolenie, 

AU D YTO R «
Bardzo dobrze, chodźciefz ze mną. odchodzu

S C E N A  P I Ą T A .
fU Ł K O ir H I K  potym H R A B IN  At

a s  i i  11 <• ' i  ■ i < - = ■■.  ' * ' t

PUŁKOWNIK.
Boże Wfzechmocny, ten młodzieniec, który
B>* tyle fere litujących fif oad biednym fta«

su m
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nem fwoim, cnoglźe choć poftiyiliĆ kiedy 9 
zbrodni takTzkaradney.

H R  A B I N A  w c h o d z i.
Biedny ftarzee, jakie Trodze (trapiony . . .  Mo* 
lei Pułkowniku, witanie teraz idę od jego
refrki;

PUŁKOWNIK.
ja tez tylko co chciałem iść do niey, pfo- 
fiła mnie ta nieszczęśliwa, aieby mogła teft 
ostatni raz okazać winną wdzięczność da­
wnemu Twemu dobroczyńcy, ja nie mogłem 
jey tego odmowie.

HRABINA.
Po kilkakrotnych itabościach, dopiero eo tra*. 
ehę ufpokoiła Tię, zoftawilam ją śpiącą» t 
rozkazałam Twemu Felczerowi, aieby jey 
nie odftępowal. A Doktor zalecił wielką za« 
ahować fęokoyność, jeft tam takie przy n iey  
Małgorzata.

PUŁKOWNIK.
Poczciwa kobieta, ta jey pewnie file odftąpi, 
iaruy Pani, mufzę odeyśl. na fitonie» 

HRABINA.
f io k ą d ie  to  W  Pan śpiefzy«*ł

f  PUŁ-http://rcin.org.pl
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PUŁKOWNIK.
Poydę, okażę winną wdzięczność? temu,któ­
ry z» wyborem córki moiey i WPani pny. 
Zwoleniem miał być moim zięciem,

HRABINA.
WPań Dobrodziey jego poważasz i żafuiefz! 
zndglżeś zezwolić na wydanie tak frogiegi
Dekrgtu?

PUŁKOW NIK.
Gościa Pani, nie ja jego podpisywałeiDi 
ale choćbym i ja go podpisał, tedy toby i; 
nigdy nie odmieniło; ponieważ Wachmifbj 
przyznał iię fam do wyftępku, kto'ry zawf« 
za fobą ściąga karę śmierci.

HRABINA,
Dla zupełnego zainforibowania fif o tey fpn 
wie, kazałam zawołać innego Plenipotenta) 
flyfzałem bowiem^ że S on do fprawy ni­
le z a ł . , •

PUŁKOW NIK
On ią wfparł takicmi dowodami, na ktdr* 1 
Wacbmiftrz nie mdgł odpowiedzieć, co g# 
naybardziey obwiniło-. . . Polecam tedy cór* 
kę moią WPani opiece; ja tnufzę śpicfzyć, 
bo c t u  upływa . . .

HKA<http://rcin.org.pl



HRABINA.
jak fię cokolwiek ufpokoię, póydę i ja oba*
ezyć tak wielkiego wyftępcę*

PUŁKOWNIK.
Jak fię Pani podoba, o d c h o d z i.

HRABINA,
On wyftępca?; , nie , . . fercć moię wyraźnie 

i tnówi, ze on niewinny * j , ale czemuż ja je* 
iłem tak fpokoyna . . . Ja, która go kocham 
właśnie jak fwego s y n a . . .  a śmierć jego 
wcale mnie nic hie interefsuie . , .  Mnie, ktd- 
rey  śmierć naymniey/zego dziaka z moich 
Poddbnych tak daleko zawfze martwiła, ae 
dowićdziawizy (ię tylko o którym umartym 
ód łez wftfzymać fię nie mogłam, i zawfze to 
zdrowiem przypłaciłam; na śmierć zaś Fer­
nanda’ jefzcze tak haniebną być wcale oba« 
iętną, to jeft rzecz nie naturalna.

S C E N A  S Z Ó S T A .
H R A B IN A  K R Y G IE R ,

KRYGIER.
Jaicit WPani kazała mnie wołać do siebie?

HRA-
http://rcin.org.pl



m  159
HRABINA,

Tak Je® » Mofpanie! . .  powiedz tai WPm? 
Jaki to miałeś wpływ, do fprawy mego Sy< 
na z  Eynhaltem. ^

KRYGIER,
Jako wierny I nayprzychylnieyfzy ftaga JW, 
-Pani, nie mogłem znieśó tak wielkiey obelgi ! 
JWielmoźnego H r a b ie g o . . .  to ofobliwi# 
izceęście zrządziło, ¿e ja dnia wczorayfzego, 
doftrzegłem ten fpisek uknowany na jego 
życie, al* ¿c nie mogłem fig damyalić* co ll 
Wfzyftko znaczy ło . .«

h r a bin a .
Spieek! Mofpanie . .  cóż to  za fpjfek?

JTa fwoię oczy widziałem, jak Eynhait W pf8» 
snenadzie rozmawiał cdi fekretnego z Ka* 
prałem tym, za którym Pani prosiłaśj aby był 
wolny z .arefztu; późniey przeieżdzaiąc koło 
zniafta, byłem Milko '¿omił ftarego Gotiiba i 
widziałem w  jego Domie tych wfzyftkich 
Żołnierzy «0 teraz dezerterowałif nie jeftże 
to  rzecz oezewifta, ¿e oni wtedy zmawiali 
lig aa odebranie życia JW. Hrabiemu, na je*

KRYGIER.
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i t o
dynego Syna JWf Pani, i na wynifzczeaie 
Imienia Blsndfordow? Dzięki jednak Opa» 
trzności Naywyżfzey, która ma fzczogulną 
opiekę nad tak wietkiemi Familiami; za jey 
to  pomocą ta zbrodnia nie dofzia do ikutku,

1 11 zbrodzień przykładnie będzie ukarany % . ;  
HRABINA.

IMofpanie! nie wtrącayroy tu tey Ifłności, u 
fetórey każdy człowiek źyiący jeft na rt>« 
wney (zali, i gdzie nie wielkość Familii, ale 
futnnienle nie Jk*źone ma pierwfzeńftwo, i  
daymy lepiey poko'y temu, a powiedz mi 
W P an raczey, czy tylko tyle macie dowo- 
dow  na olkarżenie i przekonanie Eynhalta. 

KRYGIER.
Podług wfzelkiey fuppozycyi, na naygrun« 
townieyszych prawdacb opartych, dośćby 
było  i tych tylko dowodow . . .  ale de tego* 
mamy ich jefzcze tyfiącami.. ,

, HRABINA.
Tysifcami? Jakiefz to przecie?

KRYGIER.
Wfzyftkie Pani wyliczę ime, Eynhalt ro*. 
a a w i t i  w promenadzie z temi Żołnierzami# 

Ł co
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co godzili na życie Hrabiego, a to fekre» 
tn ie ,  na co ia złożyłem jurament nie* 
(każonym moim fumnieniem. 2 do- Ci Zol. 
cierze kończyli zmowę fwoią w Domu Got- 
Jiba na co także wykonałem Jurament. 3i/o, 
Eynhalt Wachmiftrz fam się ftaie uczęftnikietn 
zbrodni i czeka ze fwemi wfpdlnikami pod« 
fwoią kwaterą i pod domem Oyca fwego na 
przechodzącego Porucznika, kto'ry czyniąc 
zadofyć fwoiey powinności, jako będąc na 
Infpekcyi musiał patrolować po rewirach. 
Ąto. Gdy J W . Hrabia przechodzi koło mie- 
fzkania Gotliba, . , Ci bezbożnicy napadaią 
Ha niego, porywaią między siebie, P, Po­
rucznik poznawfzy fpisek fcro'ni fię jak lew 
między zaiadłetai Brytanami, ale widząc 
przewyżfzaiącą siłę, woła o ratunek. 5 to . 

Przybiegaią Żołnierze i zaftaią niewinną 
owieczkę juz prawie w; paszczękach zsia­
dłego tygrySa, zaftaią bowiem P. Poruczni­
ka pod nogami fwego Wachmiftrza, a nad 
głową jego wyniesiony zbrodniczą ręki 
pałafz właśnie jak do cięcia, i zadania fazi 
śmiertelnego 6 to . Stary Gotlib poznawfzy 
jfe mu fig jego Zamiar nie udał, a przewihttp://rcin.org.pl



dtliąc fwoię niefzczęście, opufzeza dom, zo« 
ftawia cały fwoy maiątek zabiera z fobą, fcyl, 
ko iedną fzkatuif; łączy się z \vfpo'ł Zbrodni- 
feami, i ucieka za granicę, ktdrego podobno 
iu i  nie będzie można doścignąć, jm o.

HRABINĄ.
Doić juz, doić tego, profżę WPana?

KRYGIER, ociera si{ chujlką.
JWi Pani jeżeli jefzcze na tych dowodach 
nie dofyć. jeżeli to jefzcze mało , . .  a cze« 
goz’jefzcze wigcey potrzeba . . .  ale dla od­
malowania tak fzkaradney zbrodni przed Są­
dem, a to jak naylepiey, jak nayreguiarniey 
t e d y . » .

HRABINA.
Powiedzże mi W Pan, coby było powodem 
Eynhaltowido naftawaaia na życie syną mo> 
iego? . ,

Krygier.
Ey Mościa Dobrodzieyko, to  jeft bardio ła­
tw o  domyślić fię tego.

HRABINA,
Cd® to przecie? . .
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KRYGIER.
Daruiefz Pani muiey izczerości. . ;  ¿e t© 
j o  części fama Pani jefteś temu winna.

h r a b i n a *
Jak to f

KRYGIER.
Okazałaś Pani nadto wielkie przywiązani# I 
lalki dla jednego chłopa, zapisuiąc mu taki 
Znaczny maiątek z ufzczerbkiem nawet wla* 
fnego Rodzeńftwa, poznał chłopek tę nadto 
Wielką dobroć ku fobie JW. Pani, i zaczął fig 
bardziey unosić pychą; znaiąc tedy jey pło­
chą flabość, pomyslił fobie fprzątnąć z tego 
¿wiata iukcefsora maiątku, a potym tego do­
każe, źe jego matka jako nie maiąca źadney 
blifkiey familij . .  .

HRABINA
Podły! . . nie mafz odtąd u mnie tnieysca t po 
zdaniu weryfikacyi powierzonych fobie in- 
terefsow precz z mego Domu!..  (  od ch o d zi 
W p c tfs y i)

KRYGIER.
Precz z mego domu . . . poydę, ale zaręcza»,
£ •  i ty nie długo w nim posiedzifz. Po od­

dalę*
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isleniu fię z tego mieysca daley doKancel« 
lary i Imieniem syna zaniosę Proces prze« 
ciwko Matce jako utratney i dąźącey na zgu« 
bienić syna: potym wyrobiwfzy kuratelę, 
Babę za kratę do klaf/.toru, fam z powrótem, 
rządca i pełnomocnik JW. Hrabiego. Wiwat 
Intryga, i ten co się nią kieruie.

S C E N A  S I Ó D M A
Teatr okam i e więzienie, E T N  B A Ł T  w taft* 

tufzkach siedzi %a fiołku oparty przy  fiole.

Po nieiakiey pauzie wfiaie.
Juz tedy jeftem zupełnie fpokoyny , , .  ju i  
na wfzyftko rezolwowany . , .  cięfzka w pra* 
Wdzie przeprawa z tego świata do wieczno*, 
ści . i , ale trzeba bez fzemrania podać iif 
woli Stwórcy moiega . , . Nie jedrraź to jeft 
śmierć dodać w łeb kulą na woynie, 
czy na placu fpokoynym . . tak . .  . jedno . ,  , 
tam zabija mnie kolega, któremum nic nie 
winien . .  . i tu toź  famo; ale nie, tam ginę 
za Króla, za Oyczyznę, . . .  tu zaś jako zbro*
dzień , , .  lecz jeftemźe ja nim? nie , . • ja nim

nigdy
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nigdy aie byłem : , .  O Hrabio! cd i  ty msfia, 
do nonie? c ó że m  przeciw tobie wykroczy!? 
#}e daymy temu pokoy, pomyślmy' raczey 
o  tym oftatnim momencie, który ma prze­
ciąć wątek życia moiego . . .  Co'ź to je (i, c z e ­

g o  ja  fię lękać zaczynam; . .  Kilka momentów 
śmiertelnego bólu i juz przed Tronem nay- 
■wyżfzego.. .  Boże! (klęka i ręce wznosi ) Ty  
jednak znafz lepiey fumnierue człowieka ka­
żdego, niź on go fam przeniknąć może, jeże­
li tedjrwidzifz jaką ptamg grzeębową na ¿u- 
fzy moiey omy ią dobrocią t w e y  łaiki, niech 
ta niewinna śmierć moia będzie oczyfzcz»- 
jpiem wfzyftkich moich nieprawości.

S C E N A  Ó S M A .
E lfN H A L T , B R  A  W E R  i Żołnierze w  Le­

der w erkach
. ................... T-I- ■ ■ --- ~

BR A WER'.
Czy 'można weyść?

EYNHALT wftaiąc.
Y  owfzem bardzo profzę! . .

BRAWER.
Mofpanie Waćhmiftrzu. = . Dobry Synu, ea

kto»
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którego wzroft zapatry watem fię oczami wia« 
fnemi. ja ciebie fwemi Rękami wypiaftowalem, 
ty  w każdey powinności tnoiey byłeś dla 
mnie naymilfzą rozrywką. Ty już będąc w  
randze Wacbmiftrza za w {ze dla ftarych Żoł­
nierzy byłeś z winnym ufzanowanicm. cały 
-Regiment ciebie kochał, a cały Szwadron po« 
wazał . . .  Ty teraz jefteś na śmierd fkazany, 
ty mafz ginąd z rąk moich; nie czas tu jsft 
wfpcminad twego wyftępku/ ale raczey za- 
ftanowid się jak on p rzez ciebie zoflał dopef. 
łiiony? . ; ale zamilczam o tym; nie przycho. 
dzę tu na examen, . . .przychodzę tu tylko 
z memi kolegami oddąd ei oftatnie pożegna­
nie ( ścijha Eipthaltą ) Ach po co dożyłem 
tych lat . . i ts  siwe włoąy tro mieli być moim 
zafzczytem. one ftaią *ię dla mnie naywigk- 
fzym niefzczęśeiym, gdy mam patrzyd na tak 
haniebną śmierd twoią.

Ę Y N H A L T
Ach oycze raóy! dobry Oycze ( iciska Brawt* 
ta  ) wdzięczen ci jeftem za twoie tu przyiście, 
nie jeft teraz czas ufprawiedliwiad się przed 
tobą, i wole obrocid go na podziękowanie
tobie za iatkawe mnie odwiedzenie . . .  O jak

mi

<• 1 68
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I<57 4* ,
mi to jeft przyiemno, że fzwadron raczył rai 
przysiad oftatnie pożegnanie prr:ez tak cno­
tliwego ftarca . . .  Y to  mi daie pozna«?. ż* 
nie jeftem jefzcze od wfzyftkich pogardzany. 
Dobry i cnotliwy Żołnierza ( Całuie w rękę ) 
to  jafł winne dla ciebie dzięki żenienie, dzię- 
kuię i wam naymilsi Przyjaciele b  ście fig 
nie wzdrygali odwiedzi«? dekretowanego wy» 
ftępcy, podziękuycie całemu fzwadTono*! 
X% tę  fzacowną parnię«? o mnie. A teraz prze- 
prafzam was wfzyftkicli. . ,  B R A lf 'E R \  Ty  
przeproś za mnie moich koJpgow, przeproś 
ich jeżeli maią odemnie pokrzywdzenie, 

BRAW ER.
O Fernando! (  ociera oczy )  kogoź ty prze- 
prafzafz? komu z  ty  co złego uczyniłeś? 
[  Tu trąbią apeli )  Acb to  już i po wfzyftkim. 
(  z  naywiększą czułością > Zegnam cię tedy 
oaymilfzy moy synu. ściska Eynhalta.

EYNHALT uściskawszy Braw er a. 
Zegnam cię poczciwy ftarcze.. . żegnam was 
kochani koledzy. B r aut er z  Żołnierzami od- 
lhodzi.

SC E-http://rcin.org.pl



i ó 3  4%

SCENA DZI EWI ĄTĄ.
P U Ł K O W N IK  E T N  H A L T . 

EYNHALT.
Wielmożny Pułkownik? . .

PU ŁK O W N ię.
Tak jeft ; . . ja j?ko twoy Komendant przy# 
chodzę z tobą fię pożegnać, ale że czas krót* 
ki; więc nie możemy go trawić na próżno .5 «, 
W iedzie o tym  niefzczęsliwy, ze śmierć two* 
ia będzie lkrdceniem dni moich, iu i  mi to  
ieft wiadomo cdś ty uczynił dla Teofili, nie»' 
znaiąc nawet jakiego on* jeit urodzenia , . . 
poznałem i jey ku tobie przywiązanie, i mi* 
mo nierówności ftanu wafzego, zezwoliłem 
na jey żądanie., Ty niefzczęsny . . .  ty jey 
dobroczyńco znalazłeś wdzięczność w fercu 
moim Dziś ja miałem ciebie uścifkać jako 
zięcia mego . . .  a te raz .  . . o Boże! iciska 
Eynhalta, kteremu okazuie naijwiekszy s za • 
cunek.

EYNBAŁT.
Przekonany o zbrodnią na śmierć dćkreto»
wany, jefteoaże jelzcze tik fzczęsiiwy, aa

Tao*
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Teofil* o mnie nie zapomina; s co więkfz»,
ź -  naygodnieyfzy czai upoważnieni* oyciec 
jey, fatn mi to przychodzi oświadczyć. Już 
teraz dość jeftem nadgrodzony«

SCENA DZ I E S I ĄT A
Ci fami i  PROPOS.

PROFOS.
Mości Pułkowniku, ju ż  się czas zbliży?«

PU ŁKOW NIK.
Już fię zbliżył? . . Ah , . .  Co za moment okro- 
pny . . . synu tnóy . . synu . . . ściska ja cię 
łUŻ żegnam ca zawfze odchodzi w rospaczy. 

PROFOS,
Mofpanie Wachmiftrzu, kochałem WPana i 
Locham z całey dufzy moiey, i dla tego prze- 
prafzam go za moią powinność, nie chciał- 
bymn»wet patrzyć na śmierć WPana, a cdi. 
dopidro podawać go do niey własnemi rękami.

EYNHALT.
Jeftem mu wdzięczny za tg jego czułość.
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S C E W A J E D Y W A S T  ~A*
0  sami i wen ta,

PROFO S.
No zabieraymy iię w podroż!

EYNHALT. ' -
W podróż % , tak.. • w tę podróż, którą ka« 
s:dy źyiący koniecznie przebyć musi (  odcho« 
d z i  otoczony wartą. , ‘ ■ <n

S C E N A  D W O N A  S T  A.

Teatr okfezuie plac obfzerny. 
P O R U C Z N I K ,  K R T  G I E R .

KRYGIER.
Wfzyftko dobrze, ^yfzyftko pomyślnie,  ̂ i  ; 
ohaezyfz WPan, i  nayda.ley za miesiąc bg- 
dziefz panem całego msiątku, a co wigkfz* 
pozbgdziefz fig tak uciążii wey ■» {adsy mnie* 
maney matki fwoiey.

PORUCZNIK,
Wfzyftko to jeft dobrze; Ale ja fig Igkaro, że»

t y
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by czasem te płpi-ry co ą f  ze fzkatułą unie*
fion“, w przyfzłości nie narobiły nam jakiego 
kłopotu, jeżeliby jakim przypadkiem były zna­
lezione;

KRYGIER
Dziwnyś WF*an, a odczegoż obrót; nadia- 
b * bym ia nosił głowę, żebym temu nieumiał 
zaradzić.

PO RUCZNIK .
DI» mego zafpokoienia, chciey mnie WP>0 
Mr tym obiaśnić.

KRYGIER.
Całym fercem, uwaźay W Fan tylko dobrze; 
Stary ’Gobtlib zapewne że iuż pofzedł ry. 
bom na pożarcie, WPana adwerfarza dziś 
rozftrzelaią Hrabinę wezmą w kuratelę, i wy* 
znaczym jey mały dochod, a fami zrobiemy 
fię Partami całego maiątku; idzie za tym, ż« 
fekret całkiem zoftaie utaiony. Poźniey znay. 
dą się tain jakieś papiery; zapozywa, u Sądu 
fzuka fprawiedliwoś.i przy dowodach, a my 
©d wodzim fię nie zbitemi . . .  pogląda w bok. 
A o toi i parada i Pan Wachmiftrz • . • jakaż 

smutna mina; gdzie fig to jego wczo*
ray-

http://rcin.org.pl



Ttyfza znch*nfcorya podziała . ;  . ( n d  f tr & iie  )  
Cha, cha, cha, jakież to  ukontentowanie wi^ 
iz ieć  fwego rywala na placu śmierci» On to  
tnial by<5 mężem Teofili, On miał mieysce w 
jey fercu; o n -renie tara nie dopuścił; zem ści«  

¡tercee fif za t o  należycie . . .

S C E N A  T R Z Y N A S T A
Parada wchodzi, na którey przedzie dwóch 
Trębaczy NB . bez aaynmieysz ego trąbienia 

w  srzodhii parady, Eynhalt w łańcuzkach, 
przy którym Profos z a  Paradą fzcściu Z o łi  
nierzy komenderowanych do rozjłrzelania, 
między któremi 2ch. Żołnierzy w  kitlach 
znaczących świadków. Obszedłszy Offmarz 
ta ła  pardda zaymuie cyrkuł Teatru, Żołnie­
rze  do rozstrzelania, fiaią za  paradą, a 2ch 
Świadków na śrzodkit Teatru,
S Z T E  Y  C H A  UZ, E  Y N H A L  T, K R  TG JE R ,
:P O R U C Z N IK . A U D Y T O R , P R O F O S • 
przed paradą przed pierwszym cugiem ROT» 
M I S T R Z  Przed drugim C H O R Ą Ż Y .

PU ŁKOW NIK.
Frzyiacitlu, już to podobno oihtnia twoi*

pa.
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^>»rada;t<r j£ft tw oy cel, gdzie mafz fię po* 
d»c? przeznaczeniu;, wfzyftkie^twoie niefzczę-. 
Ścia ukończą się na tym placu, z tąd prze* 
n:e«ie(z się tam. gdzie biogoflawieni maią 
fwdy fpoczynek.

EYNHALT.
Ja  zaś zupenie Gę podałem przeznaczenia 
i bez naymnieyfzey trwogi i boiaini, przy* 
chodzę na ten plac śmierci, która mi nie be* 
dzie nieznośną, ponieważ znam tnoię fumnie- 
nie, i e  wcale niewinnie zchodzg z tego 
i  wiat*.

KRYGIER.

Ktdryź kiedy złoczyńca przekonany nawet 
o  zbrodnią, i będący iw rękach katowfluch 
chciał sję przyznać? do wyftępku?

PUŁKOW NIK.
l^ofpanie, g ^ b y  nie prawo nakazywało mi 
Cierpieć? ru \VPana jako świadka, i bvdź ma 
pr2ytomuym -przy exekucyi; rozkazałbym 
tego momętu w afsyftencyi Podprofosa uftą* 
pić mu z tego koła;

EYNHALT.
Mości Pułkowniku! ją profzgĵ z* Jegomością!
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iiech iię zoftanie! niech jego zaiatHo!£ nasyci 
jię śmiercią moią! chociaż nie wie*n* kłady 
i co przeciw niemu wykroczyłem » . i Mości 
Audytorze! przyśpiefzay WPan meią karę, 
ponieważ oczekuiąe na nią, każden momęt 
jeft mi naynieznośnieyfzy . ,  i chociaż iig 
natura wzdryga na famo wfpomnienie śmier­
ci, jednak wiem, źe ona mnie dziś ni* minief 
im tedy prędzey, tym m^iey udręczenia . .  .  
stabszym  głosem. Czytay WPan Dekret, 
A U D Y T O R  rozwija Dekret i dobywa /¡spady, 

R O T M IS T R Z  K O M EN D ERU JE. 
Baczność! tu Figitlman występnie. Prezen- 
tuycie broń! Żołnierze prezentuią Ruf. 
kownik inne Ofjicyerowie zdeymuią kapelu- 
s z r , ci zai, co są w prradzie falutuią fzp a -  
darni.

AUDYTOR czyta Dekret;
Działo się na zgromadzeniu wykomende« 

„  rowanego Kreygzrechtu w Regimencie 
t , Leyb-Kieresierow Szefowftwa JO. Xi%- 
„żęcia  Waldburg , w Hrabft^ie 1 Mieście 
,, talkień dziedzicznym JW: Julianny Hra* 

bioy Blandfort, bywfzy General Szefowy, 
„  tegoż Regimentu Miesiąca N. dnia N, 

„  Roku N, j?®
http://rcin.org.pl
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•i Po złożeniu fpecies faGti do zgromadzeni 
„ wykommenderowanego Kreygzrechtu ni 
„Fernanda Eynhalt Wachmiftrza od Szwa- 
„ dionu Wgo Szteynbauz Pułkownika; oka* 
„  zało fję tak z Inkwizyeyi tegoż Wachmi« 
lt ftrza, który żłdnego dowodu nie miał ni 
„  fwoią obronę, jako tez z potwierdzeni* 
„  trzech oczewiftych świadków; ae Eyn> 
t , hale Wacbmitlrz, umówiwfzy iię z innerni 
„ trzem a wfpólaikami na zabicie JW. Fer* 
m dvnaóda Hrabiego Blandfort Porucznika 
„  wtyi::że Szwadronie będącego, onego za 
p, piersi porwał» o ziemię rzucił, i iuź go-  

tów był do zadania razu śmiertelnego, od- 
„ czego był obroniony od dwóch Żołnierzy* 
j. ftły Kreygzrechtowi , uznawfzy w  tym 
,, >vfjyf}kini winnego rtłachmiftrza na mocy 
„ Artykułu 45. karę śmierci onemu przezna- 
,, czarny , który W przytomności całego 
,, Szwadronu powinien być rozfłrzelany.- 
JJierze kiy od Profosa, rozłamu; e go i rzit• 
ta  pod nogi W achm istrza, wachmistrz fif 
Uf z  dryga; Audytor kontynuie Dekret. Dziś.'» 
„  się. jako w y iey  „  chowd fzp a d f i Dekret 
»wija.

ROT.
http://rcin.org.pl
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H0 TM1STRZ Komenderuje.

Baczność! broń na ramie! Żołnierze biorą nm 
‘amie, Ojficyerowie kładą kapelufze,

EYNHALT.

Juz fię ftało!
AUDYTOR ściskaiąc rękę Wachmistrza. 

Przyiacielu, daruy, jeft to powinność moia.
EYNHALT.

Kie mam W Panu co do przebaczenia, ponie* 
waż pisałeś móy wyrok podług przekona­
nia, obraca:ąc się do świadków Żołnierzy. 
Y wam to samo moi koledzy, chociaż przez 
wafze świadectwo jeftem na śmierć fkaza- 
ny, nie mam jednak żadnego do was żalu, 
boście świadczyli to, coście widzieli, a za* 
tym świadczyliście fprawiedliwie. obraca« 
iąc się do Krygiera. WPan zaś Mospanie Kry­
gier! i , WPan! tak, jemu bardzo wiele prze­
baczam, i odpufzczam zupełnie, życzę^ na­
wet, aby jego lumnienie tak mu odpuściło: 

KRYGIER.
Profzf mnie«' być trofkliwym o moie fu- 
dnienie, Ponieważ ono dość jeft czyfte i 
fpokoyne.

M SYN.http://rcin.org.pl
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E ^N H A LT ivzdycha,

Ach! , daymy lepiey pokoy. do Pnłkotoni» 
«0 Wielmożny Pułkowniku! . . to mi dodaj« 
odwagi i determinacyi, że widzę go ubole­
wającego nad mym niefzczęścietn . . . Prze­
chodząc tedy- z tego życia doczesnego do 
wieczności, nayprzod od jego zaczynam roo- 
ie pożegnanie . . .  Oycze nayłaikawfzy! 
przyirai go odemnic! przyimiy od tego, k tó­
regoś fam chciał zupełnie ufzczęsliwiż. . . 
ale damy oraz, że na tym haniebnym placu 
mey śmierci Odważam fię w {'pomnieć imi* 
tiaygodtsieyfzey córki twoiey; powiedz jey  
Oycze laikawy, że Fernando śmiertelne za« 
wieraiąc powieki . . .

N PUŁKOWNIK.
Synu niefzczęsliwy/ catuie Fernanda oduirct
cctiąc f.ę. Boże ty mnie wfpieray!

EYNHALT do Porucznika.
Mości Poruczniku! WPan z którym prze
pędziłem nayfzczęsliwfze Jata dzienne
WPan,którego ja zawfze kochałem jak Bra
ta, a poważałem jak Pana fwego. nie wzdry
gay fię teraz przyiąd odemnie Br.»t*rlldeg
uściśnienia cizszym  głosem,'rx\t my»l W Pa

aze-
http://rcin.org.pl
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ażebym mu przypominał jego ze  mną pod« 
fłęp . . .  i owfzern j i  o  niczym nie pamiętam

SCENA CZTYRNASTA.
C ii fami H R A B IN A  wchodzi,

EYNHALT, kończy mówić.
Nie żądam nic więcey, tylko ażebyś kochał i 
poważał nayfzsnownieyfzą Matkę tw o ią , . .  
te Panią, na którey wfpomnienie bierze się 
za piersi Ach/ rao'wfć dłużey nie mogę po­
wraca się i postrzega Hrabinę Pani . . .  jey 
przytomność..

HRABINA.
Może mniey tu była potrzebna, nie mogłem 
jednak przewieść tego na fobie, ażebym cię 
nie przyfzła oglądać; widok okropny twego 
niefzczęścia; może mi przyniesie ulżenie, 
może będzie Ikrdceniem dni moich, które, 
¿e od tego momętu będą mi naynieznośniey» 
fzcmi, tego sz nadto jeftem pewną, fpogląda 
na Porucznika ze wzgardą. Zoftawfzy matką 
tak odrodnega ow ocu,. * . w tobie fzukalem 
moiey pociechy , . . serce moię zawfze za*
tobą m ów iła ,  s .  Ty od niemowlęcych lat 

3 two*http://rcin.org.pl
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twoich, leczyłeś w nim rany zadawane od 
wfpoł rdwifennika t w e g o . . .  O jukże mi 
jeft nieznośnie nazwad go teraz synem moim. 
do Eynhalto Juz ciebie utraeam . . .  ciebie 
jedyną moią pociechę . . .  Ciebie ©Rodzenie 
dni życia mego. z  naywi(k[zym wzruszę* 
uiem Ach!

EYNHALT.
Pani . i . Twoie wyrazy zaczynaią miefzad 
flabośd ferca mego. , . dofyd juz tego . .  . do* 
fyd . ; , momęt się zbliża, czas u p ł y w a . . .  
P a n i . . ' ,  nayiafkawfza, P a n i , . ,  przyimiy to  
oftatnie pożegnanie, pada do nog.

h r a b i n a .
Oftatnie pożegnanie! zasiania chujłką oczy. 
Eynhalt wstaie powoli i klaczy u nog Hra­
biny.

SCENA PIĘTNASTA.
Ci sami M A Ł G O R Z A T A . TE O F ILA .

TEOFILA za  kulisami 
Zyiefz On jefzcze! czy już po wfzyftkim? .? 
jeżeli się już ikończylo! pezwólciefz ni«~

fcezę«
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fzezęsliwey przynay tnniey oglądać zwlókł 
jego! . . pozwólcie!

EYNHALT. porywa Jię.
0  Boże! cóź to za glos?

TEOFILA w padcsiąc na Teatr z  Małgo* 
rzatą.
Gdzie on jeft? ..  gdzie on jeft. w. ......

PUŁKOWNIK. ,V,J
Córko naoia!

EYNHALT. '
Teofilo!

. .  , TEOFILA.
Tak! . . .  To glos Jego! . ■>. Jego! , ,  epada 
ii» r.amiona. Fernando!. .Fernando, jaz ciebie 
Utracam!. . Na cóź mi wigcey życie jeft po» 
trzeboe.

FERNANDO.
Teofilo . . .  naymilfza Teofilo . .  t ach przy­
tomność tracę. . .  Mości Pułkowniku... niech 
ją wezną odemnie . . .  Teofilo . . .  cza« fig 
zb liży ł . •. caiu.it; Rękę i / ciska nayczuley. Teo­
filo żegnana cię na zawfze . .

TEOFILA.
Na zawfze! . . słabieie. Officyerowie ją  p rzy . 
trzymuią i odprowadzają na bok, Pułkownik
i Hrabina w największym smutku pogrążeni

F E f i -
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FERNANDO.

Właśnie fama pora . korzyftaymy i z tego 
momentu . ; . Mości Rotmiflrzu ! ■. dopełniay 
WPan fwoią powinność . -  porywa chustką 
od Profosa, zawiązuie fobie oczy- i klęka.

ROTMISTRZ daie znak Pałafzem, Bra­
tu er i innych $ciu Żołnierzy wychodzą z  p rzy ­
gotowaną bronią- za  drugim znakiem Rot­
mistrza wymierzaią do Eynhalta, ale bez 
ttaymnieyfzego fzelestiu

S C E N A  S Z E S N A S T A
Ci fatni A D I U T A N T  w'głębi Teatru- 

Pardon! Pardon\ Z a  Teatrem trąbią pardon 
N A  T E A T R Z E  N I E K T O R Z T  

Parden! pardon! Trębacze na Teatrze Trą­
bią Pardon'. Żołnierze broń odjlawiaią i od­
chodzą na fwoie mieysce, Eynhatt upada,

PUŁKOW NIK
Hey/ Felczera . .  . prędzey Felczera.

EYNHALT.
Gdziefz to ja jeftem . . .  Ja mam pardon!.. .
ogląda się. Pani Hrabina i , .P .  Pułkownik .♦

nie
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nic więcey nie trzeba . . .  to jeft dla mni# 
naywiękfze lekarftwo , . .

TEOFILA, orzezwiaiąc się.
Niech go jefzcze obacze . . . niech obacze. 

M AŁGORZATA.
Cdrko moia, będziefz go widzied, on ż y ie i . 

FER N A N D O .

Teofila! . . .  Mości Pułkowniku! . i Pani . .  • 
ratuycie ją.

ADIUTANT wchodząc,
Mości Pułkowniku, oto jeft pardon; podai* 
papier,

PUŁKOWNIK
Dzięhuię WPanu, . . . bardzo dziękuię; po* 
wiedz mi przyiacielu, jakeś go wyrobił?

ADIUTANT. '  '
Bogu dzięki, żem go jefzcze zoftsl żywego, 
wfzyftko opowiem; pierwey jednak profzg 
Pana. a?eby z tego kola nikt nie był wypu- 
fzezony. M ości Rotmiftrzu, Imieniem komen 
dy rozkazuię rozftawić szyldwachy w oko* 
lo , . ,  tu mówi po cichu do Pułkownika, 

PORUCZNIK do Kryg i er a,
Ach Mofpanic! co to  znaczy.

KRY,
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KRYGIER.

Bądź WPan fpokoynym, i czekay cierpliwie 
kcfica. na ¡tronie, Ach! acoś mnie zimne poty 
przechodzą.

T E O F IL A .
Fernand© źyie! . . .  on i y i  będzie?

FER N A N D O .
Będzie ¿yd, • iego życie tym milsze tnu 
będzie, ze iest cenione, od Osób tak sza­
nownych sercu memu.

PUŁKOWNIK wysłuchawszy Adiutanta 
w nayw,(kszcy. porywczości.
Dla Boga, co to W Pan mówisz.

ADIUTANT.
To wszyftko wyznali Ci Dyzerterowie co 
byli wfpdlnikami P; Hrabiego dostawieni 
do Xięcia o niczym nie zamilczeli.

PORUCZNIK d o  K ry g ie ra ,

Mofpanie, zgineliamy;
KRYGIER.

Ki* trąd WPan ferca. na Jłronfo Co w* mni* 
'wcale jua bid przeftafo.

PUŁKOWNIK.

Co za zb ro d n ia !. . ,  co  za  zbrodni*.'
HRA.

http://rcin.org.pl
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HRABINA.

Cóż fif to znaczy Mości Pulkowuiku?
~ PUŁKOWNIK.

Nie pytay się W Pani . . • Jęzj k drętwieie,. . .  
włosy na głowie powftaitj, do Porucznika» 
Mości Hrabio - . . Mości Hrabio ; , ,

HRABINA.
Mości Hrabio? . . On się miefza? naylepfzy 
przyiacielu; wfzakźe czy prędzey, czy później 
będę o wizylłkim wiedziała,

PUŁKOWNIK.
Prawda ; . - wielka prawda . . . Panie Adiłł« 
tancie powtórz W Pan to wgtos, ceś prze- 
demną mósvii

PORUCZNIK.
Ach Mofpanie Krygier, fluchay tylko WP»# 
cierpliwie,

ADIUTANT.
Pan Porucznik Blandfort namówił dnia 
wczorayfzego Kaprala Hundlauf i innych 
dwóch żołnierzy, ażeby Gotliba wieśniaka 
zabili i wrzucili do awu, a to dla doftania 
jakichści papierów, za które P. Hrabia obie­
cał Kapra! owi dać Czerw- ził: 50.

H A -
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HRABINA.
Ach!: .  nie konez WPan . . .  nie kończ profzę, 
O! ja matka nayniefzezęsliwfza.

ADIUTANT.
Ci Żołnierze jefzcze i to wyznali, ze wjo- 
ika co zgorzała pod czas marfzu nazfego, 
była przez nichie Podpaloną, a to dla dogo­
dzenia chuci P. Porucznika: gdzie pod czas 
famego pożaru porwano niewinną dziewczy­
nę jednego gofpodarza . .

HRABINA.
Co WPan mowifz? moźefz gdzie być po» 
dcbny zbrodzitń na świecie. . . dla dogo­
dzenia wyuzdaney namiętności.. . pogrąźyd 
w przepaść tyle niefzczęsliwyeh . . . Ach! co 

"  * za okropne wyobrażenia.,.

S C E N  A O S T A T N I A .
Ci sami G0 T L 1B.

GOTLIB z a  Kulisami.
Pofzczaycie mnie , . . . pufzczaycie profzę 
was, tu jeft JW, H ra b in a . . .  tu jeft moi« 
Pani.

FER -
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FERNANDO biegnąc naprzeciw Gotliba»

To moy Ojciec, profzę . , . profzę puścić 
PORUCZNIK.

Mofpanie Krygier!
KRYGIER.

Teraz pewniuteńka kondemnata.
G O TL 1B.

Ty jefzcze iyiefż? . Boże dzięki Tobie! do 
Hrabiny Pani! do Porucznika• Ha zbrodnia! 
. . . f a m  nie ■wiem od czego mam zacząć...  

Patii! czytay te papiery! a dowiefz się o wfzyft* 
lim,

HRABIN A.
Daycie mi pokóy ! . . odtąd o niczym wie« 
¿ lic i  nie chcę,

GOTLIB.
Mości Panowie! . .  Profzę W Psnow!. .  niech 
który to przeczyta, bo to jeft rzecz bar« 
dzo ważna.

PUŁKOWNIK.
Poday mi. bierze i czyta.

G O TLIB  do Porucznika.
Ty wyrodny zdrayco! . . nie udał ci fię twtJy
zamysł , . ,  Acb dzięki naywyśfźey Iftności,

PUŁ.
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PUŁKOW NIK,

Hrabino! ; . .  H rabim ! . . .  co za radość!, .  
HRABINO.

Radość? . .  jeftze ona jefzcze dli mnie zofta* 
wioną.

p u ł k o w n i k .
NaywifkCza w ¿wiecie. Eynhalt jeft aktu­
alnym synem twoim, oni fą dzieci zimie* 
nione.

HRABINA.
Eynkalt moim Synem, porywa się za  piersi, 
O Boże! . . o Boże! . .  o jak nagłe serca 
wzrufzenie. mdleie, Teofila, Małgorzata, i 
Eynhalt w/lrzymnią :ą

PO RUCZNIK .
Juz się tedy wizyftko odkryło Mofpanie 
Krygier, WPan mnie zgubiłeś.

K R 1 G JER na Jlronię.
Ey gdyby tu można wymyślić jaką apel* 
lacyą,

FERNANDO.
T o  jeft moia Matka ! naymilfza matka rno* 
i i .  całuie rękę z  tzułołcią.

TEO,
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T E O F IL A .

Hoia naymilfza matka dobrodziejka, tctfuk 
w drugą rękę.

G O TLIB .
Tak jeft Mości Pu’koWniku, one fą dzieci za­
mienione, obawiałem fię odkryć ten fekret- 
i chciałem go utiić aź do śmierci- moiey; 
poktorey byłby cały świat o tym uwiado­
miony. Ponieważ te świadectwa załoko- 
Walem u pewnego poczciwego Xiędza, i 
prosiłem, ażeby po moiey śmierci byli od* 
dane Hrab'nie. Ale wczorayfze wyznani« 
Fernanda, przymusiło mię do wyiawienia^ 
tego fekretu; pofzedtem do Xifdza po te świa* 
dectwa dla okazania Hrabinie, co mnie obro­
niło od śmierci . . .  Ale jakie tego teraz ¿a= 
luię, czemuźem iię nie zoftał w domu, niech- 
by jego oycoboycza ręka zoftała zbroczony 
krwią ftarca fprawiedliwego; a ja bym tę miał 
pociechę, iź nie uczułbym udręczenia, jakim 

jpt ten momęt serce moie jeft przeif te.
HRABINA, przyciskaiąz Eynhalta i Teo­

filę. icaiuiąc każde z  osobna.
Dzieci moie! kochane dzieci! O jak wielka 
feft moc natury.

PO*http://rcin.org.pl
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Tak je(t, wfzyftko to jeft prawda . . • wyznać 
jednak mufzę, że moźebym fię nie był do­
puścił tey zbrodni, możeby mi ona na mysi 
nawet nie była przyfzła, gdyby nie nauka 
tego to niegodziwego człowieka pokazuit 
na Krygiera-

K R Y G IE R.
Co? . . : jaka? proteftor Mości Panowie! jak 
ten łotr odważa fię mnie pociągać do fwo- 
jey zbrodni; Ja profzg za nim o parękę, a 
o taką ka/umnią rozprawim się w Sądzie 
przyzwoitym; z tego wfzyftkiego musi bydi 
wyciągniona inkwizycya, do ktcirey konie­
cznie dwónaftu Sędziów powinno być wy­
znaczonych; a Jegomość naymniey dwódzie- 
fłu czterech świadków powinien poftawić*

PUŁKOW NIK.
Na bok tam prawnoftki, gdzie fprawiedli. 
Wość oczy ko le ,- . .  Jeden Sędzia poczciwie 
myślący i nie unofzący fię naymoieyfzą pry ' 
watą daleko rzetełniey rzec2 roztrZąśnie i 
rozwiąże, aniżeli 34.. tych, którym złoto 
«czy zaślepia.

KRY-http://rcin.org.pl
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KRYGIER.

V!oścI Pułkowniku, ta fprawa nie ma tu przy- 
iwoitego forum.

PUŁKOW NIK.
Twoie forum na Haubdwachu . .  i Hey Pro* 
'os’, zabić go w kaydany! a Porucznikowi 
'odąć dubelt szyldwach; i zalecam, żeby nay* 
ailniey byli itrzeźonemi.

PROFOS.
No profzę WPanow, daie znak Żołnierzom, 
którzy go otaczaią.

KRYGIER. •
0  ty niegodziwy zbrodniarzu! patrzay do ja­
kiego ftanu przyfzedlem przez ciebie, 

PORUCZNIK.
Przeklęty!. . . przeklęte twoie wykręty, 
przeklęte twoie rzemiosło, które gdyby ni« 
było znane na świecie. nie byłoby, ani zbro­
dni, ani wyftępcow. odchodzi z  wartą Kry­
gierem i Porucznikiem.

PUŁKOWNIK zdeymuiąc kdpelnfz. 
Mości Hrabio! nie uwierzyfz, jak mi jeft 
miło tytułować go tym fpofobem, ale ze- 
chcefzże fif tak daleko poniżyć i zafzlubil 
sobie córkę jednego Pułkownika, EYN-http://rcin.org.pl
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EYNHALT.

Ach Wielmożny Pułkowniku, jakże mię u* 
pokarza to jego zapytani*.

Mości Pułkowniku! ja odpowiadam za mego 
syna, pewną bowiem jeftem, że zafzlubie. 
nie Teofili rodnie  go kontentme, j»k zna­
lezienie matki fwoiey. Ja z_ś naywięcey fo­
bie winfzuię, że przy tey okoliczności u- 
zyfkałam piękną, i pełną fzlacbttnych przy­
miotom Synową.

Ach Hrabino! . . . j -kąź radością napełniłeś 
ferce muie! o jakążbym z tego zdarzenia 
mo'gł dać wfzy ftkim naukę; ale przekonany 
jeftem. że kto ma serce lkażone, temu źa- 
deitjprzykład flu źy ć nie może; ferce zaś tak 
cnotliwe, jakie posiada łsfkaw a nafaa Hra- 

c  bina5 nie potrzebuie naymnieyśzey n a u k i . . .  
- Przyjaciele winfzuymy jey naydłużfzego 

źycTa^niech żyie, niech żyie nafza aayła- 
ifcawfza Hrabina;

HRABINA.

t PUŁKOWNIK,

T R Ę B A C Z E .

WSZYSCY.

K O N IE C  D R A M A T U . ihttp://rcin.org.pl
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